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Prezes Kaczyński 
razem z PiS głosuje 
przeciwko 
programowi SAFE 
str. 7

W wieku 77 lat 
zmarła lubiana aktorka 
Bożena Dykiel 
str. 6

Prezydent ostrzega 
że może zawetować 
ustawę o osobie 
najbliższej 
str. 7

PRACOWNICY WCIĄŻ CZEKAJĄ NA ZALEGŁE WYNAGRODZENIAŁÓDŹ

- Krajowa Administracja Skarbowa 
skierowała do nas odpowiedź, w któ-
rej dyrektor izby administracji w Ło-
dzi jednoznacznie stwierdził, że pra-
cownicy Aquinos Bedding Poland nie 
mogą być obciążani zaliczkami na po-
czet podatku dochodowego. Takie pi-
smo wysłał również do dyrektora od-
działu w Warszawie oraz do wszyst-
kich naczelników urzędów skarbo-

wych w województwie łódzkim po to, 
by tak postępowali w tej sprawie - po-
informowała marszałek województwa 
Joanna Skrzydlewska, przewodni-
cząca Wojewódzkiej Rady Dialogu 
Społecznego, która wraz z senatorem 
Krzysztofem Kwiatkowskim interwe-
niowała w sprawie poszkodowanych 
przez firmę Aquinos Bedding Poland.

Magdalena Rubaszewska
Praca

Nie zapłacą podatku 
od pensji, których nie dostali 
300 byłych pracowników Aquinos 
Bedding Poland, których portugal-
ski właściciel zostawił na lodzie, nie 
zapłaci jednak podatku dochodowe-
go od pensji, których... nie dostają.  
Ale to jak na razie jedyna dobra wia-
domość.

Co robił burmistrz 
Wielunia na panelu 
Grzegorza Brauna? 
Paweł Okrasa, burmistrz Wielunia, wziął 
udział w konferencji Konfederacji Korony 
Polskiej Grzegorza Brauna. Wystąpił w roli 
eksperta w panelu poświęconym problemem 
samorządowym. str. 4
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Więcej na str. 3

Studniówka z rekordem
Dobiega końca sezon na studniówki i chyba padł rekord tegoroczny 
 rekord. Na jednym bawiło się aż 300 osób str. 2

a Wisła - Widzew 0:2. Dokąd zmierzamy. Opinia piłkarza wielkiego Widzewa str. 20 
a ŁKS - Chrobry 1:3. Tym razem nie udało się odrobić szybko straconych goli str. 23 
a Mamy medale. Łyżwiarz Pilicy Tomaszów i skoczek na olimpijskim podium str. 21dziś
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W londyńskim czasopiśmie 
„Wiadomości Polskie, Politycz-
ne i Literackie” ukazał się 
pierwszy fragment poematu 
Kwiaty polskie Juliana Tuwima

1941
KALENDARIUM

W Trewirze podpisano ro-
zejm kończący zwycięskie 
dla Polaków powstanie wiel-
kopolskie

1919

Howard Carter (na zdjęciu) 
i George Herbert dokonali 
otwarcia nienaruszonej ko-
mory grobowej faraona Tu-
tanchamona

1923
Amerykanin Wallace Caro-
thers opatentował nylon, 
używany do wytwarzania  
sztucznych tkanin i jako two-
rzywo sztuczne w przemyśle

1937
W Pradze rozpoczęły się ro-
kowania w sprawie zakoń-
czenia polsko-czechosło-
wackiego konfliktu granicz-
nego.

1946

Dziś 47. dzień roku. 
Do końca roku zostało 
318 dni. 
 
Wschód słońca w Łodzi 
o godz. 6.53, a zachód 
o godz. 17. Dzień będzie 
trwał 10 godz. 6 min. i bę-
dzie dłuższy od najkrótszego 
dnia w roku o 2 godz. 16 min. 
 
Dzisiaj imieniny obchodzą:  
Bernard, Daniel, Danuta, Do-
minik, Jeremi, Julian, Juliana, 
Józef, Maria, Marian, Mikołaj 
i Szymon 
 
Przysłowie na dziś:  
Nie gaś pożaru benzyną

16 LUTEGO 2026Pogoda w regionie 

Zapowiada się mroźny tydzień z niewielkimi opadami śniegu

Barometr 
1005 hPa 

Wiatr  
płd-wsch., 30 km/godz. 

Biomet  
niekorzystny

Dzisiaj

Dzień

–3°C –7°C 
Noc

Jutro

Dzień Noc
–4°C –2°C 

Środa

Dzień Noc
–6°C 0°C 

Czwartek

Dzień Noc
–7°C –2°C 

Uroczystość rozpoczęła ceremo-
nia przekazania sztandaru bry-
gady noszącej imię Stanisława 
Sojczyńskiego „Warszyca”. Obo-
wiązki dowódcy zdał dotych-
czasowy zastępca dowódcy, 
ppłk Marcin Markiewicz, nato-
miast przyjął je płk Zenon 
Mroch. 

To już trzeci dowódca łódz-
kiej brygady (utworzonej 
w 2018 roku) po płk. Pawle 
Wiktorowiczu i płk. Sławomi-
rze Miazdze. 

W wydarzeniu uczestniczył 
sekretarz stanu w Ministerstwie 
Obrony Narodowej Paweł Bejda 
oraz dowódca Wojsk Obrony Te-
rytorialnej, gen. dyw. dr Krzysz-
tof Stańczyk.  Wśród gości zna-
leźli się również dowódcy bry-
gad z całego kraju, wojewoda 
Dorota Ryl i przewodnicząca 
łózkiego sejmiku Małgorzata 
Grabarczyk. 

Po przekazaniu obowiązków 
dowódcy, przysięgę złożyli nowi 
żołnierze 9. Łódzkiej Brygady 
Obrony Terytorialnej. Od kilku 
lat przysięgi nowych żołnierzy 
łódzkiej brygady odbywają się 
w różnych miastach wojewódz-
twa, aby promować ten rodzaj 
służby. Teraz padło na Łowicz. 

Można było porozmawiać 
z żołnierzami, obejrzeć nowo-
czesny sprzęt terytorialsów i po-
częstować się grochówką z po-
lowej kuchni.

Sławomir Sowa
Łowicz

W sobotę 14 lutego na rynku 
w Łowiczu odbyły się uro-
czystości przekazania obo-
wiązków dowódcy 9 Łódz-
kiej Brygady Obrony Teryto-
rialnej oraz przysięga woj-
skowa nowych ochotników.  

Pierwsza przysięga 
z nowym dowódcą 
łódzkich terytorialsów

Płk Zenon Mroch (z prawej) przejął dowodzenie od ppłk. 
Marcina Markiewicza, zastępcy dowódcy brygady
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To osiem klas maturalnych, 
a także osoby towarzyszące oraz 
nauczyciele. Poloneza – zgodnie 
z tradycją – zatańczono w dwóch 
turach - uroczyście, elegancko 
i wzruszająco.  

Piątek, 13 lutego, okazał się 
dla maturzystów dniem szczęśli-
wym. Bal odbył się  w Białym Pa-
łacu w Niesięcinie. 

– Dziś wieczór jest wyjątkowy 
i wyjątkowy moment w waszym 
życiu – mówiła do maturzystów 
Magdalena Siejka, dyrektor XI Li-

ceum Ogólnokształcącego. – To 
przystanek między „jeszcze” 
a „już” – jeszcze w szkole, a już 
o krok od dorosłości. Życzę wam 
powodzenia w podejmowaniu 
trafnych decyzji. Życzę życia 
w otoczeniu życzliwych ludzi. 
Życzę także, byście w razie po-
trzeby nie obawiali się prosić 
o pomoc.  

Z czerwonym 
serduszkiem 
Czerwone serduszko na su-

kience albo w klapie marynarki - 
nie mogło być inaczej, bo stud-
niówka maturzystów II Liceum 
Ogólnokształcącego w Łodzi od-
była się w walentynkową sobotę, 
w pałacu w Skotnikach. 

- Walentynkowa studniówka 
jest wyjątkowa, więc dla 
wszystkich przygotowałem 
czerwone serduszka - mówi Da-
riusz Jędrasiak, dyrektor II LO. - 

Tym samym oczywiście życzę 
wszystkim dużo miłości i przy-
jaźni - bo to w życiu jest najcen-
niejsze. Świetnie się patrzy jak 
uczniowie przeobrażają się 
z brzydkich kaczątek w prze-
piękne łabędzie. A najbardziej 

to widać właśnie na stud-
niówce. 

Również w sobotę w Białym 
Pałacu w Niesięcienie bawili się 
maturzyści XII LO w Łodzi. Ter-
min i miejsce wybrano już dwa 
lata temu. 

Magdalena Jach
Łódź

Studniówka XI Liceum Ogól-
nokształcącego w Ło-
dziprzejdzie do historii szko-
ły – i być może całego sezonu 
studniówkowego 2026 – jako 
największa.  Uczestniczyło 
w niej około 300 osób! 

300 osób na studniówce! 
To mógł być rekord tego roku

Studniówka XI Liceum Ogólnokształcącego odbyła się 
w piątek w Białym Pałacu w Niesięcinie
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Jutro w naszej gazecie 
Strefa Biznesu

a Analiza blisko 1,1 mln cen detalicznych 
pokazuje jasno: w całym 2025 roku 
codzienne zakupy zdrożały średnio 
o 4,2 proc. rok do roku

W sobotę w Białym Pałacu w Niesięcinie bawili się 
maturzyści XII LO w Łodzi
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Serduszko na sukience albo w klapie marynarki – 
studniówka maturzystów II LO odbyła w walentynki
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Groźba zapłaty podatku ist-
niała, ponieważ załoga za-
kładu przy ul. Granicznej w Ło-
dzi niegdyś produkującego 
materace, pokrowce i akceso-
ria formalnie jest zatrudniona 
mimo że nie pracuje od około 
roku, a budynek stoi pusty. 
Umowy o pracę nie zostały wy-
powiedziane. Służby skarbowe 
odnotowują więc, że pracow-
nicy dostają wynagrodzenie. 
To oznacza, że mają obowiązek 
rozliczenia się z podatku rocz-
nego PIT. 

- Krajowa Administracja 
Skarbowa skierowała do nas 
odpowiedź, w której dyrektor 
izby administracji w Łodzi jed-
noznacznie stwierdził, że pra-
cownicy Aquinos Bedding Po-
land nie mogą być obciążani 
zaliczkami na poczet podatku 
dochodowego. Takie pismo 
wysłał również do dyrektora 
oddziału w Warszawie oraz 

do wszystkich naczelników 
urzędów skarbowych w woje-
wództwie łódzkim po to, by 
tak postępowali w tej sprawie 
- poinformowała marszałek 
województwa Joanna Skrzy-
dlewska, przewodnicząca Wo-
jewódzkiej Rady Dialogu Spo-
łecznego, która wraz z senato-
rem Krzysztofem Kwiatkow-
skim interweniowała w spra-
wie poszkodowanych przez 
firmę Aquinos Bedding Po-
land. 

Parlamentarzysta zapowie-
dział, że jego biuro dla każdego 
pracownika opracuje instruk-
taż, jak przygotować pismo 
do urzędu skarbowego. 

- Służby skarbowe są poin-
formowane przez centralę o de-

cyzji, mogą jednak nie wie-
dzieć, od kiedy dany pracownik 
nie otrzymał wynagrodzenia - 
dodał senator Kwiatkowski. 

Poinformował też, że brana 
jest pod uwagę zmiana przepi-
sów prawa, które w przyszłości 
zapobiegną podobnej sytuacji. 
Mogłaby ona polegać na tym, 
że pracodawca, który prowadzi 
działalność gospodarczą 
pod taką samą Polską Klasyfi-
kacją Działalności, (czyli rodza-
jem działalności realizowanej 
przez podmiot gospodarczy) 
i doprowadza do upadku jednej 
firmy, a ma inne - tak jak jest 
w tym przypadku - uniemoż-
liwi się dalsze prowadzenie 
działalności w dotychczaso-
wym obszarze. 

Bez zaległych pensji, 
bez nowej pracy 
Ale sytuacja pracowników 

Aquinos Bedding Poland jest na-
dal dramatyczna. Nie dość, że nie 
otrzymali zaległych wynagro-
dzeń, świadczeń, to nie mogą 
podjąć nowego zajęcia. Nie otrzy-
mali bowiem świadectw pracy. 
Firma jest zamknięta na głucho, 
z właścicielem przebywającym 
w Portugalii nie mają kontaktu. 
Poszkodowani nie mogą również 
ubiegać się o wypłaty z Fundu-
szu Gwarantowanych Świadczeń 
Pracowniczych ani korzystać 
z możliwości przysługujących im 
jako bezrobotnym oferowanych 
przez powiatowe urzędy pracy. 
Wniosek o upadłość jest dopiero 
w sądzie.

Magdalena Rubaszewska
Łódź

300 byłych pracowników 
Aquinos Bedding Poland, 
których portugalski właści-
ciel zostawił na lodzie, nie 
zapłaci jednak podatku do-
chodowego od pensji, któ-
rych... nie dostają. Ale to jak 
na razie jedyna dobra wiado-
mość, jeśli w ogóle można 
mówić w tym przypadku 
o dobrych wiadomościach.

Decyzja zapadła. Nie zapłacą 
podatku od pensji, 
których nigdy nie dostali 

Dlaczego? W trakcie przesłu-
chania zdumionym śledczym 
tłumaczył, że sól i mąka miały 
być jego znakiem rozpoznaw-
czym. 

Wpadka 30-latka, który 
do tej pory nie był notowany 

w policyjnych kartotekach, to 
efekt współpracy Prokuratury 
Regionalnej w Łodzi oraz Cen-
tralnego Biura Zwalczania Cy-
berprzestępczości. Podczas 
przesłuchania usłyszał za-
rzuty dotyczące oszustw 
na wielką skalę i prania brud-
nych pieniędzy. Decyzją sądu 
został aresztowany tymcza-
sowo. Grozi mu do 12 lat wię-
zienia. 

Według śledczych, 30-latek 
wystawiał w sieci takie wy-
roby, jak telefony, głośniki, 
wkrętarki, hulajnogi, wózki 
dziecięce i konsole do gry. 

Nabici w sól i mąkę 
stracili milion złotych! 
- Kupujący nie otrzymywali 

jednak zamówionych przed-
miotów, ale paczki z zawarto-
ścią kilograma soli lub mąki. 
W sytuacji natomiast dokona-
nia przedpłaty, nie docierały 
do nich żadne przesyłki, 
a próby ich kontaktu z oszu-
stem i jego współpracowni-
kami były bezskuteczne – infor-
muje Krzysztof Kopania, rzecz-
nik prasowy Prokuratury Re-
gionalnej w Łodzi. 

Skala procederu robi wraże-
nie. Według prokuratury, cy-

berprzestępca mógł oszukać 
ponad 1,3 tysiąca osób z całej 
Polski, w tym z regionu łódz-
kiego, którzy stracili w sumie 
milion złotych. Oszust był do-
skonale przygotowany do prze-
krętów, bowiem na rzecz swego 
procederu zakupił tonę soli 
i ponad dwa tysiące kartonów 
mąki. 

Wcześniej zarzuty oszustwa 
przedstawiono 5 osobom, a jed-
nej z nich zarzucono pranie 
brudnych pieniędzy. Śledztwo 
ma charakter rozwojowy, co 
oznacza, że można spodziewać 
się kolejnych zatrzymań.

Wiesław Pierzchała
Łódź

Zatrzymano 30-letniego 
oszusta internetowego. Za-
miast zamówionych i opła-
conych produktów wysyłał 
klientom… kilogram soli lub 
mąki. 

Zamiast zamówionych towarów wysyłał... mąkę

w Przystanku Historia 
przy Al. Marsz. Piłsudskiego 
5 odbędzie się prezentacja 
książki poświęconej strajko-
wi studenckiemu w Łodzi 
w 1981. Organizatorem jest 
łódzki oddział IPN. sow

17 lutego o godz. 17  
ŁÓDŹ
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Zakład przy ul. Granicznej jest zamknięty od około roku
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PIOTRKÓW TRYBUNALSKI

Na kąpielisku „Słoneczko” w Piotrkowie w niedzielę  spotkali 
się miłośnicy zimnych kąpieli z klubów Piotrkowskie Morsy, 
Wierzejskie Morsy oraz Sulejowskie Morsy. Walentynkowe 
morsowanie zorganizował Ośrodek Sportu I Rekreacji w Piotr-
kowie.  DS

KRÓTKO

Walentynkowe morsowanie
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POW. PABIANICKI

Policjanci przejęli prawie 20 
ton kontrabandy. Był to tytoń 
ukryty w samochodach na te-
renie prywatnej posesji w po-
wiecie pabianickim. W spra-
wie tej zatrzymano dwóch 
mężczyzn w wieku 40 i 42 
lata. Zarzucono im oszustwa 
podatkowe.  

Policjanci otrzymali ifnor-
mację, że posesji pod Pabiani-
cami mogą być składowane 
tony kontrabandy.  Na miejscu 
wyczuli charakterystyczną, 
silną woń tytoniu dochodzącą 
z jednego z zaparkowanych 
na nieogrodzonej posesji po-

jazdów. Policjanci postanowili 
sprawdzić wszystkie pojazdy, 
które były zapakowane na po-
sesji.  We wnętrzu trzech po-
jazdów dostawczych funkcjo-
nariusze odnaleźli pudła kar-
tonowe z zawartością suszu 
tytoniowego – informuje 
młodszy aspirant Mateusz 
Piliński z zespołu prasowego 
KWP w Łodzi. 

Stróże prawa zabezpieczyli 
99 wielkich pudeł z liśćmi su-
szu tytoniowego. Ważyły 1,9 
tony. Skarb Państwa stracił 
na tym procederze ponad 22 
mln zł. WP 

20 ton kontrabandy w autach

ŁÓDŹ

Chwila nieuwagi i cztery roz-
bite auta. W sobotę na ul. Pa-
bianickiej ciężarowy merce-
des uderzył w tył audi. To był 
dopiero początek - samo-
chody zaczęły wpadać na sie-
bie jak kostki domina. 

Z ustaleń policji wynika, 
że kierowca ciężarowego 
mercedesa nie zachował 
ostrożności i nie dostosował 
prędkości do warunków ru-

chu. Wjechał w tył audi. Siła 
uderzenia była tak duża, że 
audi uderzyło w volvo, 
a volvo - w toyotę. Cztery po-
jazdy zostały uszkodzone, za-
blokowanebyły dwa pasy 
w kierunku ul. Rudzkiej. 

Jedna osoba została po-
szkodowana i przewieziona 
do szpitala. Wszyscy kie-
rowcy byli trzeźwi i posiadają 
prawo jazdy. JM

Cztery auta rozbite w karambolu

Zmarła prof. dr hab. Zofia Wysokińska, wybitna ekonomist-
ka i wieloletnia prorektorka Uniwersytetu Łódzkiego .Była 
naukowczynią o międzynarodowej renomie, ekspertką 
w dziedzinie integracji europejskiej i wymiany międzynaro-
dowej. Uroczystości pogrzebowe odbędą się we wtorek 17 
lutego o godz. 13.00 na cmentarzu komunalnym Zarzew 
w Łodzi. MJ

ŁÓDŹ
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Burmistrz był jednym z prele-
gentów w panelu dotyczącym 
„wolności samorządów i bez-
pieczeństwa lokalnych spo-
łeczności”. Okrasa zapewnia, 
że wziąłby udział w podobnym 
wydarzeniu organizowanym 
przez jakąkolwiek partię poli-
tyczną, jeśli ta chciałaby wysłu-
chać jego spostrzeżeń dotyczą-
cych samorządu. 

Okrasa jako burmistrz miał 
już okazję spotkać się z Brau-
nem w Wieluniu co najmniej 
dwukrotnie. Do spotkania do-
szło już niedługo po objęciu 
władzy przez Okrasę, bo w 2015 
roku. Wówczas Grzegorz Braun 
przyjechał do Wielunia - jak 
czytamy na stronie po-
budka.org - na zaproszenie ak-
tywistów z „Narodowego Wie-
lunia” oraz właśnie burmistrza. 

Panowie spotkali się także 
w marcu ubiegłego roku, kiedy 
Grzegorz Braun przyjechał 
na spotkanie w Muzeum Ziemi 
Wieluńskiej w trakcie kampa-
nii wyborczej. 

Burmistrz jako praktyk 
Tym razem burmistrz Wie-

lunia wziął udział w dużym 

wydarzeniu organizowanym 
przez Konfederację Korony Pol-
skiej. Jak mówi, został na kon-
gres zaproszony. 

– Zadzwonił do mnie pan dok-
tor Ireneusz Jabłoński z Centrum 
imienia Adama Smitha z propo-
zycją. Powiedział, że jego syn, czy 
siostrzeniec pracuje w jakimś 
think-tanku samorządowym 
i będzie brał udział w tym panelu 
na temat samorządu i chciał usły-
szeć moje zdanie jako praktyka 
na temat funkcjonowania samo-
rządu, czy potrzeba zmian 
w funkcjonowaniu samorządu - 
mówi Paweł Okrasa. 

Burmistrz zapewnia, że jego 
udział w wydarzeniu organizo-
wanym przez Konfederację Ko-
rony Polskiej nie ma nic wspól-
nego z politycznymi poglądami. 

– Wiem, że się podniósł 
duży krzyk o tą konferencję 
„KINGS”, natomiast jak zauwa-
żyłem, w żadnym z tych paneli 
nie brał udziału czynny polityk, 
żadne poseł. Tam było bardzo 
wielu ekspertów. Trudno posą-
dzić o sympatię prokonfedera-
cyjne profesora Witolda Mo-
dzelewskiego. Trudno posądzić 
o sympatię z Koroną Brauna 
pana Adama Abramowicza, 
rzecznika małych i średnich 

firm, pana profesora Roberta 
Gwiazdowskiego, panią Mo-
nikę Jaruzelską, redaktora ty-
godnika „Do Rzeczy” Pawła Li-
sickiego. Widziałem tam 
dwóch albo trzech generałów - 
mówi burmistrz Wielunia. 

I dodaje: – Jeśli mnie zaprosi 
Lewica, chętnie pójdę. Jeśli za-
prosi mnie Koalicja Obywatel-
ska, Prawo i Sprawiedliwość 
także chętnie pójdę i wyrażę 
swoją opinię tak samo, jak wy-
rażałem swoją opinię, będąc 
członkiem Narodowej Rady 
Rozwoju. 

W trakcie konferencji Paweł 
Okrasa wziął udział w panelu 
„Wolność samorządów i bez-
pieczeństwo lokalnych spo-
łeczności” prowadzonym 
przez Jerzego Karwelisa. 

Marcin Stadnicki
Wieluń

Co łączy burmistrza Wielu-
nia z partią Grzegorza Brau-
na? Paweł Okrasa wziął 
udział w konferencji „KIN-
GS” Konfederacji Korony 
Polskiej, która odbyła się 31 
stycznia w Łochowie. 

Co łączy burmistrza Wielunia 
z partią Grzegorza Brauna?

Prokuratura Rejonowa Łódź 
Bałuty ma wyniki sekcji zwłok 
dwóch osób, które na początku 
lutego zmarły w lokalach ko-
munalnych w kamienicy 
przy ulicy Malinowej 9 w Łodzi. 
To 56-letnia kobieta, którą zna-
leziono martwą w poniedziałek 
2 lutego, oraz jej 55-letni sąsiad 
z innego mieszkania, którego 
ciało odkryto we wtorek 3 lu-
tego. 

- W czasie sekcji został wy-
kluczony udział osób trzecich. 
Nic na to nie wskazuje - infor-

muje Paweł Jasiak, rzecznik 
Prokuratury Okręgowej w Ło-
dzi. 

Jaki dodaje rzecznik sekcja 
zwłok potwierdziła prawdopo-
dobną przyczynę zgonu usta-

loną na miejscu zdarzenia czyli 
wychłodzenie. Okazało się też, 
że zmarły 56-latek miał... 
zdrową wątrobę. Nie wyglądała 
jak wątroba osoby nadużywa-
jącej alkoholu. 

Teraz prokuratura czeka 
na formalny protokół posek-
cyjny. A także na badania tok-
sykologiczne zmarłego 55-
latka, które określą czy był 
pod wpływem alkoholu lub in-
nych substancji toksycznych. 

Prokuratura prowadzi po-
stępowanie w sprawie nie-
umyślnego spowodowania 
śmierci tych osób. 

W czasie mrozów z począt-
ków lutego z wychłodzenia 
marły też dwie osoby w kamie-
nicy przy ul. Kaliskiej 19. Tu jed-
nak przyczyna śmierci została 
ustalona już w czasie odnale-
zienia, udział osób trzecich wy-
kluczony i nie było wszczętego 
postępowania. 

MOPS tłumaczył zszokowa-
nym łodzianom, że zmarli mieli 
problemy z uzależnieniami 
i nie potrafili w odpowiedni 
sposób wykorzystać przekazy-
wanej im pomocy.

Matylda Witkowska
Łódź

To już pewne. Lokatorzy 
z ulicy Malinowej 9 w Łodzi 
zmarli z powodu wychło-
dzenia. Prokuratura ma 
wyniki sekcji zwłok. Przy-
niosły zaskakujące infor-
macje.

To już pewne. Lokatorzy z ulicy Malinowej w Łodzi umarli 
z wychłodzenia. Prokuratura ma wyniki sekcji zwłok

Burmistrz Wielunia Paweł Okrasa wziął udział w konferencji „KINGS” Konfederacji 
Korony Polskiej. Mówił głównie o problemach samorządów (zdjęcie ilustracyjne)
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Dwie osoby zamarzły w kamienicy przy ul. Malinowej 9 
w Łodzi. Do obu tragedii doszło na początku lutego
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Burmistrz Paweł 
Okrasa wziął udział 
w panelu „Wolność sa-
morządów i bezpie-
czeństwo lokalnych 
społeczności”

Powstanie ona w rejonie ulicy 
Nad Karolewką, gdzie pierwsze 
prace przygotowawcze już się 
rozpoczęły. Jednak największe 
ich natężenie dopiero 
przed mieszkańcami. 

– Wiosną, po uprzednim 
otwarciu remontowanej ul. Wio-
ślarskiej, aby zapewnić dojazd 
na osiedle, wykonawca tunelu 
planuje rozpocząć kolejny etap 
prac, który spowoduje zamknię-
cie ul. Nad Karolewką – zdradza 
szczegóły Tomasz Andrzejew-

ski, rzecznik spółki Łódzkie In-
westycje. – Teren budowy obej-
mie obszar od krańcówki tram-
wajowej Karolew, na której za-
trzymuje się linia 14, po blok Bra-
tysławska 14. Nie będzie prze-
jazdu ulicą Nad Karolewką, 
a przejście pieszo będzie zapew-
nione do krańcówki tramwajo-
wej obok placu zabaw. Dalej 
przez przystanki tramwajowe 
przejedziemy również w stronę 
ul. Bratysławskiej i dalej do Wró-
blewskiego. 

Zorganizowano także drogę 
dojazdową dla ciężarówek, 
które będą wywoziły ziemię 
z wykopu podczas budowy ko-
mory. Będą one wyjeżdżać 
przez tymczasową drogę z płyt, 
która pozwoli na wyjazd trans-
portu ciężkiego przez tory tram-
wajowe bezpośrednio na ul. Bra-
tysławską. 

Jacek Zemła
Łódź

Na Karolewie lada chwila za-
czną się głębokie wykopy 
na trasie tunelu KDP.  Wyko-
nawca tunelu zapowiada wej-
ście na plac budowy komory 
szlakowej na Karolewie.

Na Karolewie zamkną ulicę 
na dwa lata. Wszystko 
przez tunel KDP

Ciało kobiety znaleziono 7 lutego 
o godz. 8.15 na peronie dworca 
PKP przy ul. Łaskiej w Pabiani-
cach. Maszynista jadącego 
w stronę Łodzi pociągu Intercity 
zauważył kobietę leżącą przy to-
rach. Zahamował, ale nie zdążył 
zatrzymać składu pociągu. We-
zwani na pomoc strażacy wydo-
byli 70-latkę leżącą między loko-
motywą a betonową ścianą pe-
ronu. Lekarz stwierdził zgon. 

Z pierwszych ustaleń wyni-
kało, że kobieta upadła na toro-
wisko, została potrącona przez 
poranny pociąg i zginęła. Tym-

czasem wszystko wskazuje na to, 
że było zupełnie inaczej. 

Znacznie wcześniej, bo 
po godz. 2, 70-latka wsiadała 
do pociągu relacji Zakopane – 
Świnoujście. Czy się potknęła? 
Czy się poślizgnęła? To na razie 
tajemnica. W każdym razie zna-
lazła się pod pociągiem, który 
uciął jej nogę i pojechał dalej. 

Zatrzymał się na Dworcu Ka-
liskim, gdzie pracownicy PKP 
chodzili z latarkami  i sprawdzali 
czy nie doszło wypadku. Pasa-
żerowie najpewniej zaalarmo-
wali obsługę pociągu, że w wa-
gonie jest bagaż 70-latki, a jej ni-
gdzie nie widać. 

Wszystko wskazuje na to, że  
ciężko ranna, zmarznięta ko-
bieta leżała w nocy na peronie 
dworca w Pabianicach i czekała 
na pomoc. Nie doczekała się. 
Po pewnym czasie zmarła 
wskutek wykrwawienia lub za-
marznięcia.

Wiesław Pierzchała
Pabianice

Trwa dochodzenie w spra-
wie przyczyn i okoliczności 
śmierci 70-letniej kobiety, 
której ciało znaleziono 
pod pociągiem na dworcu 
PKP w Pabianicach. 

Ciężko ranna nie 
doczekała się pomocy

Prace na Karolewie w rejonie ul. Nad Karolewką mają 
potrwać do wiosny 2028 r.
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WIBOR legalny. Wyrok TSUE 
rozwiewa wątpliwości
Wyrok Trybunału Sprawiedliwości UE w sprawie WIBOR, wbrew oczekiwaniom kancelarii reprezen-
tujących kredytobiorców, nie stanowi żadnej rewolucji, a już na pewno nie otwiera „drzwi” do pod-
ważania umów kredytowych lub pożyczek złotowych powiązanych ze wskaźnikiem WIBOR. Trybu-
nał nie pozostawił żadnych wątpliwości. WIBOR jest zgodny z unijnym i krajowym prawem. 

12 lutego Trybunał Spra-
wiedliwości Unii Europej-
skiej wydał wyrok w sprawie 
C-471/24 dotyczący umowy 
kredytu opartego o stawkę 
WIBOR. Oczekiwania pod-
miotów reprezentujących 
konsumentów dotychczas 
w sporach z bankami na 
gruncie kredytów tzw. fran-
kowych związane z tym orze-
czeniem były olbrzymie. 
Podmioty te, już od wpły-
wu sprawy przed TSUE na 
podstawie przedstawionych 
przez sąd polski pytań preju-
dycjalnych, widziały w roz-
strzygnięciu nadzieję wykre-
owania się nowej kategorii 
masowego klienta tzw. zło-
tówkowicza, który mogłyby 
zapewnić źródło ich dochodu 
na kolejne lata. 

TSUE rozwiewa wątpliwości: 
WIBOR jest legalny
TSUE w orzeczeniu rozwiał te 
nadzieje. WIBOR jest wskaź-
nikiem legalnym, prawidłowo 
nadzorowanym i zgodnym 
z unijnym i krajowym prawem. 
Nie ma podstaw do kwestio-
nowania wskaźnika. Jak pod-
kreślił prezes Związku Banków  
Polskich Tomasz Białek  
„wyrok to bardzo poważny  
cios dla kancelarii prawnych  
próbujących podważać  
umowy kredytowe oparte na 
WIBOR-ze. Trybunał w prak-
tyce zapalił czerwone światło 
dla prób unieważniania kre-
dytów poprzez kwestionowa-
nie wskaźnika czy rzekomych 
braków informacyjnych. Ban-
ki działają zgodnie z prawem 
unijnym, a fundamenty tych 
roszczeń zostały właśnie jed-
noznacznie obalone”. 

WIBOR jest wskaźnikiem 
referencyjnym 
WIBOR to funkcjonujący od 
ponad 30 lat – obiektywny, 
ustalany i publikowany przez 
podmiot niezależny od ban-
ków (obecnie GPW Bench-
mark S.A.), nadzorowany 
przez organy państwowe 
i unijne – zmienny w czasie 
wskaźnik stopy procentowej, 
używany m.in. przez banki 
do ustalania oprocentowania 
kredytów lub pożyczek złoto-
wych dla klientów indywidu-
alnych oraz przedsiębiorstw. 
Większość kredytów lub 

pożyczek złotowych opiera 
się na tym wskaźniku, rów-
nież same organy państwowe 
korzystają z tego wskaźnika 
np. przy określeniu oprocen-
towania dla obligacji Skarbu 
Państwa. Zatem WIBOR jest 
podstawowym wskaźnikiem 
referencyjnym funkcjonują-
cym w gospodarce krajowej.

O co chodzi w sporach 
dotyczących stawki WIBOR?  
Mówiąc w skrócie, chodzi 
oczywiście o pieniądze. Po 
wieloletnich, aktualnie wy-
gasających, sporach do-
tyczących tzw. kredytów 
frankowych kancelarie repre-
zentujące kredytobiorców 
zaczęły tworzyć złudną nar-
rację co do możliwości pod-
ważania kredytów lub poży-
czek złotowych. Wykreowany 
został zarzut, że wskaźnik 
WIBOR w tego rodzaju umo-
wach jest ustalany niepra-
widłowo, że jego wysokość 
jest manipulowana przez 
banki, a konsument rzekomo 
nic nie wiedział przy zacią-
ganiu kredytu lub pożyczki 
na temat możliwości zmiany 
tego (zmiennego) wskaźnika 
w czasie trwania swojej umo-
wy. Innymi słowy WIBOR miał 
się stać drugim frankiem. 

TSUE: sądy krajowe nie 
mogą badać sposobu 
ustalania WIBOR-u
Wyrok TSUE w sprawie 
C-471/24 przede wszystkim 
wskazuje, że wskaźnik refe-
rencyjny (WIBOR) i sposób 
jego ustalania nie podlega 
badaniu w sporach cywil-
nych przeciwko bankom 
dotyczących umów kredy-
tów złotówkowych. A zatem 
zarzuty o rzekomej manipu-
lacji WIBOR są całkowicie 
bezpodstawne.
Stosowanie wskaźnika 
WIBOR przez banki w umo-
wach wynika z prawa krajo-
wego. Wskaźnik WIBOR jest 
uznany prawnie przez organy 
Unii Europejskiej jako wskaź-
nik kluczowy wskutek speł-
nienia rygorystycznych wa-
runków w tym zakresie. 
W praktyce prawodawstwo 
unijne i krajowe daje „zielone 
światło” do posługiwania się 
tym wskaźnikiem w obrocie 
gospodarczym.

WIBOR pod nadzorem
Administratorem wskaźnika 
WIBOR w Polsce jest GPW 
Benchmark S.A. Komisja 
Nadzoru Finansowego usta-
lała, czy proces opracowy-
wania wskaźnika WIBOR 
przez administratora jest 
zgodny z wymogami prawa 
Unii. W konsekwencji udzielił 
w drodze decyzji zezwolenia 
na administrowanie wskaź-
nikiem uznanym jako klu-
czowy w rozumieniu prawa 
unijnego GPW Benchmark 
S.A. Decyzji administracyjnej 
wydanej przez KNF nie moż-
na wzruszać w trybie sporu 
cywilnego, zarzucając „ma-
nipulowanie” wskaźnikiem. 
Działalność tego podmiotu 
jest więc nadzorowana na 
gruncie krajowym i unijnym, 
a spółka musi spełniać rygo-
rystyczne  kryteria. W konse-
kwencji to nie banki, a ad-

ministrator – a więc organ 
niezależny od podmiotów 
rynku finansowego – ustala 
i publikuje wysokość stawki 
WIBOR. W Polsce mamy jed-
noznaczny podział ról i od-
powiedzialności. Rolą GPW 
Benchmark S.A. jest też kon-
trola nad procesem ustalania 
wskaźników. 
Trzeba też wskazać, że nigdy 
historycznie nie stwierdzo-
no jakichkolwiek manipulacji 
wskaźnikiem WIBOR, a wręcz 
przeciwnie – oficjalne stano-
wiska organów nadzoru nad 
rynkiem finansowym jedno-
znacznie potwierdzały rzetel-
ność i uczciwość wskaźnika 
WIBOR, a także jego zgodno-
ści z prawem. 

Obowiązki informacyjne 
banków
Z wyroku TSUE w sprawie 
C-471/24 wynika dalej, że 

w sporze z konsumentem 
sąd może jedynie badać, 
czy bank prawidłowo wypeł-
nił obowiązek informacyj-
ny o ryzyku zmiany stopy 
procentowej.
W przypadku kredytu hipo-
tecznego o zmiennej stopie 
procentowej bank ma obo-
wiązek: poinformować klien-
ta, że oprocentowanie jest 
zmienne, wyjaśnić, że zmiana 
stóp procentowych wpływa 
na wysokość raty, przedsta-
wić możliwe konsekwencje 
ekonomiczne wzrostu stopy 
procentowej (np. wzrost raty, 
wzrost całkowitego kosztu 
kredytu).
Trybunał jednoznacznie 
wskazał, że obowiązki infor-
macyjne banku nie obejmują 
przekazywania szczegóło-
wych, technicznych informa-
cji o metodologii ustalania 
wskaźnika referencyjnego. 
Za metodologię, jej przejrzy-
stość i publikację odpowia-
da administrator wskaźnika 
działający zgodnie z rozpo-
rządzeniem BMR i pod nad-
zorem właściwego organu 
(w Polsce – KNF). Bank nie 
ma obowiązku tłumaczyć 
klientowi konstrukcji wskaź-
nika ani jego technicznych 
mechanizmów.
Co istotne, dopiero ewentu-
alne stwierdzenie narusze-
nia tych obowiązków powo-
duje, że sąd może przejść 
do kolejnego etapu badania 
uczciwości klauzuli, tj. usta-
lania czy klauzula zmiennego 
oprocentowania powoduje 
tzw. znaczącą nierównowagę 
między stronami. Przy oce-
nie, czy postanowienie doty-
czące oprocentowania mo-
głoby powodować znaczącą 
nierównowagę, sąd – zgodnie 
z wyrokiem TSUE – powinien 
w szczególności porównać: 
sposób obliczania odse-
tek przewidziany w umowie 

z rozwiązaniami powszechnie 
stosowanymi w tym czasie 
na rynku, ze stopą odsetek 
ustawowych oraz z pozio-
mem stóp procentowych 
obowiązujących w dniu za-
warcia umowy – dla kredytu 
o podobnej kwocie i okresie 
spłaty.
W konsekwencji wyrok TSUE 
w sposób jednoznaczny 
potwierdza legalność, pra-
widłowość i rynkowy cha-
rakter stosowania wskaźni-
ka referencyjnego WIBOR 
w umowach kredytowych 
zawieranych z konsumen-
tami. Wyrok wzmacnia do-
tychczasową, spójną linię 
orzeczniczą sądów polskich, 
które konsekwentnie od-
dalają roszczenia zmierza-
jące do zakwestionowania 
umów kredytowych opartych 
na WIBOR.  Oznacza to, że 
próby budowania sporów 
na tezie o „wadliwości” czy 
„nieuczciwości” WIBOR nie 
znajdują oparcia w prawie 
unijnym. 
Wyrok nie tylko nie otwiera 
drogi do masowego podwa-
żania umów kredytowych op-
artych na WIBOR, ale wręcz 
ją zamyka. Trybunał jedno-
znacznie wykluczył możli-
wość kwestionowania same-
go wskaźnika referencyjnego 
WIBOR, a jednocześnie jas-
no określił zakres obowiąz-
ków informacyjnych banków, 
wskazując, że nie obejmują 
one przekazywania szcze-
gółowych informacji o kon-
strukcji wskaźnika. W prak-
tyce oznacza to zamknięcie 
dwóch głównych linii argu-
mentacyjnych wykorzysty-
wanych dotychczas w tego 
typu sporach.

Kancelaria Radcy Prawnego 
Jacek Więcek
https://kancelaria-wiecek.pl

R.pr. Jacek Więcek i r.pr. Dominika Witkowska

MATERIAŁ INFORMACYJNY KANCELARII RADCY PRAWNEGO JACEK WIĘCEK 0011464954

eprasa.pl 18442f627d



6 Dziennik Łódzki 
Poniedziałek, 16.02.2026KULTURAA

Bożena Dykiel, uwielbiana ak-
torka z silnym charakterem (jak 
sama mówiła, na taką osobo-
wość wpłynęło między innymi 
jej pochodzenie – urodziła się 
we wsi Grabowo koło Kolna, 
wychowała w Warszawie, w ka-
mienicy przy ulicy Spacerowej), 
zmarła 12 lutego w wieku 77 lat. 
Miała ogromny dorobek artys -
tyczny – znaczące role teatral -
ne, filmowe, telewizyjne; im-
ponowała wszechstronnością, 
wcielając się w tak odmienne 
postaci jak Miećka Aniołowa 
w serialu „Alternatywy” czy 
Goplana w legendarnym spek-
taklu Adama Hanuszkiewicza. 
Należała do najbardziej zna-
nych i wpływowych polskich 
artystek. 

Wśród niezapomnianych 
kreacji Bożeny Dykiel jest jej 
występ w największym filmie 
o Łodzi, z okresu jej przemysło-
wego rozkwitu – „Ziemi obieca-
nej” w reżyserii Andrzeja Waj -
dy. Zagrała tam wyśmienicie 
Madę Müller, córkę wielkiego 
fabrykanta podkochującą się 
w Karolu Borowieckim. Sama 
aktorka w wielu wywiadach 
podkreślała, że scena, w której 
rzuca doniczką w Daniela Ol-

brychskiego (grającego Boro-
wieckiego), należy do jej ulu-
bionych. Spędziła wówczas 
wie le dni na planie filmu w Ło-
dzi, zawsze z dużą sympatią 
odnosiła się do naszego miasta. 

W lipcu 2025 roku Bożena 
Dykiel odsłoniła swoją gwiazdę 
w Łódzkiej Alei Gwiazd na ulicy 
Piotrkowskiej. Z radością, na lu-
zie, klęcząc na chodniku. Oble-
gana przez tłum fanów powie-
działa wówczas: „Kocham Łódź 
i Łodzian. Dziękuję za to, że za-
prosiło mnie miasto mojej mło-
dości, kiedy mi się wszystko 
chciało chcieć. Przecież to jest 
najważniejsze. Żeby chciało 
nam się chcieć, a nawet powa-
riować. Zapamiętałam Łódź ja -
ko cudowny świat cudownych 
ludzi. Wszyscy się do mnie za-

wsze uśmiechali, bo moja gęba 
jest zawsze uśmiechnięta. Pa-
miętajcie o tym, żeby się uśmie-
chać”. Bawiąc zgromadzonych 
swoim talentem dodała jesz-
cze: „Cieszmy się życiem, bo 
ono jest krótkie jak koszulka 
dziecka. Cieszmy się, że mamy 
tak piękne, stare kamienice. Tu 
warto byłoby coś wyremonto-
wać, ale wyobrażam sobie, że 
dacie sobie z tym radę. A jak 
nie, to ja wam pomogę zbierać 
pieniądze. Przyjadę następnym 
razem i po prostu... lalka. Ulica 
Piotrkowska – lalka”. 

Bożena Dykiel stworzyła też 
kultowe epizody w filmach bar-
dzo łódzkiego reżysera, Marka 
Koterskiego: jako dentystka 
w „Nic śmiesznego” i sąsiadka 
w „Dniu świra”. Uwielbiała go-

tować, aktorzy, którzy z nią pra-
cowali, wspominają, że potra-
fiła dla wszystkich przygoto-
wać gorącą, aromatyczną zupę 
podczas przedłużającej się pra -
cy na filmowym planie. I oczy-
wiście lubiła jakże łódzką zale-
wajkę... 

Choć znamy ją z filmów, to 
teatr był jej artystyczną świąty-
nią. Trudno się dziwić, jeżeli już 
u początków kariery przeszła 
do legendy polskiej sceny. 
W 1974 roku, w warszawskim 
Teatrze Narodowym, zagrała 
Goplanę w głośnej inscenizacji 
„Balladyny” Juliusza Słowac-
kiego w reżyserii Adama Hanu -
szkiewicza. By wygłosić swo  ją 
kwestię wjechała na scenę na  
motocyklu Honda, w obcisłym 
kostiumie, wystylizowana na  
Barbarellę (postać z kultowego 
filmu sci-fi z Jane Fondą). 

Była jak jej bohaterki – zde-
cydowana, silna, nawet krnąbr -
na. Wspominała, że w połowie 
lat 70. minionego wieku Służba 
Bezpieczeństwa przez dwa lata 
próbowała ją zmusić – przywi-
lejami i groźbami – do współ-
pracy. Miała skłonić dyplomatę 
RFN do intymnych stosunków. SB 
planowała to sfilmować i skom-
promitować żonatego mężczy-
znę. Aktorka nie ugięła się... 

Bożena Dykiel mieszkała ze 
swoim mężem Ryszardem Ki -
rejczykiem (mają dwie córki) 
w spokojnej posiadłości w Iza-
belinie, na obrzeżach Puszczy 
Kampinoskiej, niedaleko War-
szawy. Kochała to miejsce. Tak 
jak kochali ją widzowie.

Dariusz Pawłowski
Pożegnanie

W wieku 77 lat zmarła Boże-
na Dykiel, jedna z najwspa-
nialszych i najbardziej lubia-
nych polskich aktorek. Ar-
tystka miała również twór-
cze związki z Łodzią.

Zmarła Bożena Dykiel, 
aktorka, która kochała Łódź

O Azji mówi i pisze się coraz 
więcej, teorie związane z przy-
szłością tego kontaktu oraz jego 
oddziaływaniem na resztę glo -
bu miotają się między entuzja-
zmem a poczuciem zagrożenia. 
Simone Pieranni – ceniony wło-
ski dziennikarz i znawca Azji – 
w swojej fas cynującej książce 
zagląda w głąb niezwykle dy-
namicznej rzeczywistości, da-
lekiej, ale i coraz bliższej Euro-
pejczykom, części świata. 

Simone Pieranni mieszkał 
w Chinach w latach 2006-2014. 

W tym czasie założył China Fi-
les, agencję wydawniczą współ -
pracującą z wieloma włoskimi 
mediami oferującą raporty i ar-
tykuły o Chinach i Azji. Stwo-
rzył podcasty Altri Orienti, Fu-

ori da qui oraz Taiwan: perché. 
Jest autorem książek: „Red Mir-
ror. Il nostro futuro si scrive in 
Cina” (wyd. Laterza, 2020), „La 
Cina nuova” (wyd. Laterza, 2021) 
i „Tecnocina” (wyd. Add Edi-
tore, 2023). Doskonale zna i ro-
zumie opisywane zagadnienia. 

Pieranni nie ma wątpliwoś ci. 
Azja sukcesywnie rośnie w siłę 
– gospodarczo, kulturowo i mi-
litarnie – i często wyprzedza Za-
chód, pokazując, jak mogą wy-
glądać nasze miasta, praca czy 
rodzina w przyszłości. Mięso 
z laboratorium, koktajle z me-
duz, wspomagająca człowieka 
sztuczna inteligencja czy chipy 
w mózgu w wielu azjatyckich 
krajach stają się oczywistością. 
Autor prowadzi czytelnika od  
uporządkowanego Singapuru 
po wojskowe Mjanmę i Male-
zję, od dynamicznie rozwijają-
cego się Wietnamu po Kambo-
dżę, od Chin po Indie i Japonię, 

a także – na Filipiny, Tajwan 
i do obu Korei. Pieranni oferuje 
pogłębione i analityczne spoj-
rzenie na kontynent, który po-
przez konflikty społeczne, no-
winki technologiczne i trendy 
kulturowe może pomóc nam 
wyobrazić sobie czekającą nas 
przyszłość. Co ważne, dzienni-
karz zaznacza, że do tych obra-
zów nie należy podchodzić z lę-
kiem, tylko znajdować w nich 
wskazówki i możliwości unika-
nia błędów oraz odpowiednie -
go przygotowania się na nie-
uniknione zmiany. 

Warto podkreślić, iż dla zbu-
dowania obrazu przyszłości Si-
mone Pieranni stosuje typowo 
dziennikarką metodologię. Nie 
zajmuje się przesadnie futuro-
logicznymi rozważaniami, tyl -
ko objaśnia przeszłość i przed-
stawia reportaże z teraźniejszo-
ści. Wnioski pozostawiając od-
biorcom publikacji.

Dariusz Pawłowski
Literatura

W Europie długo wierzyliś -
my – a i chyba w dużym stop-
niu nadal wierzymy, że sta-
nowimy intelektualne i kul-
turowe centrum świata. 
Tymczasem Azja już ma 
w planach naszą przyszłość.

Azja to laboratorium przyszłości – lepiej się 
uczyć i przygotowywać na zmiany, niż obawiać

Bożena Dykiel w lipcu 2025 roku odsłoniła swoją 
gwiazdę w Łódzkiej Alei Gwiazd na ulicy Piotrkowskiej
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Simone Pieranni – „2100. 
Jak Azja tworzy naszą 
przyszłość”, Znak
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Koncert brytyjskiej grupy uś -
wietni 20-lecie Audioriver Fe-
stival. Impreza odbędzie się na  
Łódzkich Błoniach w dniach 
10-12 lipca. 

The Prodigy uznawany jest 
za jeden z najważniejszych ze-
społów w muzyce elektronicz-
nej. W latach 90. artyści spopu-
laryzowali ten gatunek także 
wśród fanów rocka czy hip-ho -
pu. Styl muzyczny formacji 
ewoluował począwszy od tech -
no i rave we wczesnych latach 
90. XX wieku, po breakbeat, 
hardcore, dance, big beat, indu-
strial i rock z elementami punk 
rocka w latach późniejszych. 

Liderem The Prodigy jest 
Liam Howlett, producent mu-
zyczny i kompozytor. Co cieka -
we, The Prodigy to grupa, w któ -
rej tancerze są równie ważni, co 
muzycy. Leeroy Thornhill i Ke-
ith Flint stanowili o wyjątkowo-
ści grupy, wynosząc jej perfor-
manse na nowy poziom. Sam 
Flint, zmarły w 2019 roku, stał się 
niejako twarzą grupy, przyć mie -
wając jej wokalistę, Maxima. 

Do najważniejszych doko-
nań grupy należy surowy al-
bum „Experien ce”. To z tego 
krążka pochodzą m.in. single 
„Out of Space” czy „Charly”. Do  

mainstreamu zaś The Prodigy 
weszli dzięki albu mom „Music 
for the Jilted Generation” i „Fat 
of the Land”. „Voodoo People” 
czy „No Good (Start the Dan -
ce)” z tej pierwszej i „Breathe”, 
„Firestarter” czy „Smack My 
Bitch Up” z tej drugiej weszły 
do kanonu muzyki popularnej. 

Dzięki takiemu rozgłosowi 
The Prodigy na dobre zagościli 
na głównych scenach najwięk-
szych festiwali, Ponad 20 lat 
później, choć już bez Keitha 
Flin ta, The Prodigy pozostają 
w niesamowitej formie koncer-
towej, grając przekrojowy ma-
teriał z klasycznych albumów, 
jak i utwory z nowszych płyt. 

Karnety na Audioriver 2026 
kosztują 600 zł za dwa dni, 740 
zł za trzy dni oraz 1399 zł za kar-
net VIP. Dostępne są też bilety 
jednodniowe na The Prodi gy 
(piątek, 10 lipca – 345 zł).

Dariusz Pawłowski
Muzyka

Wielka gwiazda zagra na let-
nim festiwalu Audioriver 
w Łodzi. Organizatorzy za-
powiedzieli występ brytyj-
skiego zespołu The Prodigy.

Zespół The Prodigy 
wystąpi na łódzkim letnim 
festiwalu Audioriver

Centrum Folkloru i Kultury Lu-
dowej Województwa Łódzkie -
go to wyjątkowy dom kultury 
z salę widowiskową i wysta-
wienniczą oraz pracowniami 
twórczości ludowej i rzemiosła 
artystycznego. 

Nowy budynek powstanie 
przy ul. Starorzecze w Łowiczu, 
w sąsiedztwie kina Fenix oraz 
Łowickiego Ośrodka Kultury. 
Ma to być nowoczesny obiekt 
wykonany w tzw. standardzie 
pasywnym, co zapewni niskie 
zapotrzebowanie na energię 
oraz znaczną redukcję emisji 

gazów cieplarnianych. W gma-
chu znajdą się wielofunkcyjna 
sala widowiskowa i wystawien-
nicza umożliwiająca organiza-
cję koncertów, spektakli i poka-
zów; pracownie twórczości lu-
dowej i rzemiosła artystyczne -
go; sale edukacyjne i konferen-
cyjne; strefa ekspozycyjna pre-
zentująca wystawy związane 
z kulturą regionu łowickiego. 
W ramach inwestycji zostanie 
również wykonane pełne zago-
spodarowanie terenu, w tym 
miejsca postojowe, zieleń oraz 
elementy małej architektury. 

Całkowita wartość projektu 
to 49 mln zł, a efekty powinniś -
my zobaczyć na początku 2029 
roku. 

Projekt, jako kluczowa dla 
województwa łódzkiego inwe-
stycja, nie musiał walczyć o pie-
niądze w konkursie, ale miasto 
Łowicz musiało złożyć dobrze 
napisany wniosek.

Dariusz Pawłowski
Inwestycje

W Łowiczu powstaje Cen-
trum Folkloru i Kultury Lu-
dowej Województwa Łódz-
kiego. Inwestycję wsparł 
kwotą ponad 37 mln złotych  
Urząd Marszałkowski.

Centrum folkloru wsparte 
unijnym dofinansowaniem

Formacja The Prodigy 
zagra w Łodzi w lipcu
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To było ważne głosowanie, 
o programie SAFE polityczni li-
derzy rozmawiali między in-
nymi na Radzie Bezpieczeństwa 
Narodowego.  SAFE to program, 
który ma wzmocnić obronności 
państw członkowskich UE. Prze-
widuje łącznie 150 mld euro 
wsparcia, m.in. w postaci nisko 
oprocentowanych pożyczek, 
przede wszystkim na zakupy 
sprzętu wojskowego, zwłaszcza 
produkowanego w Europie. Pol-
ska złożyła wniosek o dofinan-
sowanie na kwotę 43,7 mld euro, 
będąc tym samym największym 
beneficjentem tego programu 
pożyczkowego. 

W MON przygotowano 
ustawę wdrażającą ów program 
dozbrajania, w piątek parlament 
miał zadecydować o jej przyjęciu 
bądź odrzuceniu. 

Przed głosowaniem minister 
finansów Andrzej Domański 
podkreślał z mównicy sejmowej, 
że program SAFE pozwoli Polsce 
zaoszczędzić od 36 do 60 mld zł 
oraz przyspieszyć modernizację 
sił zbrojnych. Zapowiedział rów-
nież złożenie „kompleksowej po-
prawki” na etapie prac senackich. 

Jak zaznaczył, poprawka ma 
„bardzo wyraźnie pokazać”, że 
spłata zobowiązań wynikają-

cych z SAFE nie będzie realizo-
wana z części 29. budżetu Mini-
sterstwa Obrony Narodowej, 
czyli z Funduszu Wsparcia Sił 
Zbrojnych, z którego obecnie fi-
nansowane są liczne kontrakty 
zbrojeniowe. 

– Każdy, kto głosuje prze-
ciwko programowi SAFE, jest 
albo głupcem, albo zdrajcą inte-
resów Polski – mówił szef resortu 
finansów. 

Z kolei wicepremier i minister 
obrony narodowej Władysław 
Kosiniak-Kamysz podkreślał, że 
to „jedno z najważniejszych gło-
sowań w historii modernizacji sił 
zbrojnych. Tłumaczył, że polska 

armia potrzebuje radykalnego 
przyspieszenia modernizacji, 
na co ma pozwolić właśnie pro-
gram SAFE.  

Potem odbyło się głosowa-
nie. Za przyjęciem ustawy opo-
wiedziało się 236 posłów, prze-
ciw było 199, wstrzymało się 4. 
Na 180 biorących udział w głoso-
waniu posłów PiS 179 było prze-
ciw, 1 wstrzymał się od głosu. 
Wszyscy głosujący posłowie 
Konfederacji (14 osób) byli prze-
ciw ustawie. 

„Maski opadły. PiS i Konfede-
racja zagłosowały przeciwko 
programowi SAFE, czyli przeciw 
bezpieczeństwu Polski, przeciw 

nowoczesnej armii, przeciw pol-
skiemu przemysłowi zbrojenio-
wemu. To już nie jest opozycja, 
to są wrogowie polskiej niepod-
ległości” – napisał na portalu X 
premier chwilę po głosowaniu. 

Dlaczego właściwie PiS zagło-
sował przeciwko SAFE? 
W czwartek, dzień przed głoso-
waniem, posłowie i posłanki PiS 
prowadzili w mediach społecz-
nościowych skoordynowaną 
kampanię przeciwko SAFE.  

„Nikt kto chce silnej i suwe-
rennej armii, nie powinien po-
pierać funduszu SAFE” – ogłosił 
Jarosław Kaczyński.  

Politycy PiS twierdzą, że SAFE 
tak naprawdę służy rozbudowie 
niemieckiego przemysłu zbroje-
niowego. Polska korzystając 
z SAFE zadłuży się na pokolenia 
i nic na tym nie skorzysta, więc 
oni bronią niepodległości i suwe-
renności kraju. Tyle tylko, że wi-
ceszef MON Cezary Tomczyk tłu-
maczył w piątek, iż między 80 
a 90 proc. środków z SAFE wyda-
nych zostanie w polskim prze-
myśle zbrojeniowym. 

By Polska na pewno skorzy-
stać mogła z unijnego programu, 
uchwalona w piątek ustawa musi 
wejść w życie do marca, gdy pla-
nowane jest zawarcie umowy 
pożyczkowej na środki z SAFE 
z Komisją Europejską. Ustawa za-
kłada stworzenie zarządzanego 
przez Bank Gospodarstwa Krajo-
wego Finansowego Instrumentu 
Zwiększenia Bezpieczeństwa 
(FIZB), za pośrednictwem któ-
rego rząd będzie mógł korzystać 
z pieniędzy z SAFE.  PAP

Dorota Kowalska
Warszawa

Posłowie PiS-u i Konfedera-
cji zagłosowali przeciw pro-
gramowi SAFE. W ten spo-
sób, jak twierdzą, bronią su-
werenności Polski.

Prezes Kaczyński głosuje 
przeciw SAFE i ostrzega 

Prezydent w niedzielę w Polsat 
News był pytany o projekt ustawy 
o statusie osobie najbliższej. – By-
łem zaniepokojony, gdy dostałem 
ten projekt, w którym społeczną 

akceptację dla tego projektu po-
twierdzały 42 radykalne organi-
zacje działające na rzecz środo-
wisk mniejszości seksualnych. (...) 
Ja bym chciał rozwiązać tę kwe-
stię, mówię to szczerze, (...), ale 
żeby rozwiązać tę kwestię, trzeba 
odejść od dyskusji ideologicznej. 
Trzeba spojrzeć na wyjątkowość 
małżeństwa – dodał. 

Wskazał, że gdyby w projek-
cie ustawy zapisano „wyjątkowy 
status małżeństwa” zapewnia-
jący „rozsądne rozwiązania kwe-
stii finansowych, podatkowych, 

które nie mają takich zdolności 
jak te relacje w małżeństwie i nie 
byłoby tych wszystkich radykal-
nych wątków ideologicznych”, 
to miałby w sobie „dobrą wolę”. 

– Tylko nie wiem, czy ta 
ustawa zyska ostatecznie taki 
stan. Jak nie, to będę musiał ją za-
wetować – stwierdził. – Ja nie 
chciałbym za 20 lat, jeśli cokol-
wiek w Polsce się wydarzy, być 
tym, który położył fundamenty 
pod potencjalną adopcję dzieci 
przez pary homoseksualne – za-
znaczył. 

Prezydent był też pytany 
o nowelę ustawy o KRS. Karol 
Nawrocki  stwierdził, że nie jest 
zwolennikiem oddawania kwe-
stii układania polskich sądów 
wyłącznie przez środowisko sę-
dziowskie. – Spojrzę na tę 
ustawę, wiem oczywiście już, co 
się w niej znajduje. Nie jest chyba 
dla nikogo zaskoczeniem, że nie 
jestem zwolennikiem oddawa-
nia kwestii układania polskich 
sądów wyłącznie przez środowi-
sko sędziowskie – powiedział 
Nawrocki. PAP

oprac. Karolina Wrońska
Warszawa

Prezydent Karol Nawrocki 
zapowiedział weto do usta-
wy o statusie osoby najbliż-
szej, jeśli nie będzie w niej 
zapisu o wyjątkowym statu-
sie małżeństwa. 

Nawrocki: zawetuję ustawę o osobie najbliższej, jeżeli 
nie będzie zapisu o wyjątkowości małżeństwa

– Każdy, kto głosuje przeciwko SAFE, jest albo głupcem, 
albo zdrajcą interesów Polski – mówił minister finansów
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W sobotę 14 lutego w kieleckim oddziale Narodowego Banku 
Polskiego przy ul. Warszawskiej wybuchł pożar. Jak informo-
wał dyżurny ze stanowiska kierowania komendanta woje-
wódzkiego PSP w Kielcach najprawdopodobniej palił się frag-
ment elewacji budynku. Ogień gasiło pięć zastępów  strażaków.  

KRÓTKO

Zapaliła się elewacja banku 
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WYPADEK

W niedzielę nad ranem doszło 
do niebezpiecznego wypadku 
na autostradzie A4  w woje-
wództwie opolskim. Do zda-
rzenia doszło  na 204. kilome-
trze autostrady A4, pomiędzy 
węzłami Brzeg i Opole Za-
chód. Autokar jadący jezdnią 
północną w kierunku Wrocła-
wia nagle zjechał w lewo, 
przebił bariery w pasie roz-
działu, a następnie przejechał 
na przeciwległą jezdnię pro-
wadzącą w kierunku Katowic. 
Pojazd ostatecznie zatrzymał 
się w pasie zieleni, pozostając 
na kołach. 

W wyniku zdarzenia ranna 
została jedna osoba.  

Okoliczności wypadku 
będą wyjaśniane przez odpo-
wiednie służby. Wiadomo, że 
autokarem podróżowało 46 
dorosłych osób, w tym kie-
rowcy. Wstępne ustalenia 
wskazują, że przyczyną zda-
rzenia było najprawdopodob-
niej niedostosowanie prędko-
ści do warunków panujących 
na drodze. Jak poinformowała 
opolska policja, kierowca au-
tokaru był trzeźwy. Został 
ukarany mandatem karnym 
w wysokości 2 tysięcy złotych.

Autokar wypadł z drogi 

MAŁOPOLSKA

Dziś rusza nabór na kursy ba-
ców i juhasów w Małopolsce. 
Coraz więcej kobiet interesuje 
się tym tradycyjnym zawo-
dem, który pozwala zdobyć 
państwowe kwalifikacje 
i praktyczne umiejętności 
przy wypasie owiec oraz pro-
dukcji regionalnych serów. 

Obecnie w Polsce jest 12 
baców z tytułem mistrzow-
skim, w tym dwie kobiety, 163 

baców czeladników, w tym 
siedem kobiet, jeden mistrz 
juhaski oraz 91 juhasów-cze-
ladników, w tym 11 pań. Re-
krutacja potrwa   do 27 lutego. 
Kursy są organizowane przez 
Małopolskie Centrum Kształ-
cenia Zawodowego przy Ma-
łopolskiej Szkole Gościnności 
w Myślenicach. Przygoto-
wano 40 miejsc, zajęcia są 
bezpłatne. 

Nabór na kursy baców i juhasów 

Kwintesencją naszej cywilizacji było zawsze 
stawanie po stronie dobra ze świadomością, 
że dobro to nie obroni się samo
Donald Tusk premier RP

Prezydent Wołodymyr Zełenski odebrał w sobotę wieczorem Na-
grodę im. Ewalda von Kleista przyznaną w tym roku narodowi 
ukraińskiemu za „odwagę, poświęcenie oraz niezłomną determi-
nację w obronie własnej wolności i wolności całej Europy”. Uro-
czystą mowę wygłosił z tej okazji premier Polski. – Jako Polak 
chcę to dzisiaj powiedzieć jasno i wyraźnie: warto było walczyć 
o to, aby stać się częścią wolnego świata  – powiedział Tusk.

NAGRODA
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Podczas porannego wystąpie-
nia Rubio oświadczył, że Stany 
Zjednoczone nie chcą podziału, 
ale ożywienia sojuszu tran-
satlantyckiego. – Chcemy, aby 
Europa była silna i żeby prze-
trwała – podkreślił polityk. Jak 
wyjaśnił, dosadny ton wypo-
wiedzi prezydenta USA Do-
nalda Trumpa ma na celu po-
budzenie i odrodzenie stosun-
ków z Europą. 

Ton jego przemówienia sta-
nowił jaskrawy kontrast z tym, 
które w zeszłym roku w Mona-
chium wygłosił wiceprezydent 
USA J.D. Vance, który nie szczę-
dził krytyki europejskim part-
nerom. 

Rubio dał też do zrozumie-
nia, że administracja Trumpa 
uważa, iż droga naprzód wy-
maga zmiany sposobu, w jaki 
sojusz USA i Europy współ-
działa: „Chcemy sojuszników, 
którzy potrafią się bronić, aby 
żaden przeciwnik nie poczuł 
się skłonny do kwestionowania 
naszej wspólnej siły”. 

Szefowa Komisji Europej-
skiej Ursula von der Leyen 
stwierdziła z kolei w swoim 
przemówieniu, że nadszedł 

czas, aby wprowadzić w życie 
europejską klauzulę wzajemnej 
obrony. Jak podkreśliła, w tym 
celu UE musi podejmować de-
cyzje szybciej, większością, 
a nie jednomyślnie. 

Europa musi być gotowa 
do walki z Rosją, bo „istnieją sy-
gnały ostrzegawcze”, mówił 
z kolei brytyjski premier Keir 
Starmer. Rosja wykazała „ape-
tyt na agresję” i możliwą ścieżkę 
dla przyszłości Europy, dodał. 

Wzywał europejskich człon-
ków NATO do współpracy, 
która przyniesie „wielkie 
efekty” w obliczu rosyjskiej 
agresji. 

 „Musimy wspólnie iść na-
przód, aby stworzyć bardziej 
europejskie NATO. Moim zda-
niem Europa to śpiący ol-
brzym” – powiedział Starmer 
w przemówieniu wygłoszo-
nym w sobotę na Monachij-
skiej Konferencji Bezpieczeń-
stwa. 

„Nasze gospodarki przy-
ćmiewają gospodarkę Rosji po-
nad dziesięciokrotnie. Dyspo-
nujemy ogromnymi możliwo-
ściami obronnymi, ale zbyt czę-
sto ich suma jest mniejsza niż 
suma poszczególnych części” – 
powiedział. 

Brytyjski przywódca pod-
kreślił, że choć USA pozostają 
niezastąpionym sojusznikiem, 
amerykańska strategia bezpie-
czeństwa narodowego ozna-
cza, że Europa musi wziąć 
na siebie główną odpowiedzial-
ność za własną obronę. „To 
nowa normalność” – powie-
dział. PAP

Kazimierz Sikorski
Monachium

Sekretarz stanu USA Marco 
Rubio powiedział w sobotę 
podczas Monachijskiej Kon-
ferencji Bezpieczeństwa 
(MSC), że Stany Zjednoczo-
ne chcą ożywienia sojuszu 
transatlantyckiego.

W Monachium o pokoju 
na Ukrainie i sile Europy 

Donald Trump stwierdził, że 
zmiana władzy w Iranie to „naj-
lepsza rzecz, jaka mogłaby się 
wydarzyć”, wyrażając tym sa-
mym silne poparcie dla zastą-
pienia rządu ajatollaha Alego 
Chameneiego. 

Trump nie powiedział do-
kładnie, kogo widziałby 
na czele Iranu, ale stwierdził ta-
jemniczo, że „są ludzie”, którzy 
by się do tego nadawali. 

Administracja Donalda 
Trumpa zwiększa presję 
na Teheran, grożąc atakiem, 
jeśli Irańczycy nie spełnią żą-

dań USA. Stany Zjednoczone 
wysłały drugi lotniskowiec 
na Bliski Wschód. Ma to zwią-
zek z planami Trumpa, który 
grozi użyciem siły militarnej, 
jeśli Teheran nie zgodzi się 
na ograniczenia dotyczące 
programu jądrowego.  

– USS Gerald R. Ford, najwięk-
szy okręt wojenny świata i naj-
nowszy amerykański lotnisko-
wiec, „już wkrótce” zostanie 
przeniesiony z Karaibów na Bli-
ski Wschód – powiedział Trump. 

Waszyngton chce, aby roz-
mowy ws. umowy nuklearnej 
dotyczyły również rakiet bali-
stycznych, wsparcia Iranu dla 
grup zbrojnych w regionie oraz 
kwestii traktowania narodu irań-
skiego. Iran oświadczył, że jest 
gotowy omówić ograniczenia 
swojego programu nuklearnego 
w zamian za zniesienie sankcji, 
ale wykluczył powiązania tej 
kwestii z rakietami. 

Irański przywódca Ali Chame-
nei nie odpowiedział jeszcze 
na ostatnie wypowiedzi Trumpa. 

 Przygotowania 
do wojny? 
USS Gerald R. Ford pod ko-

niec obecnej misji w morzu, 

która trwa już siedem mie-
sięcy, miał powrócić do portu 
w Stanach Zjednoczonych 
w celu przeprowadzenia kon-
serwacji. Pod koniec ubie-
głego roku lotniskowiec został 
przekierowany z Morza Śród-
ziemnego na Karaiby, aby 
wesprzeć amerykańską ope-
rację w Wenezueli. Przeniesie-
nie na Bliski Wschód lotni-
skowca wydłużyłoby wyma-
gany cykl konserwacji okrętu 
znacznie ponad normalny 
siedmiomiesięczny harmono-
gram misji. 

Tymczasem wojsko ame-
rykańskie szybko wycofuje się 
z kluczowych baz w Syrii 
przed spodziewaną konfron-
tacją z Iranem. Urzędnicy 
w Teheranie publicznie grożą 
atakiem na amerykańskie 
bazy w regionie, jeśli Iran zo-
stanie zaatakowany przez 
Stany Zjednoczone.

Aleksandra Jaros, GK
Waszyngton

Prezydent USA Donald 
Trump mówił w piątek o po-
trzebie zmiany władzy 
w Iranie, a Pentagon wysłał 
w ten region drugi lotnisko-
wiec. Co na to Iran?

Trump mówi o zmianie władzy w Iranie 
i wysłał w ten region drugi lotniskowiec

Szef amerykańskiej dyplomacji odpowiadał między innymi na pytania poświęcone 
wojnie na Ukrainie. Jego wystąpienie zostało przyjęte z dużym zadowoleniem
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Lotniskowiec zmierza 
z Karaibów na Bliski Wschód
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Chcemy sojuszników, 
którzy potrafią się bronić, 
aby żaden przeciwnik nie 
poczuł się skłonny 
do kwestionowania  
naszej wspólnej siły

Po raz ostatni 73-letni przywódca 
Kremla pojawił się publicznie 5 
lutego. Powód nagłego zniknię-
cia Putina pozostaje zagadką, nie 
wiadomo, czy ma on związek ze 
zdrowiem, czy nie. 

Jednak podczas Monachij-
skiej Konferencji Bezpieczeń-
stwa Zełenski powiedział Po-
litico: „Jestem młodszy od Pu-
tina…”. Gdy publiczność wy-
buchnęła śmiechem, 48-letni 
przywódca Ukrainy dodał: 
„Nie, nie, proszę mi wierzyć, to 
ważne. Jestem tutaj, wolny, ści-
skam dłoń, nie boję się. Jestem 
młodszy od Putina... Nie zostało 
mu dużo czasu. [śmiech] Boże 
błogosław, nie za dużo czasu”. 

Następnie skrytykował Pu-
tina, nazywając go „niewolni-
kiem wojny”, porównując 

obecną inwazję do układu mo-
nachijskiego z 1938 roku. 

Wypowiedź pojawiła się 
po nietypowym okresie ciszy 
na Kremlu, który w przeszłości 
pozwalał Putinowi znikać 
w celu przeprowadzenia taj-
nych zabiegów medycznych. 
Oznaki możliwego pogorszenia 
stanu zdrowia przywódcy po-
jawiły się niedawno podczas 
spotkania z rosyjskim urzędni-
kiem służby zdrowia. Nagranie 
wideo pokazało prawą dłoń Pu-
tina z widocznymi, nabrzmia-
łymi żyłami i cienką jak papier 
skórą, podczas gdy Putin ner-
wowo zaciskać palce pod ręka-
wem.

Kazimierz Sikorski
Moskwa

Putin zniknął z życia pu-
blicznego, podczas gdy kon-
flikt na Ukrainie wiąże się 
z ponownymi atakami, pre-
sją dyplomatyczną i zbliża-
jącymi się rozmowami po-
kojowymi w Genewie.

Władimir Putin nie 
pojawiał się publicznie 
od ponad tygodnia

Powróciły spekulacje o złym 
stanie zdrowia przywódcy 
Rosji. Nie był widziany 
na żywo od wielu dni
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Z żalem zawiadamiam, że w dniu 10 lutego 2026 r. 

zakończyła swe życie 

śtp

Zofia Wysokińska 

Pogrzeb odbędzie się 17 lutego br. o godz. 13.00 

na cmentarzu komunalnym Zarzew, ul. 

Przybyszewskiego 325 w Łodzi. 

Córka 

Nekrologi i kondolencje  
zlecisz 

osobiście w Biurze Ogłoszeń, 
Łódź, ul. ks. Skorupki 17/19 

Zadzwoń  
502 499 119, 502 499 127 

lub przez internetowe biuro  
ibo.polskapress.pl 

Nekrologi i kondolencje ukazują się w prasie  
oraz w serwisie nekrologi.net

REKLAMA 0011457221

eprasa.pl 18442f627d



9Dziennik Łódzki 
Poniedziałek, 16.02.2026 WYDARZENIA A

Walentynkowa Silver Potańcówka w Centrum 
Handlowym M1. DJ Vika rozkręciła imprezę

Potańcówka we M1 przyciągnęła tłumy spragnionych zabawy starszych łodzian
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ORGANIZATOR PARTNER GŁÓWNY PARTNER

Muzyczną oprawę wydarzenia zapewniła DJ Vika, najstarsza didżejka w Polsce

FO
T.

 G
RZ

EG
O

RZ
 G

AŁ
AS

IŃ
SK

I 

Uczestnicy doskonale się bawili podczas potańcówki w M1
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Wielu uczestników jest za tym, by organizować więcej takich imprez
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Organizatorem imprezy byli Dziennik Łódzki i Express Ilustrowany
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Z każdą godziną przybywało uczestników walentynkowej potańcówki
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S
erial „Ołowiane dzieci” to 
historia odwagi, determi-
nacji i nadziei, która poka-
zuje, że wystarczy jedna 
odważna osoba, aby za-
początkować zmiany. 

Główna bohaterka - Jolanta Wa-
dowska-Król grana przez Joannę 
Kulig, to młoda, idealistyczna le-
karka, która odkrywa, że to, co 
nazywano „tajemniczymi za-
chorowaniami” dzieci, jest w rze-
czywistości związane z działa-
niem huty w Szopienicach. Wa-
dowska-Król decyduje się dzia-
łać wśród śląskiej społeczności 
mimo presji władz i usilnych 
prób tuszowania sprawy. Po-
nadto, pojawia się realne zagro-
żenie dla jej kariery i bezpieczeń-
stwa rodziny - dzieci oraz męża - 
czytamy w opisie przygotowa-
nym przez producenta serialu. 

Prawdziwa historia, 
prawdziwi bohaterowie 
Akcja serialu toczy się w cie-

niu Huty Metali Nieżelaznych, 
jaka przez ponad 170 lat (pod róż-
nymi nazwami) pracowała 
w Szopienicach. Był to jeden 
z największych w Polsce produ-
centów wyrobów walcowanych 
z miedzi i mosiądzu. W latach 
siedemdziesiątych XX wieku 
emisja nieoczyszczonych spalin, 
które towarzyszyły produkcji, 
była przyczyną znacznej liczby 
zachorowań na ołowicę. Na tę 
chorobę zapadały głównie 
mieszkające w pobliskich fami-
lokach dzieci. 

Chorobę rozpoznała i zaczęła 
z nią skutecznie walczyć młoda 
lekarka, pediatra pracująca w re-
jonowej przychodni Jolanta Wa-
dowska-Król. Pomagała jej pie-
lęgniarka Wiesława Wilczek 
(wciela się w nią Kinga Preis). 
Na ekranie pojawią się inne 
prawdziwe postaci związane 
w tym czasie z Katowicami. Je-
rzego Ziętka (w tym czasie był 
wojewodą katowickim) gra Ma-
rian Dziędziel. Zdzisławem 

Grudniem, pierwszym sekreta-
rzem Komitetu Wojewódzkiego 
PZPR, jest na ekranie Zbigniew 
Zamachowski. 

- W postaci Joli Wadowskiej-
Król zobaczyłam przede wszyst-
kim uczciwość, niezwykłą od-
wagę, upór i bezkompromiso-
wość. Jej życiorys stawia pytanie, 
czy sami będąc na jej miejscu, 
znaleźlibyśmy w sobie wystar-
czająco dużo siły, aby stanąć sa-
memu przeciw systemowi. Od-
powiednie przygotowanie, at-
mosfera na planie - to wszystko 
pozwoliło mi całkowicie zanu-
rzyć się w świecie tej postaci i po-
czuć jej rytm. To była praca fa-
scynująca, intensywna i wyczer-
pująca, ale właśnie dzięki temu 
prawdziwa - mówi Joanna Kulig, 
odtwórczyni roli lekarki. 

Historia opowiedziana 
na Śląsku 
Producenci serialu starali się 

bardzo dokładnie odtworzyć kli-
mat Szopienic sprzed 50 lat. Dziś 
huta już nie istnieje, w Szopieni-
cach nie ma też skażonych oło-

wiem familoków, które zostały 
wyburzone.   

Szopienicką hutą na ekranie 
jest elektrociepłownia w Zabrzu, 
a sąsiadujące z nią osiedla i ulice 
kręcono w Kolonii Alfreda w Ka-
towicach, w Świętochłowicach, 
Chropaczowie, Lipinach czy 
w Rudzie Śląskiej.  W serialu do-
strzec też można wnętrza gma-
chu Urzędu Wojewódzkiego 
w Katowicach. 

Zdjęcia na Śląsku realizowano 
przez kilka miesięcy. Niewielka 
ich część powstała w Warszawie. 
Na potrzeby produkcji zatrud-
niono setki statystów, wśród 
nich były osoby, których rodziny 
pracowały w hucie.  

Reżyserem serialu jest pocho-
dzący z Katowic Maciej Pie-
przyca. To twórca, który znako-
micie czuje śląskie klimaty. 
W swym dorobku ma m.in. 
„Barbórkę”, „Drzazgi” czy „Je-
stem mordercą” (film inspiro-
wany historią „wampira z Zagłę-
bia”). 

- W tej historii przyciągnęła 
mnie z pewnością postać Jolanty 

Wadowskiej-Król, ponieważ to, 
co zrobiła, zdecydowanie zasłu-
guje na przypomnienie. Kiedy 
dostałem tę propozycję, to po-
wiedziałem sobie, że muszę zro-
bić wszystko, aby tę historię opo-
wiedzieć, i cieszę się, że mi się to 
udało - mówił podczas premie-
rowego pokazu w Katowicach 
Maciej Pieprzyca. 

Scenariusz serialu, autorstwa 
Jakuba Korolczuka, inspirowany 
jest m.in. książką Michała Ję-
dryki o tym samym tytule.  

- Prawa do książki zostały wy-
kupione, a ja uczestniczyłem 
w przygotowaniach na zasadzie 
konsultanta. Starałem się scena-
rzyście nakreślić tło historyczne. 
Jeździłem z autorką scenografii, 
dawałem wskazówki - wspomi-
nał na łamach „Dziennika Za-
chodniego” Michał Jędryka. 

Nie jest on jednak tylko auto-
rem książki, ale poniekąd także 
bohaterem, jednym z „ołowia-
nych dzieci”.  

- Ta historia jest ciekawa 
z wielu powodów i dobrze, że 
się do niej wraca. Przede 

wszystkim ze względu 
na główną bohaterkę, doktor 
Jolantę Wadowską-Król. Mia-
łem okazję poznać ją dwa razy. 
Pierwszy, jako mały chłopiec - 
pacjent i drugi, kiedy postano-
wiłem napisać książkę.  

- Chociaż nie byłem typo-
wym pacjentem, bo zgodnie 
z definicją pani doktor, „oło-
wiane dzieci” to te szczególnie 
mocno dotknięte ołowicą, z za-
burzeniami ruchowymi, psy-
chicznymi. Mnie to zostało za-
oszczędzone, choroba tak 
mocno mnie nie dotknęła. Po raz 
drugi spotkałem panią doktor 
już przy pisaniu książki. Żałuję, 
że doktor Król nie doczekała 
ekranizacji - mówił nam Michał 
Jędryka w czerwcu ubiegłego 
roku. 

Przedpremierowy pokaz 
w Katowice   
Specjalny przedpremierowy 

pokaz najnowszej produkcji Net-
flixa miał miejsce w minioną 
środę w katowickim Kinoteatrze 
Rialto. Obok twórców serialu 

uczestniczyli w nim także człon-
kowie rodziny doktor Jolanty 
Wadowskiej-Król oraz zapro-
szeni goście. 

Widzowie mogli zobaczyć 
dwa z sześciu odcinków, co prze-
łożyło się na około dwugodzinny 
seans. Na sali, jeszcze przed zga-
szeniem świateł, można było 
wyraźnie wyczuć napięcie zwią-
zane z oczekiwaniem. Podczas 
projekcji na sali panowała głę-
boka cisza i skupienie, które co 
jakiś czas przerywane były sal-
wami śmiechu. Pokaz został 
zwieńczony gromkimi brawami, 
co nie pozostawia złudzeń, że 
śląska publiczność bardzo ciepło 
i entuzjastycznie przyjęła to, co 
zobaczyła. 

Joanna Kulig i Maciej Pie-
przyca tuż po zakończeniu pro-
jekcji na gorąco odpowiedzieli 
na kilka pytań, a następnie 
wszyscy goście mogli zobaczyć 
okolicznościową wystawę. Za-
prezentowano na niej m.in. fo-
tografie wykonane podczas krę-
cenia „Ołowianych dzieci”, 
a także dokumenty i zdjęcia 
związane z dr Jolantą Wadow-
ską-Król. 

Prezentacja ta dodatkowo 
oddawała klimat lat siedem-
dziesiątych. Uwagę przyciągały 
historyczne już materiały pra-
sowe z 1971 roku. Ich autorzy pi-
sali wtedy o problemach, 
na które skarżyli się mieszkańcy 
Szopienic. Narzekali na szybko 
więdnące kwiaty i pokrytą py-
łem pościel. W innym tekście 
zwracano uwagę na wysokie 
stężenie ołowiu w kontekście 
sporej liczby chorujących psów. 
Apelowano do właścicieli czwo-
ronogów, aby wyprowadzali je 
na spacery rano i wieczorem, 
ponieważ „stężenie substancji 
trujących jest wtedy znacznie 
mniejsze”.  
Serial „Ołowiane dzieci”  jest 
dostępny na platformie Netflix 
od środy 11 lutego. Dostępny 
będzie na całym świecie. 

Chorobę rozpoznała i zaczęła z nią skutecznie walczyć 
młoda lekarka, pediatra pracująca w rejonowej przychodni, 
Jolanta Wadowska-Król. Gra ją Joanna Kulig 

 „Ołowiane dzieci” to sześcioodcinkowy serial Netflixa 
o katowickich Szopienicach, którego akcja toczy się w latach  

1974-1975. Bohaterką jest lekarka Jolanta Wadowska-Król, 
która odkrywa, że to, co nazywano „tajemniczymi 

zachorowaniami” dzieci, jest w rzeczywistości związane 
z działaniem huty w Szopienicach 

W cieniu śląskiej huty.   
Ten dramat pozna cały świat

Grzegorz Olma
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W ostatnim czasie pojawia się 
u nas dużo seriali i filmów, opo-
wiadających o wydarzeniach 
z czasów PRL-u. Z czego to wy-
nika?  
To prawda. Kiedy byłam w jury 
festiwalu w Gdyni, w konkursie 
pojawiło się bardzo dużo fil-
mów osadzonych w tych re-
aliach. Coś przyciąga więc 
do tamtych czasów. Nasz serial 
też rozgrywa się w latach 70. 
i jeden z dziennikarzy zapytał 
mnie, czy gdyby ta historia wy-
darzyła się dzisiaj, to byłoby tak 
samo czy inaczej. I wydaje mi 
się, że nie – bo to komuni-
styczny system generował sy-
tuacje, w których ludzie byli 
czasem stawiani przed bardzo 
trudnymi dylematami moral-
nymi. W naszym serialu nie 
oceniamy tych postaw, ale je 
pokazujemy. Reżyser Maciej 
Pieprzyca porównuje „Oło-
wiane dzieci” do „Erin Broko-
vich”. Z całym szacunkiem – ale 
bohaterka tego amerykań-
skiego filmu funkcjonowała 
w demokratycznym systemie, 
a doktor Joanna Wadowska-
Król w systemie totalitarnym 
i trudniej było jej walczyć. To 
pokazuje, że już sam tamten 
czas generował problemy sys-
temowe, z którymi trudno było 
sobie poradzić.  

Jak została pani doktor Joanną 
Wadowską-Król w „Ołowia-
nych dzieciach”?    
Zaczęło się od tego, że dosta-
łam telefon od Macieja Pie-
przycy, który powiedział, że 
chciałby się ze mną spotkać, bo 
ma mi do zaproponowania 
rolę. Ponieważ bardzo cenię 
jego twórczość, chętnie się 
z nim umówiłam. I wtedy wła-
śnie powiedział, że chciałby, 
abym zagrała postać doktor Jo-
anny Wadowskiej-Król w se-
rialu Netflixa. Nie było jeszcze 
scenariusza i nic nie wiedzia-
łam o niej, więc przybliżył mi 
jej historię. Bardzo mnie ona 
zaciekawiła. Zresztą zawsze 
chciałam zagrać lekarkę, więc 
propozycja ta trafiła u mnie 
na podatny grunt. Kiedy potem 
dostałam scenariusz i przeczy-
tałam go, pomyślałam, że to 
prawdziwy kawał roli. Zgodzi-
łam się więc i przez ten czas 
przygotowań do pracy na pla-
nie nie brałam innych zobo-
wiązań, aby móc się jej w pełni 
oddać. To była bardzo trudna 
praca, bo na 70 dni zdjęcio-
wych, ja miałam aż 64 dni. 
Czyli było to duże obciążenie.  

Wciela się pani w autentyczną 
postać. Czy to miało dla pani 
znaczenie podczas kreowania 
roli?  
Na pewno. Nie jest to jednak se-
rial dokumentalny, tylko fabu-
larny, więc wiele rzeczy jest tu-
taj dramaturgicznie innych niż 
w życiu doktor Wadowskiej-
Król. Miałam jednak świado-
mość, że wcielam się w osobę, 
która autentycznie istniała 
i było to dla mnie bardzo 
ważne. Dlatego moja rola wyni-
kła zarówno z prawdy o tej po-

staci, jak i z mojej aktorskiej in-
terpretacji tej konkretnej histo-
rii. Generalnie lubię grać praw-
dziwe bohaterki, ale lubię też 
wcielać się w fikcyjne. Oczywi-
ście dużo zależy od materiału, 
od scenariusza, od dramaturgii. 
Mieliśmy premierę w Katowi-
cach, na której była rodzina 
mojej bohaterki i cieszę się, że 
mogli zobaczyć mnie na ekra-
nie. To taka wartość dodana: że 
mogłam zagrać kogoś, kto ist-
niał naprawdę i zrobił tak wspa-
niałe rzeczy. Tym bardziej, że 
doktor Wadowska-Król została 
doceniona dopiero po wielu la-
tach pod koniec swego życia. 
Tak naprawdę pewnie dopiero 
za sprawą naszego serialu wiele 
osób dowie się o jej niezłomnej 
postawie. Jest więc pewne 
wzruszenie. Oczywiście mam 
w sobie też trochę lęku, jak to 
zostanie odebrane.  

Miała pani okazję spotkać się 
podczas przygotowań do roli 
w „Ołowianych dzieciach” z ro-
dziną swej bohaterki?  
Jej syn i wnuczka odwiedzili 
nas na planie. Było to dla mnie 
trochę stresujące, ale w pozy-
tywnym sensie. Kiedy jej syn 
uściskał się ze mną, poczułam 
niesamowitą energię – bo  prze-
cież gram jego mamę. Zresztą 
rodzina doktor Wadowskiej-
Król występuje w ostatniej sce-
nie serialu i bije jej brawo. Nie 
spędziłam z nimi jakoś dużo 
czasu, ale bardzo się cieszę, że 
doszło do tego spotkania 
na planie, bo było ono bardzo 
wzruszające.  

Jakie cechy znalazła pani w po-
staci doktor Wadowskiej-Król, 
które panią zafascynowały?  
Kiedy budowałam tę rolę, wi-
działam ją na jakichś trzech fil-
mikach, ale nie koncentrowa-
łam się na tym, aby oddać jej 

ruchy czy mimikę, tylko raczej 
na tym, aby przeprowadzić tę 
postać przez siebie. Maciek 
mówił, że była bardzo energe-
tyczna i szybko chodziła – i za-
uważył w tym duże podobień-
stwo do tego, jak ja się poru-
szam. Wyszło to bardzo natu-
ralnie, bo ja skupiłam się 
przede wszystkim na emo-
cjach nakreślonych w scenariu-
szu. Wolałam być wsłuchana 
w Maćka i w to, jak mnie pro-
wadzi, niż sztucznie naślado-
wać to, co widziałam na tych 
filmikach.  

Dostała pani od reżysera dużo 
przestrzeni na własną interpre-
tację swej bohaterki?   
Maciek oczekuje od aktora wy-
pełnienia jego wizji postaci, ale 
pozwala też na sporo sponta-
niczności. Oczekuje od niego 

konkretnych propozycji i wy-
biera z nich to, co mu się naj-
bardziej podoba. Pracując 
na planie nie miałam więc po-
czucia jakiegoś ograniczenia, 
ale wiedziałam, że Maciek pa-
nuje nad postacią. To dawało 
mi świadomość, że wsłuchanie 
się w jego uwagi, może spowo-
dować, że moja gra wypadnie 
na ekranie ciekawiej, niż pró-
bowałabym wyłącznie odgry-
wać tylko to, co mnie się wy-
daje. Maciek reżyseruje w kon-
kretny sposób – i ty podążasz 
za tym. Możesz przy tym za-
proponować coś od siebie bez 
jego oceniania, czy to jest do-
bre czy beznadziejne. On ma 
dużą czułość i wrażliwość we 
wsłuchiwaniu się w aktora 
i bardzo dba o to, żeby 
przed każdą sceną siąść z akto-
rami w osobnym pokoju 

i wszystko z nimi przeczytać 
czy omówić swe intencje. Jest 
zawsze bardzo dobrze przygo-
towany. Do tego przykłada taką 
samą wagę do pierwszego, co 
i drugiego czy trzeciego planu. 
To dla niego bardzo ważne i ja 
sobie to bardzo cenię.  

Serial ma gwiazdorską obsadę. 
Które spotkanie było dla pani 
najbardziej inspirujące?   
Bardzo się cieszę, że zagrałam 
z Agatą Kuleszą, bo przyjaź-
nimy się, a nie widziałyśmy się 
bardzo dawno, bo ona jest wy-
jątkowo zapracowana. Po raz 
pierwszy spotkałam się na pla-
nie z Kingą Preis, byłam więc jej 
ciekawa. Grana przez nią pielę-
gniarka z szopienickiej przy-
chodni to bardzo ważna postać 
w tej historii – to ona wprowa-
dziła doktor Wadowską-Król 

w ten świat familioków, który 
pokazujemy w serialu. I zro-
dziła się z tego prawdziwa przy-
jaźń. Oczywiście ciekawe było 
dla mnie spotkanie z wszyst-
kimi śląskimi aktorami, którzy 
najpierw przepięknie grają 
gwarą, a potem płynnie prze-
chodzą na zwykłą polszczyznę. 
Bardzo mi to imponowało i by-
łam pod dużym wrażeniem 
tego, co zrobili w tym serialu.  

Musiała pani też grać z małymi 
dziećmi. Jakie to było doświad-
czenie?  
Wspaniałe. Mieliśmy na planie 
konsultantkę do spraw dzieci, 
Magdalenę Glapińską, która 
przygotowywała je do gry, ko-
munikowała się z nimi i spra-
wowała nad nimi psycholo-
giczną opiekę. Mieliśmy raz 
trudną scenę medyczną z jed-
nym z chłopców i on w pew-
nym momencie zaczął reago-
wać lękiem. Mówił, że się boi, 
bo czuje się jak w szpitalu. Oka-
zało się, że miał kiedyś operację 
i te złe wspomnienia do niego 
nagle powróciły. Wtedy ona 
wzięła go na ręce i powiedziała: 
„Nie bój się, nie jesteś w szpi-
talu, tylko na planie filmu”. 
Czyli dzieci były zaopiekowane   
i to bardzo ułatwiło mi pracę 
z nimi, bo mogłam się skupić 
na swoich emocjach, nie mu-
sząc się o nie martwić.  

Jak młody widz odbierze „Oło-
wiane dzieci” pani zdaniem: 
jako historię z dawnego świata, 
który już nie istnieje, czy od-
najdzie w niej jakieś paralele 
z współczesnością?  
Trudno mi powiedzieć. Sama 
jestem tego bardzo ciekawa. 
Dzisiaj rozmawiałam z młodą 
dziennikarką i jej serial bardzo 
się podobał. Mam więc na-
dzieję, że trafi również 
do młodszego pokolenia. 

Paweł Gzyl

Joanna Kulig: Moja rola wynikła zarówno z prawdy o tej postaci, jak i z mojej 
aktorskiej interpretacji tej konkretnej historii
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„Ołowiane dzieci” to nowa polska produkcja Netflixa, oparta na faktach, 
która opowiada historię epidemii ołowicy na Górnym Śląsku w latach 70.  

XX wieku. Serial skupia się na walce młodej lekarki, Jolanty Wadowskiej-Król, 
która odkrywa, że dzieci mieszkające w cieniu Huty Metali Nieżelaznych 

w Szopienicach masowo zapadają na śmiertelną chorobę. Niestety: 
komunistyczne władze robią wszystko, aby zatuszować sprawę. 

Rozmawialiśmy z Joanną Kulig, która wciela się w postać bohaterskiej lekarki

Joanna Kulig: Komunistyczny  
system generował sytuacje, w których 

ludzie byli stawiani przed trudnymi 
dylematami moralnymi
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Dwa miesiące temu, w grudniu 
2025 roku, powstało Centrum 
Badań nad Środowiskiem Po-
przemysłowym im. Jolanty 
Wadowskiej-Król przy Uniwer-
sytecie Śląskim w Katowicach, 
pod Pani kierownictwem. Pa-
tronka placówki – lekarka, bo-
haterka filmu platformy Net-
flix „Ołowiane dzieci”, który 
właśnie ma premierę – pojawiła 
się w Pani życiu w 2020 roku. 
Jak do Pani przyszła ta histo-
ria? 
Nigdy wcześniej nie spotkałam 
pani doktor. Nie znałam historii 
Matki Boskiej Szopienickiej,  
historii „ołowików”. Przed roz-
mową przeczytałam książkę 
Michała Jędryki „Ołowiane 
dzieci”, aczkolwiek miałam 
świadomość, że to jednak spoj-
rzenie fabularyzowane, chociaż 
oparte na faktach. Uniwersytet 
Śląski – uczelnia, na której pra-
cuję – postanowiła przyznać 
pani doktor Wadowskiej-Król 
tytuł doktora honoris causa. To 
miał być wyraz uznania dla jej 
działań związanych z leczeniem 
ołowicy, ale też badań nauko-
wych i tego, że w związku z po-
litycznymi naciskami nie mo-
gła obronić pracy doktorskiej. 

Dlaczego akurat Pani została 
wyznaczona do przeprowadze-
nia rozmowy i „zaopiekowania 
się” laureatką? 
Pracowałam wtedy w gabinecie 
rektora i byłam wśród osób od-
powiedzialnych m.in. za orga-
nizację tego typu uroczystości 
akademickich. Rektor, profesor 
Ryszard Koziołek, poprosił 
mnie, abym była wysłannikiem 
uczelni, łącznikiem z panią 
doktor, zadbała o jej komfort 
związany z przekazaniem in-
formacji i ustaleń dotyczących 
przebiegu uroczystości. Drugi 
powód miał charakter bardziej 
merytoryczny. Od obrony 
pracy doktorskiej w sferze mo-
ich zainteresowań naukowych 
jest literatura obozowa. Bardzo 
cenię sobie rozmowy ze świad-

kami tamtych wydarzeń, wiele 
ich przeprowadziłam. To roz-
mowy wymagające umiejętno-
ści głębokiego zrozumienia,  
bo oczywiście tematyka jest 
trudna, bolesna. Przygotowały 
mnie do słuchania. Po prostu  
– chyba umiem to robić. 

Zadzwoniła Pani do doktor  
Wadowskiej-Król umówić się 
na rozmowę. To był dzień po-
grzebu jej męża, o czym Pani 
nie wiedziała. Reakcja mogła 
być różna, nie wykluczając 
odłożenia słuchawki, odmowy 
rozmowy itp. Tymczasem 
mimo osobistej tragedii doktor 
Wadowska-Król wykazała się 
zrozumieniem i zareagowała 
nie tak, jak można byłoby spo-
dziewać się w tej sytuacji. 
Tak. Na szczęście pani doktor 
już w tej pierwszej rozmowie 
telefonicznej podeszła do mnie 
z dużą życzliwością. Ta sytu-
acja pokazała, jakim była czło-
wiekiem. Pełnym empatii, 
wzbudzająca respekt, słu-
chana, ale też sama umiejąca 
słuchać i rozumieć. 

Odważna, huragan – tak o niej 
mówiono. Dziwne mogłoby się 
wydawać to, co Pani napisała 
przy okazji waszej rozmowy, 
już tej kolejnej, mianowicie 
że była zestresowana. 
Ten stres przejawiał się m.in. 
w tym, że na początku naszej 
rozmowy odpowiadała bardzo 
ogólnie, umniejszając nawet 
rangę swoich działań. 

„Po prostu pracowałam” – ta-
kie słowa padają na początku 
i tak też zatytułowała Pani swój 
wywiad. Ale potem pada mnó-
stwo szczegółów, opisów sytu-
acji, przytaczania dokładnych 
faktów z precyzją naukowca. 
Tak rzeczywiście było. Był taki 
moment, że nagle chyba puścił 
ten stres i pani doktor otwo-
rzyła się w tej rozmowie. Po-
czułam, że mi zaufała. A dla 
mnie to, czego dowiedziałam 

się od mojej rozmówczyni, zu-
pełnie zmieniło moje spojrze-
nie na historię szopienickiej 
ołowicy. 

Na czym polegała ta zmiana? 
Pani doktor skrupulatnie, jak 
naukowiec lekarz, opisywała 
kwestie medyczne. Z drugiej 
strony, mimo upływu lat, ciągle 
była (emocjonalnie – przyp. 
red.) w tej historii. Zaskoczyło 
mnie jej zaangażowanie, troska 
o tamtych pacjentów, już prze-
cież dorosłych. 

Widać to zaskoczenie, bo wa-
sza rozmowa nie było tylko 
przypomnieniem sytuacji 

sprzed pół wieku. Okazało się, 
że ta historia żyje, drzwi nie zo-
stały zamknięte, a nawet wię-
cej – z biegiem lat otwierają się 
kolejne. Dowodem jest choćby 
zainteresowanie platformy 
Netflix. 
To prawda. Potem były też  
kolejne rozmowy, spotkania 
i moje osobiste zaangażowanie 
w ten temat, który mnie po-
chłonął. Było dla mnie wyróż-
nieniem, że pani doktor widzi 
moje zainteresowanie. Pamię-
tam na przykład, jak mówiła: 
„Lucyna, ważne jest, żeby kwe-
stie związane z zaburzeniami 
neurologicznymi (występujące 
jako jeden z objawów ołowicy  

– przyp.red.) nie zostały wyeks-
ponowane w taki sposób, że bę-
dzie to krzywdzić tych ludzi”. 

Niektórych z nich Pani poznała 
– dzięki pani doktor. Ale nie 
było to proste. Nie tworzą 
grupy, która chce wracać 
do tamtych przeżyć i pielę-
gnuje więź stworzoną przez  
sytuacje z dzieciństwa. 
W mojej ocenie nie możemy tu 
mówić o jakiejś wspólnocie. 
Odwołam się tu do moich ob-
serwacji związanych z oso-
bami, które doświadczyły obo-
zowej traumy z czasów II wojny 
światowej. Część z nich 
do śmierci nie chciała dzielić się 
swoimi wspomnieniami, inni 
przeciwnie – mają (bądź mieli) 
potrzebę i chcą o tym mówić. 
I osoby z tej drugiej grupy bar-
dzo dbają o wzajemne relacje, 
czują łączność przez podobne, 
chociaż bolesne doświadcze-
nia. W przypadku „ołowików” 
takiej wspólnoty nie ma. Może 
to oczywiście wynikać z wielu 
przyczyn. Część z nich wyje-
chała ze Śląska, musiała się 
przesiedlić, bo taki był waru-
nek, który musieli spełnić 
po powrocie z sanatorium czy 
szpitala. Część nie żyje. Ale 
mam wrażenie, że nie są to 
główne przyczyny. 

Zwłaszcza w czasach internetu, 
kiedy można się odnaleźć, 
nawiązać kontakt. 
Myślę, że większość z nich nie 
chce mówić i wracać do tam-
tych czasów. Wyparli te sytu-
acje z pamięci albo nie kojarzą 
jej w tym kontekście. Byłam 
świadkiem, towarzysząc pani 
doktor, kiedy jej byli pacjenci 
twierdzili, że nie pamiętają 
wielu sytuacji. Nawet tego, że 
byli wtedy w sanatorium, cho-
ciaż pani doktor miała to po-
twierdzone w dokumentach. 
Dopiero po jakimś czasie,  
a i to nie zawsze, w rozmowie 
na inny temat, ale związany 
z tamtym okresem, nagle poja-

wił się jakiś flesz, słowo, coś 
z opisu sytuacji, co potwier-
dzało, że jednak faktycznie spę-
dzili czas w tym sanatorium. 

Byli wtedy kilku- i kilkunasto-
letnimi dziećmi, nikt im pew-
nie szczegółów nie wyjaśniał, 
nie mówiąc o tym, że sytuacja 
polityczna wtedy na to nie po-
zwalała. Nawet jeśli potem po-
znali szczegóły, może jednak 
mocno zadziałał system wy-
parcia? 
Może, ale może też… 

...nie chcą być stygmatyzo-
wani? 
Wytykani palcami – takie sfor-
mułowanie pojawiało się w nie-
których rozmowach, czasem 
między wierszami. Z drugiej 
strony, spotkałam się niedawno 
z jedną z dawnych pacjentek, 
„ołowiczek”, i zapytałam ją, 
czy naprawdę to aż tak obciąża-
jące – powrót do wspomnień 
z tamtych czasów. Odpowie-
działa, że najtrudniejsze w tym 
wszystkim były rozstania z ro-
dziną. Do dziś, kiedy przejeż-
dża obok miejsca, w którym że-
gnała się z mamą przed wyjaz-
dem do sanatorium, mimo 
upływu kilkudziesięciu lat, 
wracają do niej najgorsze emo-
cje, które jej wtedy towarzy-
szyły. Rozłąka na pół roku, 
a były i przypadki, kiedy na dłu-
żej. Chociaż warunki w sanato-
rium zapamiętała i ona, i inni 
jako bardzo dobre. Nic jednak 
nie było w stanie zrekompenso-
wać tęsknoty. Zostawiła bliznę 
na całe życie. 

Taka była cena za ich zdrowie. 
Ciekawe jest jednak to, że w tej 
całej traumie postać doktor Jo-
lanty nie kojarzy im się nega-
tywnie. Bo przecież mogłaby  
– jako dziecku trudno wytłu-
maczyć, że pewne działania są 
dla jego dobra. Tymczasem, 
po latach, z jednej strony nie 
chcą wracać do wspomnień, 
z drugiej wielu z nich odnowiło 

Magdalena Nowacka-Goik

Dr hab. Lucyna Sadzikowska, prof. UŚ – dyrektor 
Centrum Badań nad Środowiskiem Poprzemysłowym
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– Jesteśmy gotowi, aby nie mówić tylko o historii, ale podjąć próbę odpowiedzi na stan aktualny 
– mówi dr hab. Lucyna Sadzikowska, prof. UŚ i dyrektor Centrum Badań nad Środowiskiem 

Poprzemysłowym im. Jolanty Wadowskiej-Król, które powstało w grudniu 2025 roku

Mogła odłożyć słuchawkę, 
to był trudny dzień. 

Nie zrobiła tego
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z doktor Wadowską-Król  
kontakty, choćby przez media 
społecznościowe. „Jej dzieci” 
o niej nie zapomniały, chociaż 
wiele stąd wyjechało. A może 
to kwestia determinacji pani 
doktor, żeby ich nie stracić 
z oczu? 
Pamięć o pani doktor w samych 
Szopienicach jest niezatarta. 
Przygotowując się do wręcze-
nia jej tytułu, zorganizowali-
śmy sesję fotograficzną. Chcie-
liśmy to zrobić dokładnie w tej 
okolicy, gdzie wyburzono fami-
loki, w których kiedyś miesz-
kali z rodzinami jej mali pa-
cjenci. Tam blisko jest park. 
Kiedy szliśmy tamtędy, mnó-
stwo spotkanych po drodze 
osób ją poznało. Przechodząc 
z zakupami, mówili „dzień do-
bry”, kłaniali się. Czasem za-
trzymywali się, rozmawiali. 
Przypominali się, mówiąc: „Ja 
mieszkałam tutaj, na Rzemieśl-
niczej”. 

Ważny w kwestii utrzymywa-
nia czy odświeżenia kontak-
tów z dawnymi pacjentami był 
też słynny czerwony notes  
Jolanty Wadowskiej-Król. 
To notes, w którym miała zapi-
sane imiona, nazwiska, adresy 
rodzin pacjentów, razem z in-
formacjami dotyczącymi ba-
dań. Niektórzy wciąż mieszkali 
pod starymi adresami, a jeśli 
nie oni, to ich rodziny. Pomocni 
w odświeżeniu kontaktów oka-
zali się też dawni pracownicy 
huty. 

Powód utrzymywania tych 
kontaktów czy ich odnowienia 
wynikał z tego, że ta historia 
dla Jolanty Wadowskiej-Król 
nie skończyła się w momencie, 
kiedy dzieci zaczęły być le-
czone. To nie był dla niej roz-
dział zamknięty. Chciała wie-
dzieć, jak potoczyło się ich ży-
cie. Troska, odpowiedzialność, 
ale i próba odpowiedzi na pyta-
nie o konsekwencje, ślady, ja-
kie po sobie zostawiła choroba. 
Pani doktor zawsze powtarzała, 
że cieszą ją tytuły i wyróżnie-
nia, ale chciałaby, aby nie stra-
ciła się z oczu sprawa jej pacjen-
tów. I myślała nawet o tym, aby 
przeprowadzić badania u już 
dorosłych osób. Chciała spraw-
dzić, jak wygląda obecnie po-
ziom stężenia metali w ich  
organizmach. Nawet osobiście 
pokrywając koszty. 

Ale nic z tego nie wyszło. 
Nie wyszło. Pani doktor bar-
dzo szybko zorientowała się, 
że przeprowadzenie tych ba-
dań na własną rękę nie było 
możliwe. Pomijając kwestie 
danych wrażliwych, trudno 
robić takie badania, porównu-
jąc jeden do jednego. Zmienił 
się sprzęt do badań, wskaźniki 
dotyczące poziomu zagroże-
nia i stężenia oraz wpływ oło-
wiu na organizm. Tu musia-
łoby dojść do zakrojonego 
na szeroką skalę programu 
zdrowotno-profilaktycznego, 
wdrożenia programu badań 
przesiewowych. 

Skoro mówimy o badaniach, 
trzeba wspomnieć o temacie 
teoretycznie drugorzędnym, 
czyli doktoracie, który Jolanta 
Wadowska-Król chciała obro-
nić, w oparciu właśnie o prze-
prowadzone badania doty-
czące ołowicy. To byłby ważny 
krok nie tylko w jej karierze  
naukowej, ale też potężna re-
wolucja naukowa. Nie doszło 
jednak do tego ze względu 
na panujący wtedy ustrój 
i wpływy rządzących na środo-
wisko akademickie. Pani sama 
pracuje w takim środowisku. 
Czy gdyby to wszystko wyda-
rzyło się teraz, uczelnia stanę-
łaby murem za swoim pracow-
nikiem? 
Mam nadzieję, że tak. Jest nie-
zależność badań, teoretycznie 
nie powinno dojść do takiej sy-
tuacji. Wierzę w to i wiem, że 
w wielu przypadkach nie by-
łaby osamotniona i miałaby 
większe wsparcie w środowi-
sku naukowym. 

Kiedy przyszły zmiany ustro-
jowe, znalazły się osoby, m.in. 
profesor Jerzy Żmudziński, 
którzy próbowali ją namówić, 
aby wróciła do planów dokto-
ratu. 

Jest taka notatka w archiwach 
Śląskiego Uniwersytetu  
Medycznego, z której wynika,  
że złożył jej taką propozycję. 
Odmówiła z dwóch powodów. 
Była już wtedy na innym etapie 
życia, przewartościowała swoje 
cele. Drugim powodem było to, 
że pewne dane z doktoratu były 
przez lata usuwane, zmieniano 
temat. To, co zostało, mogło 
być już nieadekwatne i rodzić 
pytanie, czy w tej formie jest 
wystarczającym materiałem 
na doktorat. W medycynie  
badania naukowe szybko idą 
do przodu, czas działa na nieko-
rzyść. To wtedy było prekursor-
skie. Próbowałam zrozumieć 
decyzję pani doktor, choć re-
prezentuję instytucję, która 
w kodzie DNA ma tytuły, stop-
nie naukowe. 

Tę pierwszą waszą rozmowę 
umieściła Pani w roczniku 
„Narracje o Zagładzie”, gdzie 
tematem przewodnim był 
ołów. Pojawiło się tam wiele in-
nych tekstów, temat został po-
traktowany interdyscyplinar-
nie. Były np. artykuły doty-
czące ołowiu w literaturze, kul-
turze, ale też oparte o badania 
geologiczne czy inne. 

Tak. Artykuły m.in. profesorów 
Jerzego Cabały, Andrzeja Ko-
walczyka, Janusza Janeczka 
i prof. Aleksandry Nadgórskiej- 
-Sochy, biolożki,prof. Marty 
Tomczok i prof. Katarzyny 
Pyki. 

Można zaryzykować, że wtedy 
pojawił się impuls, aby coś  
więcej w tym temacie zrobić? 
I stało się to podwalinami 
pod stworzenie kilka lat póź-
niej Centrum Badań nad Śro-
dowiskiem Poprzemysłowym 
im. Jolanty Wadowskiej-Król? 
Tak. Zostały nam przyznane 
wewnętrzne środki na badania 
dla przedstawicieli kilku dys-
cyplin uprawianych na UŚ 
i w podzespołach pracowali-
śmy nad zagadnieniem indu-
strialnych Szopienic, ale też 
rzeki Rawy i Katowic. Na przy-
kład profesor Jerzy Cabała po-
brał próbki gleby z Szopienic 
i wysłał do laboratorium za gra-
nicą. Dwa lata trwało opraco-
wanie wyników, część materia-
łów już została opublikowana. 
Mając te badania, dojrzeliśmy 
do decyzji o tym, że jesteśmy 
gotowi, aby nie mówić tylko 
o historii, ale podjąć próbę  
odpowiedzi na stan aktualny. 
Bez dywagacji, za to w oparciu 
o dokumenty i gruntowne  
badania. Kwestie związane ze 
środowiskiem poprzemysło-
wym powinny być dla nas  
kluczowe, bo tu mieszkamy, 
a wciąż jest zbyt mała wiedza 
na ten temat. 

W zasadzie najczęściej mó-
wimy o pyłach, tlenkach węgla 

czy azotu, które nas trują. To 
ułamek wszystkich zagrożeń. 
Zagrożenia to także zanieczysz-
czenie metalami ciężkimi gleb 
i wód. W samych Szopienicach 
mówimy o ołowicy, ale prze-
cież był też kancerogenny 
kadm. Mam wrażenie, że pa-
trzymy na to punktowo,  
wybiórczo. Albo wcale. 

Jak w tym kontekście widzi 
Pani działania Centrum? 
Centrum skupia przedstawi-
cieli różnych dyscyplin, ale 
mamy świadomość, że w na-
szym zespole brakuje jeszcze 
medyków i chcielibyśmy,  
żeby doszło w tym zakresie 
do współpracy międzyuczel-
nianej. Byśmy wyszli z komfor-
towej sali wykładowej. Drugim 

zadaniem jest nauczyć się mó-
wić o tym i przekazywać wie-
dzę w sposób dostępny. Pierw-
szą nauczycielką dla mnie 
w tym zakresie była pani doktor 
Wadowska-Król. Mimo nauko-
wego zacięcia, ona to potrafiła. 
Ważna jest też znajomość histo-
rii ochrony zdrowia – bez tej 
wiedzy i odniesień wiele infor-
macji może być błędnie inter-
pretowanych. Chcemy zadbać 
o to, aby ten przekaz był kla-
rowny i prawdziwy. Mam na-
dzieję, że pomożemy w tej nar-
racji, uzbroimy się w wiedzę, 
wesprą nas fizycy, medycy, che-
micy, ale też humaniści, specja-
liści od nauk społecznych. Żeby 
przekonać ludzi do otwarcia się 
i przez przekaz zmniejszać 
obawy. 

I macie już na koncie pierwszy 
sukces. 
Zgłosili się do nas przedstawi-
ciele mieszkańców Radlina. 
Chcieli porozmawiać o zapoża-
rowanej hałdzie i skutkach 
zdrowotnych. Naukowcy 
z Wydziału Nauk Przyrodni-
czych przysłali wykaz badań, 
które już są zaplanowane. Za-
stanawiamy się jak my, huma-
niści, możemy włączyć się w te 
rozmowy. Bo mamy świado-
mość, że one też nie są łatwe. 
Reakcje dotyczące tego tematu 
są różne: od haseł, że jest 
nadmuchany,  przez czarne 
scenariusze. 

Czyli niby inny ustrój, ale reak-
cje wcale tak bardzo się nie 
zmieniły. Jesteście naukow-
cami, przedstawicie badania, 
decyzji jednak nie podejmiecie 
– nie macie takich uprawnień. 
Przybędzie wiarygodnych  
wyników badań i liczymy, że 
wtedy wzrośnie świadomość 
społeczna, która się ludziom 
należy. 

A potem już dużo będzie  
zależało od vox populi? 
Społeczeństwo ma moc spraw-
czą, ludziom trzeba tylko dać 
argumenty w postaci wyników 
badań, tak by je zrozumieli. 
A to właśnie rola humanistów  
– oni muszą zadbać o komuni-
kację.

„LUCYNA, WAŻNE JEST, ŻEBY KWE-
STIE ZWIĄZANE Z ZABURZENIAMI 
NEUROLOGICZNYMI NIE ZOSTAŁY 
WYEKSPONOWANE W TAKI SPO-
SÓB, ŻE BĘDZIE TO KRZYWDZIĆ”

Dr Jolanta Wadowska-Król była osobą energiczną, zdecydowaną, ale pełną empatii i troski o drugiego człowieka
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Dyrektor Centrum Badań nad Środowiskiem Poprzemy-
słowym im. Jolanty Wadowskiej-Król przy Uniwersytecie 
Śląskim w Katowicach. Literaturoznawczyni, członkini re-
dakcji rocznika naukowego „Narracje o Zagładzie” i ze-
społu redakcyjnego „Bibliotheca Nostra”. Z prof. dr hab. 
Krystyną Heską-Kwaśniewicz opracowała i wstępem opa-
trzyła „Listy z Dachau. Gustaw Morcinek do siostry Teresy 
Morcinek”, które były nominowane do Nagród Historycz-
nych „Polityki” w kategorii wydawnictw źródłowych. 
W 2017 roku wydała książkę „Szukanie kluczy. O literatu-
rze poobozowej Gustawa Morcinka”, a w 2019 roku mo-
nografię „Listy z łagrów i więzień 1939-1945. Wybrane  
zagadnienia”. W 2019 roku ukazała się publikacja „Działal-
ność poselska Gustawa Morcinka, czyli katalog ludzkiej 
biedy. Dokumenty w opracowaniu Krystyny Heskiej-Kwa-
śniewicz i Lucyny Sadzikowskiej”. W 2020 roku opraco-
wała z prof. dr hab. Krystyną Heską-Kwaśniewicz „Głosy 
z »Ostatniego kręgu«: korespondencja z Konzentrations-
lager Auschwitz Józefa Kreta i Zofii Hoszowskiej-Kretowej”.

DR HAB. LUCYNA SADZIKOWSKA, PROF. UŚ
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W
ołał o tlen, a dostał 
milczenie i gniew. 
To nie był film. Gru-
dziądz pamięta, 
prawda ma twarz. 
Śmiech zamiast po-

mocy, słowa jak nóż - to frag-
ment tekstu piosenki  Emasika, 
która powstała spontanicznie, 
w czasie marszu pamięci tragicz-
nie zmarłego Olka, który odbył 
się tydzień temu. Ulicami Gru-
dziądza przeszło  kilkaset osób.   

Parę dni później przechodzę 
w miejscu,  gdzie doszło do feral-
nej interwencji: przy przystanku 
obok I LO. Robię zdjęcia mnó-
stwa zniczy, które płoną pod mu-
ralem poświęconym Olkowi. 
Słyszę, jak obok mnie pasażero-
wie czekający na autobus żywo 
dyskutują: - Panie, był pan 
na marszu? - kobieta pyta star-
szego mężczyznę. Senior odpo-
wiada: - Nie byłem. Wzburzona 
grudziądzanka opowiada: - Ja 
byłam. To milczenie było gło-
śniejsze niż krzyk. Czy pan sobie 
wyobraża, że ci lekarze, zamiast 
do tchawicy, intubowali Olka 
do przewodu pokarmowego?!  

Za chwilę słyszę znajome  
dźwięki „The Sound of Silence”.  
Kątem oka widzę, że inna pasa-
żerka ogląda w telefonie wideo-
relację  z marszu opublikowaną 
przeze mnie na  portalu naszej 
gazety. Wybrałam do niej wła-
śnie ten podkład muzyczny...  

Widać, że mimo upływu 
czasu  mieszkańcy Grudziądza 
pozostają poruszeni tą sprawą.   

„To nigdy nie powinno 
się wydarzyć” 
- Ta rana wciąż krwawi. To ni-

gdy nie powinno się wydarzyć - 
powtarza zrozpaczona mama 
Olka, Małgorzata Shahbazyan.  

Choć od śmierci Olka minęły 
dwa lata, to dopiero teraz cała 
Polska dowiedziała się o drama-
cie jej syna. - Nie miałam innego 
wyjścia - tłumaczy. - Czekam już 
dwa lata na sprawiedliwość. 
Winni śmierci mojego syna 
wciąż nie stanęli przed sądem, 
dlatego postanowiłam działać 
i zwróciłam się do mediów.   

 Nagrania z monitoringu ka-
retki oraz z kamer nasobnych 
policjantów opublikowała tele-
wizja TVN. To był zapis brutal-
nego potraktowania cierpią-
cego z bólu 19-latka, który po-
trzebował natychmiastowej 
pomocy po tym, jak uciekając 
policjantom, nadział się na me-
talowy pręt ogrodzenia boiska 

I LO przy ul. Sienkiewicza 
w Grudziądzu. 

Policjanci próbowali poma-
gać rannemu chłopakowi, ale ro-
bili to dość chaotycznie. Jeden 
z nich krzyczał „krwawi w ...uj”. 
Wezwali karetkę.  Patrol, który 
zatrzymał Olka, a powodem 
miało być popełnienie wykro-
czenia i wyrzucenie  „czegoś” 
podczas ucieczki. Policjanci byli  
z Bydgoszczy, nie znali Grudzią-
dza, więc o adres pytali prze-
chodniów.  Wreszcie, gdy ambu-
lans dojechał (bez sygnałów, 
choć wezwanie było pilne), 
mundurowi, przekazując sku-
tego w kajdankach Olka, stwier-
dzili, że „pajacuje”. 

Przysięgali okazywać 
pacjentom szacunek 
To, co działo się w karetce, 

którą przyjechało dwóch ratow-
ników i lekarz, trudno zrozu-
mieć, a jeszcze trudniej wytłu-
maczyć. To były sceny, jakich 
nikt nie mógł się spodziewać: 
znęcania, męczenia, poniżania. 

„Przyjmuję z szacunkiem 
i wdzięcznością dla moich Mi-
strzów nadany mi tytuł lekarza 
i w pełni świadomy związanych 
z nim obowiązków przyrzekam: 
(...) służyć życiu i zdrowiu ludz-
kiemu; według najlepszej mej 
wiedzy przeciwdziałać cierpie-
niu, a chorym nieść pomoc bez 
żadnych różnic, takich jak: rasa, 
religia, narodowość, poglądy po-
lityczne, stan majątkowy i inne, 
mając na celu wyłącznie ich do-

bro i okazując im należny szacu-
nek (...)”.  

Powyższe to tekst przysięgi 
lekarskiej. Lekarze, którzy stanęli 
na drodze Olka, bez wątpienia 
nie wypełnili jej słów. 

Na nagraniach zobaczyliśmy 
chłopaka wielokrotnie błagają-
cego o tlen, mówiącego, że dusi 
się. Bez reakcji ratowników. Za to 
szarpano go za ucho, ubranie, 
szydzono. Jeden z medyków 
wytarł zakrwawione rękawiczki 
o ubranie 19-latka i z ironią w gło-
sie stwierdził: „pobrudziło się”. 
Załoga karetki nie reagowała 
na poruszające do szpiku kości 
słowa Olka: „Nie chcę do taty”. 
Jeden zapytał „A gdzie jest 
tata?”. Usłyszał: „Nie żyje”. 

Tę gehennę młodego chło-
paka mogli przerwać lekarze 
z SOR-u szpitala w Grudziądzu, 
którym został przekazany. I oni 
nie pomogli.  

Sekcja zwłok wykazała, że 
bezpośrednią przyczyną zgonu 
Olka było wykrwawienie.  Wy-
kazała też, że chłopak nie zażył 
żadnych zakazanych substancji.   

Powołani przez prokuraturę 
biegli  wydali druzgocące opinie, 
wytykające  zaniedbania medy-
ków. Aktem oskarżenia objęto 
trzech lekarzy. Redakcja „Gazety 
Pomorskiej” informowała o tym 
jako pierwsza już w sierpniu ub. 
roku. O narażenie rannego Alek-
sandra na bezpośrednie niebez-
pieczeństwo utraty życia bądź 
ciężkiego uszczerbku na zdro-
wiu zostali oskarżeni: 

a Sławomir B.  jako lekarz ze-
społu ratownictwa medycznego 
odstąpił od zebrania prawidło-
wego wywiadu, w tym obejrze-
nia miejsca zdarzenia i obrażeń 
rannego, a także podczas trans-
portu do szpitala odstąpił od nie-
zbędnych czynności medycz-
nych. Sławomir B. nie przyznał 
się do popełnienia zarzucanego 
mu czynu, złożył wyjaśnienia, 
które oceniono jako w większo-
ści sprzeczne ze zgromadzonym 
materiałem dowodowym.  
a Maksim D., lekarz SOR-u, który  
odstąpił od samodzielnej oceny 
sytuacji rannego oraz od wyko-
nania USG uda. 
a Marek O., anestezjolog z SOR-
u; dopuścił  do nieprawidłowej 
intubacji rannego (zamiast 
do tchawicy został intubowany 
do przewodu pokarmowego). 

Maksim D. i Marek O. nie 
przyznali się  do winy i odmówili 
składania wyjaśnień. Z informa-
cji uzyskanych z Prokuratury 
Okręgowej w Toruniu wynika, że 
dowodami przemawiającymi 
za sprawstwem oskarżonych 
były m.in. dokumentacja me-
dyczna, zeznania świadków, opi-
nie medyczne, zapisy korespon-
dencji. 

Medycy są oskarżeni z art. 
160 paragrafy 2 i 3 Kodeksu kar-
nego. Grozi im do pięciu lat po-
zbawienia wolności. 

Agata Kurkowska, dyrektor 
szpitala w Grudziądzu, popro-
szona  przez nas w sierpniu ub. r. 
o zajęcie stanowiska wobec aktu 

oskarżenia trzech lekarzy, odpo-
wiedziała jednym zdaniem: 
„Szpital nie jest stroną postępo-
wania i nie komentuje spraw do-
tyczących indywidualnych pra-
cowników”. 

Proces miał ruszyć w listopa-
dzie 2025 r. Nie rozpoczął się 
do dziś.  

Gdy w styczniu br. cała Polska 
zobaczyła wstrząsające nagrania 
z karetki, dyrektor Kurkowska 
na drugi dzień współpracę z ze-
społem ratownictwa medycz-
nego zakończyła.  Takich konse-
kwencji nie wyciągnęła wobec 
anestezjologa i lekarza SOR-u.  

W ludziach zawrzało  
 Pod adresem medyków wy-

lała się fala krytyki, ale i hejtu. 
W sieci padały surowe oceny: 

Ewa: - Widziałam nagranie 
z karetki. To zwykli zwyrole, 
a nie ratownicy. 

Piotr: - Cały czas wierzę, że 
winni poniosą surową karę. 

Madzia: - Tu zawinili ludzie, 
którzy mieli nieść pomoc. Bez-
duszność, obojętność w tych ra-
townikach. 

Maria: - Bólu po stracie 
dziecka nic nie ukoi.  STOP prze-
mocy! Nie ma zbrodni bez kary! 
Nie ma zgody na takie traktowa-
nie drugiego człowieka! 

Szpital zwołał konferencję 
prasową, na której nie pojawiła 
się dyrektor Kurkowska, a przy-
szedł prezydent Grudziądza Ma-
ciej Glamowski i kilku lekarzy. 
Wygłosili oświadczenia, których 

głównym przesłaniem było to, 
że na medyków i szpital wylał się 
hejt. Prezydent Glamowski wy-
szedł z sali, migając się od py-
tań dziennikarzy. Wyszli też  le-
karze.  

Szpital i prezydent 
ratują wizerunek 
Do dziś żadnych konsekwen-

cji nie poniosła dyrektor szpitala 
Agata Kurkowska za to, że przez 
dwa lata od tragicznej akcji   
wciąż zatrudniała medyków, 
którzy dopuścili się tak karygod-
nych zachowań, a w przypadku 
lekarzy - popełnili  krytyczne 
błędy, które wykazali biegli.  

Prezydent Grudziądza, by ra-
tować wizerunek, zlecił kontrolę 
w szpitalu. - Dalsze działania, 
także dotyczące ewentualnych 
kwestii personalnych, podjęte 
zostaną niezwłocznie po jej prze-
prowadzeniu - wyjaśnia Karol 
Piernicki, rzecznik  prezydenta. 

Kontrola  ma objąć zakre-
sem przestrzeganie obowiązują-
cych procedur i przepisów prawa 
przy udzielaniu pomocy przez 
zespoły ratownicze. Wykonują 
ją dwie urzędniczki z ratusza.  

W szpitalu z kolei powołano 
pełnomocnika ds. praw pacjen-
tów. Została nim Magda Rohde, 
pielęgniarka. Będzie otrzymy-
wała dodatek do wynagrodze-
nia. Powstał też zespół 
do spraw etyki, którego szefem 
został dyrektor ds. lecznictwa. 
W jego skład wchodzi jeszcze 
osiem osób. Członkowie ze-
społu dodatkowego wynagro-
dzenia nie będą pobierać.  

Pilną kontrolę w zakresie pro-
wadzonej akcji ratunkowej Olka 
zarządził też wojewoda.  

Prokuratura badała też za-
chowanie policjantów podczas 
interwencji. Umorzyła postępo-
wanie. Zażalenie na tę decyzję la-
tem ub. roku złożyła mama Olka. 
27 stycznia br. Sąd Rejonowy 
w Toruniu zdecydował, że wła-
ściwym do rozpoznania będzie 
Sąd Rejonowy w Grudziądzu.   

W internecie trwa zbiórka 
na pomoc prawną dla rodziny 
Olka. Bliscy dążą do tego, aby nie 
tylko lekarz, ale też  ratownicy 
z karetki  usłyszeli zarzuty. Kilka 
dni temu zatrudnili adwokata.   

- Najważniejsze w życiu to 
być dobrym, potrafić sobie poda-
wać ręce, a nie noże. Myślę, że jak 
Olek patrzy na nas, to jest szczę-
śliwy, bo widzi, że sprawiedliwo-
ści staje się zadość -  mówi Lidka, 
siostra Olka. ą

Miał 19 lat i plany: matura,  studia... Błagał ratowników: „Nie chcę  do taty!” Usłyszał: „A gdzie jest 
tata?”. Odpowiedział: „Nie żyje”. Medycy byli niewzruszeni. Chwilę później... Olek był u taty 

Aleksandra Pasis

Nagrania z karetki, w której Olek prosił o tlen, a dostał 
pogardę i był szarpany przez medyków, obiegły całą Polskę
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Przemoc w rękawiczkach. Karetka miała być  
ratunkiem, a stała się sceną tragedii Olka

W miejscu tragedii przyjaciele Olka wykonali mural. 
Po marszu pamięci zapłonęło tu mnóstwo zniczy
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Praca

ZATRUDNIĘ

DO sprzątania zakładu produkcyjnego 

w Strykowie ZPCh zatrudni na umowę 

o pracę niepełnosprawnych oraz na 

umowę zlecenie osoby bez orzeczenia, 

(możliwość dowozu), 660-521-529

FIRMA zatrudni opiekunki do pracy 

w Niemczech, 790-480-590

KIEROWCĘ kat. C + E, stała praca, 

lokalizacja Stryków, 505-027-436

OCHRONA z gr. niepełnosprawności 
Podkonice Duże tel. 668 085 925

OSOBY szyjące - dzianina (najchętniej 
emeryci) również chałupników, Łódź 
Chojny, 795-610-101

SERWIS sprzątający z gr. 
niepełnosprawności Podkonice Duże 
tel. 668 085 925

SERWIS sprzątający z gr. 
niepełnosprawności Radomsko, tel. 
668 085 925

SZWACZKI chałupniczki - dzianina, 
731-273-482

Szycie, prasowanie, krojenie, 
wzorcownia, 602-371-680

INNE

KURS Pracownika Ochrony.1600zł.
Raty.tel.694848043

DROBNE

AUTOREKLAMA 

ibo  TWOJE DOMOWE BIURO OGŁOSZEŃ

ibo.polskapress.pl

Ogłoszenia drobne

w Twojej gazecie zlecisz  

bez wychodzenia z domu  

przez Internetowe Biuro Ogłoszeń

 

PRACA A

Pozostałe 90 proc. wybrałoby 
pracę zdalną lub hybrydową 
w różnych wariantach. Co nam 
najbardziej przeszkadza w biu-
rze? Hałas, brak naturalnego 
światła i świeżego powietrza, ale 
też zbyt długa kolejka do mikro-
falówki w godzinach „kuchen-
nego szczytu”.  

Co piąty Polak (dokładnie 
19,7 proc.) deklaruje, że chcia-
łoby pracować całkowicie 
zdalnie. Co trzeci (28,7 proc.) 
wybrałoby model z przewagą 
dni zdalnych (2-3 dni w tygo-
dniu), a 15,8 proc. oczekuje 
przynajmniej jednego dnia 
pracy zdalnej w tygodniu. Ro-
dacy przyznają, że w biurze 
czują się dużo bardziej prze-
bodźcowani (tak deklaruje 
56,7 proc. badanych). Jak wy-
nika z badania Devire, w pracy 
stacjonarnej najbardziej do-
skwiera im hałas (36,1 proc.), 
brak prywatności (31,3 proc.), 
brak naturalnego światła (22,6 
proc.), brak świeżego powie-
trza, otwieranych okien lub 

chociażby tarasu, na którym 
można się przewietrzyć (22,6 
proc.) oraz klasyczny open 
space, który dla 16 proc. re-
spondentów jest źródłem roz-
proszenia. Zaskakująco wy-
soko plasuje się także kuchnia, 
która w wielu firmach nadal 
ma jedną lodówkę, kilka mi-
krofalówek i w godzinach lun-
chu zamienia się w najbardziej 
zatłoczone miejsce w biurze. 
To dla 12,3 proc. pracowników 
realne źródło stresu.  

– Dom daje nam coś, czego 
biuro często nie zapewnia: po-
czucie kontroli. Możemy regu-
lować temperaturę, otworzyć 
okno, wyjść na spacer, zrobić 
zdrowy posiłek, ustawić oświe-
tlenie, włączyć muzykę, zrobić 
krótką przerwę regeneracyjną. 
To drobne elementy, ale to wła-
śnie one stabilizują układ ner-
wowy. W pracy zdalnej łatwiej 
jest dbać o balans, o cichy rytm 
dnia, o mikroodpoczynki, które 
pozwalają mózgowi działać 
efektywnie przez wiele godzin – 
wyjaśnia Magdalena Flera-Ła-
pińska, Mental Health Specialist 
w Foundever Poland. – 
Przy pracy w biurze wiele z tych 
elementów znika. Nie zawsze 
mamy wpływ na hałas, tempe-
raturę, światło, klimatyzację, czy 
open space, w którym rozmowy 
innych osób towarzyszą nam 
przez cały dzień. Z perspektywy 
układu nerwowego robi to 
ogromną różnicę, bo przebodź-
cowanie to nie kwestia „wy-
gody”, lecz biologii – tłumaczy.  

Przymusowy powrót? 
Co piąty pracownik 
gotów jest odejść 
Co zrobiliby Polacy, gdyby 

po roku udanej pracy zdalnej, 
pracodawca nakazał powrót 
do biura? Tylko 19,4 proc. wró-
ciłoby bez oporów. Dla pozosta-
łych byłoby to naruszenie wy-
pracowanej równowagi między 
pracą a życiem prywatnym: 
34,2 proc. próbowałoby nego-
cjować model hybrydowy, 16 
proc. zaczęłoby aktywnie szu-
kać nowej pracy, 9 proc. ode-
szłoby z firmy natychmiast. 
Łącznie oznacza to, że co piąty 
pracownik potraktowałby na-
kaz powrotu do biura jako bez-
pośredni impuls do zmiany 
pracodawcy.  

Dominika Opozda, Regional 
Manager IT & Telecoms Devire, 
która zarządza rozproszonym 
zespołem rekrutacji IT przeko-
nuje, że praca hybrydowa stała 
się warunkiem konkurencyjno-
ści.  

– Kandydaci, z którymi roz-
mawiamy, traktują elastycz-
ność jako absolutny standard, 
a zespoły oczekują środowi-
ska, które wspiera efektyw-
ność, a nie ją ogranicza – mówi. 
Zwraca też uwagę na ważny 
aspekt. – W tworzeniu i skalo-
waniu zespołów o zasięgu 
ogólnopolskim największą 
przewagą pracy zdalnej lub hy-
brydowej (realizowanej z róż-
nych lokalizacji firmy) jest 
możliwość pozyskiwania ta-
lentów niezależnie od miejsca 

ich zamieszkania. Pozwala to 
budować różnorodne zespoły 
kompetencyjne, przyśpieszać 
procesy rekrutacyjne i dopaso-
wywać skład do potrzeb biz-
nesu – bez ograniczania się 
do jednego miasta. Jednocze-
śnie rośnie rola menedżera 
jako osoby odpowiedzialnej 
za spójność kultury, poczucie 
przynależności i realną współ-
pracę mimo geograficznego 
rozproszenia. Bo mimo wielu 
korzyści płynących z pracy 
zdalnej jedno pozostaje nie-
zmienne – ludzie chcą być czę-
ścią zespołu. To na menedże-
rze spoczywa zadanie stworze-
nia takiego środowiska, które 
im to umożliwi – mówi Domi-
nika Opozda.  

Dlaczego Polacy 
nie chcą wracać 
do biura 
Badanie opinii SW Research 

pokazuje, że praca zdalna real-
nie poprawia dobrostan, orga-
nizację dnia i produktywność. 
Najczęściej wskazywane korzy-
ści to: oszczędność czasu i pie-
niędzy na dojazdach (54,7 
proc.), większa elastyczność 
i autonomia w planowaniu 
dnia (50,6 proc.), spokój i brak 
biurowych rozpraszaczy (44,6 
proc.), możliwość dbania 
o zdrowie (30 proc.), większa 
efektywność i wykonywanie 
większej liczby zadań w krót-
szym czasie (31,8 proc.).  

– Praca hybrydowa ugrun-
towała nowy porządek. Skoro 

Praca zdalna sprzyja efektywności, organizacji zajęć i... 
zdrowemu odżywianiu. Już co piąty pracownik 
woli się zwolnić z firmy niż wrócić do pracy w biurze

Patrycja Zemła
patrycja.zemla@polskapress.pl

Z najnowszego badania opi-
nii SW Research przeprowa-
dzonego na zlecenie agencji 
rekrutacyjnej Devire wyni-
ka, że gdyby Polacy mogli 
samodzielnie wybrać model 
pracy, zaledwie co dziesiąty 
pracownik (10 proc.) zdecy-
dowałby się na pracę wy-
łącznie z biura.

tylko 10 proc. pracowników 
chce pracować wyłącznie 
z biura, to powrót do prze-
strzeni firmowych musi mieć 
sens. I musi być atrakcyjny. 
Biura przestają być obowiąz-
kiem, a stają się produktem, 
który trzeba zaprojektować 
tak, by konkurował z komfor-

tem pracy z domu. Wygry-
wają lokalizacje premium, 
świetny design i elastyczne 
modele coworkingowe, które 
pozwalają firmom płacić za re-
alne wykorzystanie, a pracow-
nikom: chcieć wracać – podsu-
mowuje Rafał Pisklewicz 
z The Shire.  
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RUBRYKI I PODRUBRYKI W OGŁOSZENIACH DROBNYCH
NIERUCHOMOŚCI

• mieszkania - sprzedam
• mieszkania - kupię
• mieszkania - do wynajęcia
• mieszkania - wynajmę
• mieszkania - zamienię
• domy - sprzedam
• domy - kupię
• domy - do wynajęcia
• domy - wynajmę
• domy - zamienię
•  lokale użytkowe 

- sprzedam
• lokale użytkowe - kupię

•  lokale użytkowe - do 
wynajęcia

• lokale użytkowe - wynajmę
• lokale użytkowe - zamienię
• działki, grunty - sprzedam
• działki, grunty - kupię
• gospodarstwa
• garaże
• pośrednictwo
• inne
• bank stancji

HANDLOWE
• AGD
• RTV

• elektronika, komputery
• telefony
• car audio
• antyki
• kolekcjonerstwo, sztuka
• jubilerstwo
• filmy, muzyka
• foto, książki
• instrumenty muzyczne
• lombardy
• sport i rekreacja
• maszyny urządzenia
• materiały budowlane
• materiały opałowe

• tekstylia, odzież
• dla dziecka
• meble
• inne

MOTORYZACJA
• samochody osobowe
• ciężarowe, dostawcze
• busy autobusy
• rolnicze
• przyczepy, naczepy
• zabytkowe
• uszkodzone, rozbite
• motocykle
• części i akcesoria

• zamienię
• motofinanse
• motousługi
• inne

FINANSE BIZNES
• kredyty, pożyczki
• usługi finansowe
• usługi prawne
• biura rachunkowe
• ubezpieczenia
• oferty
• inne

NAUKA
• szkoły
• kursy/szkolenia

• języki obce
• korepetycje
• inne

PRACA
• zatrudnię
• urzędy pracy
• szukam pracy
• inne

ZDROWIE
• apteki
• pomoc całodobowa
• chirurgia
• ginekologia
• interna
• neurologia

• pediatria
• psychologia
• psychiatria
• stomatologia
• urologia
• inne specjalizacje
• przychodnie, kliniki
• laboratoria
• zabiegi
• opieka
• sprzęt medyczny
• uroda
• inne

USŁUGI
• agd rtv foto
• budowlano-remontowe

• instalacyjne
• biurowo - projektowe
• komputerowe
• krawiectwo
• montażowe
• ogrodnicze
• porządkowe
• przeprowadzki
• reklamowe
• stolarskie
• radio taxi
• transportowe
• rozrywka
• uroczystości
• zabezpieczające
• inne

TURYSTYKA
• agroturystyka
• kraj
• świat
• biura podróży
• obozy i kolonie
• wycieczki
• przewozy
• inne

ZWIERZĘTA 
• lecznice
• usługi
• inne

MATRYMONIALNE
RÓŻNE

KOMUNIKATY
ŻYCZENIA/PODZIĘKOWANIA

GASTRONOMIA
• dania na telefon
• usługi
• inne

ROLNICZE
• maszyny rolnicze
• ogrodnictwo
• płody rolne
• zwierzęta hodowlane
• inne

TOWARZYSKIE
USŁUGI KAMIENIARSKIE
USŁUGI POGRZEBOWE

DROBNE
Jak zamieścić ogłoszenie drobne?
Telefonicznie: 800 472 852, 42 647 28 52

Przez internet: ibo.polskapress.pl

W Biurze Reklamy: 

Kierownik działu ogłoszeń:  Magdalena Śliwińska,
m.sliwinska@polskapress.pl
tel. 502 499 114

ŁÓDŹ,  ul. ks. Skorupki 17/19, tel. 502 499 448, 502 499 127

Nieruchomości

 MIESZKANIA - KUPIĘ 

Kupię mieszkanie zadłużone, 

z trudnym lokatorem, 

komornikiem, udziały. Gotówka, 

883-402-202

Motoryzacja

 OSOBOWE KUPIĘ 

1 - 001 absolutnie autoskup 

wszystkie, 533-232-606

  AUTA  uszkodzone - Złomowanie, 

604-542-022 

AUTOSKUP - każda marka. 

Złomowanie, 881-388-982

 ROLNICZE KUPIĘ 

1 - 001 skup ciągników i maszyn 

rolniczych, 533-232-606

Finanse biznes

 KREDYTY, POŻYCZKI 

0 - 2h. Pożyczka lombardowa, 

42-658-86-44

Zdrowie

 INNE SPECJALIZACJE 

Psychiatra, 604-406-067

Usługi

 AGD RTV FOTO 

  24H  anteny serwis, nc+, Polsat, 

Cyfra plus, naziemna, 506-592-529 

 BUDOWLANO-REMONTOWE 

  KOPARKI  wynajem + mini, 

502-061-012, 513-149-330 

 OGRODNICZE 

  CIĘCIE  drzew, rębak, karczowanie, 

Rozbiórki, koparki, podnośnik, 

502-061-012, 513-149-330 

  ZAKŁADANIE  trawników, koszenie, 

hydrosiew, karczowanie działek, 

502-061-012, 513-149-330 

Turystyka

 KRAJ - GÓRY 

Beskidy koło Wadowic - 

Wielkanoc od 1100 do

1400zł. Możliwość dowozu 

501-642-492

Rolnicze

 MASZYNY ROLNICZE 

  KUPIĘ  ciągniki, przyczepy, maszyny 

rolne. Tel. 535135507. 

AUTOREKLAMA

telemagazyn.pl

Twój wybór programów

Polecamy    
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SPÓŁDZIELNIA MIESZKANIOWA „ZAGRODNIKI” W ŁODZI,  
ul. Marusarzówny 2

OGŁASZA PRZETARG NIEOGRANICZONY (AUKCJĘ) 
NA USTANOWIENIE PRAWA ODRĘBNEJ WŁASNOŚCI

NASTĘPUJĄCEGO LOKALU:
Typ M-3 o pow. użytkowej 42,42 m² usytuowanego w budynku nr 24 przy 
ul. Florecistów nr 3A m 7 w Łodzi na trzecim piętrze wraz z pomieszcze-
niem przynależnym nr 7 o pow. 4,60 m².
/cena wywoławcza 262 500,- zł/ wadium 26 250,- zł/

Udział w przetargu mogą wziąć osoby posiadające zdolność do czynności 
prawnych, które akceptują zasady przetargowe obowiązujące w Spółdzielni 
i wniosą wadium.
Przetarg odbędzie się w siedzibie Spółdzielni – sala konferencyjna w dniu: 
24.02.2026 r. o godz. 16:00.
Wadium należy wpłacić przelewem na konto Spółdzielni nr 19 1020 3378 0000 
1102 0010 8662 w takim czasie, aby w dniu przetargu była możliwość potwier-
dzenia wpłaty.
Lokal udostępniony będzie do oglądania w dniach 18.02.2026 r. i 19.02.2026 r. 
w godz. 11:00 – 14:00, po telefonicznym uzgodnieniu wizyty (tel. 515 331 543).
Spółdzielnia zastrzega możliwość odwołania przetargu bez podania przyczyn.

REKLAMA 0011478406

SPÓŁDZIELNIA MIESZKANIOWA „ZAGRODNIKI” W ŁODZI,  
ul. Marusarzówny 2 

OGŁASZA PRZETARG NIEOGRANICZONY (AUKCJĘ) 
NA USTANOWIENIE PRAWA ODRĘBNEJ WŁASNOŚCI

NASTĘPUJĄCEGO LOKALU:

Typ M-3 o pow. użytkowej 42,23 m² usytuowanegow budynku nr 37 przy  

ul. Retkińskiej nr 108/110 m. 25w Łodzi na szóstym piętrze wraz 

z pomieszczeniem przynależnym nr 25 o pow. 1,84 m². 

/cena wywoławcza 275 000,- zł / wadium 27 500,- zł/ 

Udział w przetargu mogą wziąć osoby posiadające zdolność do czynności 

prawnych, które akceptują zasady przetargowe obowiązujące w Spółdzielni 

i wniosą wadium.

Przetarg odbędzie się w siedzibie Spółdzielni – sala konferencyjna w dniu: 
24.02.2026 r. o godz. 15:30.
Wadium należy wpłacić przelewem na konto Spółdzielni nr 19 1020 3378 
0000 1102 0010 8662 w takim czasie,aby w dniu przetargu była możliwość 

potwierdzenia wpłaty.

Lokal udostępniony będzie do oglądania w dniach 16.02.2026 r. i 17.02.2026 r. 
w godz. 11:00 – 14:00,po telefonicznym uzgodnieniu wizyty (tel. 515-331-543).

Spółdzielnia zastrzega możliwość odwołania przetargu bez podania przyczyn.

REKLAMA 0011478400
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HOROSKOP
Wodnik (20.01 - 18.02)  
Odważnie podejmiesz decy-
zję, która otworzy nowe 
drzwi w relacjach z innymi 
osobami. Horoskop dzienny 
zapowiada udany dzień.  
Ryby (19.02 - 20.03)  
Spokojna rozmowa przynie-
sie rozwiązanie dawnych 
sporów i wzmocni ważną 
więź. Horoskop na dziś radzi 
uzbroić się w cierpliwość. 
Baran (21.03 - 19.04)  
Twoja ciekawość świata za-
owocuje nowym pomysłem. 
Horoskop dzienny na ponie-
działek wróży, że podzielisz się 
nim z innymi osobami.   

Byk (20.04 - 20.05)   
Emocje staną się dziś twoją 
siłą, jeśli pozwolisz sobie 
na szczerość w domu. Horo-
skop dzienny zapowiada, że 
znajdziesz zrozumienie.  
Bliźnięta (21.05 - 21.06)  
Twoja charyzma przyciągnie 
uwagę ludzi z najbliższego 
otoczenia. Horoskop na dziś 
zapowiada, że zaprezentujesz 
pełnię swoich możliwości. 
Rak (22.06 - 22.07)  
Drobne szczegóły okażą się 
kluczem do sukcesu w waż-
nym projekcie. Horoskop 
dzienny na poniedziałek radzi 
zaplanować krok po kroku.  

Lew (23.07 - 22.08)  
Harmonia w relacjach zależy 
dziś od twojej dyplomacji 
i uważnego słuchania. Horo-
skop dzienny to wskazówka, 
by szukać złotego środka.  
Panna (23.08 - 22.09)  
Intensywne emocje popro-
wadzą cię ku ważnej praw-
dzie o sobie. Horoskop 
na dziś mówi jasno: nie bój 
się zmian, zaufaj intuicji.  
Waga (23.09 - 22.10)  
Optymizm doda ci energii 
do realizacji planów i podró-
ży. Horoskop dzienny na po-
niedziałek radzi ruszać śmia-
ło ku nowym celom.  

Skorpion (23.10 - 21.11)  
Konsekwencja i cierpliwość 
przyniosą stabilne efekty. 
Horoskop dzienny to wyraź-
na wskazówka, by myśleć 
i planować długofalowo.  
Strzelec (22.11 - 21.12)  
Nieszablonowe pomysły 
przyniosą ci uznanie i nowe 
możliwości. Horoskop 
na dziś podpowiada, by po-
dzielić się wizją z innymi.  
Koziorożec (22.12 - 19.01) 
Intuicja podpowie ci, jak za-
dbać o równowagę między 
pracą a odpoczynkiem. Ho-
roskop dzienny na poniedzia-
łek mówi, że będzie miło...

Z ŻYCIA GWIAZD

Celebrytka zwróciła się 
z ważnym wpisem do swych 
obserwatorów. Obwieściła, 
że po 11 latach planuje wy-
mienić implanty w piersiach. 
Jest jednak pełna obaw, po-
nieważ pierwotny zabieg 
miała w Miami, a ten obecny 
planuje w Polsce. „Dajcie ko-
niecznie znać, jakie kliniki ro-
bią naturalnie” – zaapelowa-
ła do fanek.

Sandra Kubicka wymienia 
implanty

Zdarzyło mi się zjeść trzy. I tak miałam ogromne 
wyrzuty sumienia
Magdalena Boczarska w Telemagazynie o swym rekordzie w jedzeniu pączków w tłusty czwartek  Fot. Sylwia Dąbrowa 

Wokalistka była ostatnio go-
ściem RMF FM, gdzie mówiła 
o udziale Polski w Eurowizji. 
Jej wygląd stał się źródłem 
kilku nieprzychylnych uwag 
w internecie. „Co się stało tej 
pani? Medycyna estetyczna 
za mocno weszła?” – pytali 
komentatorzy. „Mam piegi, 
przebarwienia i lubię je bar-
dzo” – odpisała Moś.

Kasia Moś lubi swoje piegi

Od rozstania z mężem cele-
brytka pozostaje singielką. 
Szuka jednak miłości i randku-
je. W niedawnym wywiadzie 
dla Plejady powiedziała: 
– Ostatnio byłam na randkach 
z miliarderem. Nie chwalę się. 
Na spotkaniach nie było che-
mii. Być z kimś tylko dlatego, 
że ma pieniądze, to nie jest 
fajnie. Jakby się miało mieć ta-
ki cały pakiet, to wiadomo. 
Szukam kogoś, co ma ogrom-
ne serce i będzie mnie wspie-
rał do końca życia, obojętnie, 
co zadecyduję robić – stwier-
dziła. 
(GZL)  Fot. Sylwia Dąbrowa 

Joanna Krupa chce cały 
pakiet

W TELEWIZJI

Farma
Polsat, 20:30
Nowa edycja „Farmy” 
przyniesie uczestnikom 
programu trudniejsze 
zadania, a widzom – więcej 
rozrywki i więcej odcinków. 
W nowym sezonie uczest-
nicy mają szansę zdobycia 
dodatkowych 100 tysięcy 
złotych.

The Floor
TVN, 20:55
Teleturniej, w którym liczy 
się nie tylko wiedza, ale 
również taktyka. Uczestni-
cy przejmują teren rywali, 
wyzywając ich na poje-
dynki, w których trzeba 
wykazać się wiedzą.

Zaginiony w akcji II: Po-
czątek
TVP 1, 21:10
Wietnam, 1972 r. Podczas 
misji specjalnej grupa 
żołnierzy ewakuuje się z 
zestrzelonego śmigłowca. 
Uznani za zaginionych, 
tak naprawdę są w obozie 
jenieckim. Po 10 latach 
koszmaru jednemu z nich 
udaje się uciec. Postanawia
wrócić i uwolnić pozosta-
łych.

American Fighter
TV Puls, 21:50
Zdesperowany nastolatek, 
Ali Jahani, pilnie potrzebu-
je pieniędzy na ratowanie 
życia swojej śmiertelnie 
chorej matki. Trenował 
zapasy w college’u, teraz 
postanawia zaryzykować 
w nielegalnych walkach. 
Duke, trener z problemami, 
lituje się nadchłopakiem 
i szkoli go na zaciekłego 
zawodnika.

 Poziomo:

 1) pojemnik z mieczykami i gu-

  pikami,

 5) mierzy ciśnienie atmosfe-
  ryczne,

 9) niemiecki konkurent Marce-
  desa,
 10) ten, kto przewodzi innym,
 12) wyspa w Indonezji, turys-
  tyczny raj,
 14) roślina siana przez panny,
 15) „… i Ludmiła”, poemat 
  Puszkina,
 17) ptak z rodziny krukowatych,
 18) marszałkowska lub miejska,
 21) państwo śródlądowe w Azji,
 23) Indianin z Ameryki Północ-
  nej,

 28) czeski serial animowany z
  Muchomorkiem i Żwirkiem,
 29) snooker lub pool,
 32) afrykański zaklinacz deszczu,
 36) człowiek o olbrzymim wzro-
  ście,
 37) porcja materiału do badań,
 38) niebieskie w kosmosie,
 39) w nich osadzone są wiosła,
 40) wykrywa żyły wodne, róż-
  dżkarz.
 Pionowo:

 1) Artur, artysta kabaretowy 
  i dziennikarz,

 2) ma zwrot, kierunek i wartość,
 3) odwzajemnienie się, odwet,
 4) łosoś pacyficzny, sima,
 5) zakrapiana impreza, libacja,
 6) kosmetyk dla niemowlaka,
 7) kontynent z Wielką Brytanią,
 8) żartobliwie o zdradzonym 
  mężu,
 11) kury, kaczki w zagrodzie,

 13) osiedle w dzielnicy Wawer,
 16) jeden ze zmysłów,
 19) prymitywne nosze do prze-
  noszenia ciężarów,
 20) klamra spinająca spękane 
  mury,

 22) … MacGraw, aktorka z fil-
  mu „Love Story”,
 24) klejnot z muszli małża,
 25) znamię lub właściwość,
 26) ozdobna uprząż końska,

 27) planeta najbliższa Ziemi,
 29) posiadacz dużego majątku, 
  krezus,
 30) jaszczurka nadrzewna, igu-
  ana,

 31) sarmacka zawziętość, gniew,
 33) małżeńska niewierność,
 34) lekka ruchoma rzeźba abs-
  trakcyjna,
 35) telewizyjny serial z Franią 
  Maj.

KRZYŻÓWKA NR 24

ROZWIĄZANIE NR 23

AUTOPROMOCJA 0010990265
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W skrócie

Amerykanin Khaleb McRae 
poprawił halowy rekord 
świata w biegu na 400 m pod-
czas mityngu w Fayetteville. 
Reprezentant USA uzyskał 
44,52 i wymazał z czoła świa-
towych tabel historycznych 
rekord swojego rodaka Ker-
rona Clementa z 2005 roku. 
McRae jest wicemistrzem 
świata z Tokio w biegu sztafe-
towym w 4x400 m. 25-latek 
poprawił halowy rekord 
świata w biegu na 400 m 
o 0,05 sekundy, bo wynik Cle-
menta to 44,57. W 2024 roku 
Kanadyjczyk Christopher Mo-
rales Williams uzyskał 44,49. 
Wynik ten nie został jednak 
ratyfikowany z przyczyn regu-
laminowych. Halowy rekord 
Polski w biegu na 400 m wy-
nosi od ubiegłego roku 45,31. 
Został ustanowiony podczas 
halowych mistrzostw Europy 
przez Maksymiliana Szweda, 
który zdobył wówczas srebrny 
medal. DK 

WSCHODZĄCA 
GWIAZDA NBA 

V. J. Edgecombe z Philadelphia 
76ers został uznany najlep-
szym koszykarzem (MVP) tur-
nieju Wschodzących Gwiazd, 
który rozpoczął tradycyjny All 
Star Weekend NBA w kalifornij-
skim Inglewood. Rywalizacja 
Wschodzących Gwiazd miała 
formułę turnieju z udziałem 
czterech zespołów, których ho-
norowymi trenerami byli 
dawni zawodnicy. Edgecombe 
znalazł się w ekipie Vince’a Car-
tera i przede wszystkim błysnął 
w półfinale. Rzucił w nim 17 
punktów, a jego drużyna wy-
grała z zespołem Tracy’ego Mc-
Grady’ego 41:36. W finale 
„Team Vince” pokonał ekipę 
Carmelo Anthony’ego 25:24. 
Edgecombe zdobył w nim sześć 
punktów. DK 

MAKSYMILIAN 
SZWED BIEGA 
NIECO WOLNIEJ

PIŁKARKI GROT SMS MIAŁY 
OKAZJE, ALE NIE WYRÓWNAŁY

Piłkarki trenera Sebastiana Pa-
pisa do końca miały okazję 
na osiągnięcie korzystnego re-
zultatu, ale ostatecznie przegrały 
1:2. 

Spotkanie rozpoczęło się 
bardzo dobrze dla przyjezd-
nych, bo już w 3. minucie 
po strzale z dystansu Amelii 
Chmury wyszły na prowadze-
nie. Łodzianki dążyły do wy-
równania i już kilka minut póź-
niej Paulina Filipczak trafiła 
w słupek. Napastniczka Grot 
SMS nie wykorzystała również 
sytuacji sam na sam, w której 
górą była Oliwia Szperkowska. 
Niewykorzystane okazję ze-
mściły się, bo w doliczonym 
czasie gry gola dla Czarnych 
zdobyła Patrycja Sarapata. 

Mimo straconego tuż 
przed przerwą drugiego gola, 
piłkarki z Łodzi nie załamały się 
i chciały odrabiać straty. Już 
w 51. minucie sędzia Emilia 
Szymula wskazała na wapno, 
gdy jedna z defensorek z So-
snowca zagrała ręką. Niestety 
Magdalena Dąbrowska prze-
grała pojedynek ze Szperkow-
ską i nie zamieniła rzutu kar-
nego na bramkę. Ta sytuacja 
również nie podcięła skrzydeł 
Grot SMS, bo minutę później 
padła kontaktowa bramka. Fi-
lipczak wykorzystała podanie 
Zuzanny Miązek i trafiła 

do siatki z kilku metrów. Ło-
dzianki miały jeszcze kilka oka-
zji bramkowych, ale nie zdołały 
doprowadzić do wyrównania. 
Po dośrodkowaniach zabrakło 
skuteczności w wykończeniu 
Kamili Osajkowskiej czy Marty-
nie Bartczak. Już za tydzień 
w niedzielę o godzinie 12:00 
Grot SMS zagra na inaugurację 
rundy wiosennej domowe spo-
tkanie z Pogonią Szczecin. 

Skład: Sowalska, Bałdyga, 
Bartczak, Potrykus, Kolis, Mią-

zek (90 Urakova), Sikora, Osaj-
kowska, Dąbrowska, Fesinger 
(72 Wosik), Filipczak. Trenerzy: 
Papis i Sławuta 

Juniorki UKS SMS zmierzyły  
się z Legionistkami Warszawa. 
Wynik podamy jutro. 

Ciągły nabór do UKS 
SMS Łódź 
UKS SMS Łódź prowadzi cią-

gły nabór zawodniczek do mło-
dzieżowych grup piłki nożnej 
kobiet. Klub od lat uznawany 

jest za jedną z najbardziej utytu-
łowanych akademii kobiecego 
futbolu w Polsce, a jego szkole-
nie regularnie przynosi sukcesy 
na arenie ogólnokrajowej. 

W ostatnim sezonie zawod-
niczki UKS SMS sięgnęły po ty-
tuł Młodzieżowego Mistrza Pol-
ski U-19 w futsalu oraz triumfo-
wały w rozgrywkach Centralnej 
Ligi Juniorek U-16 na boiskach 
trawiastych. Osiągnięcia te po-
twierdzają wysoki poziom 
sportowy oraz skuteczność sys-
temu szkoleniowego realizo-
wanego w klubie. 

Nabór prowadzony jest 
do różnych kategorii wieko-
wych. Treningi odbywają się 
w profesjonalnych warunkach 
na obiektach Szkoły Mistrzo-
stwa Sportowego przy ul. Milio-
nowej w Łodzi. Zawodniczki 
pracują pod okiem doświad-
czonej kadry trenerskiej, a pro-
gram szkolenia oparty jest 
na indywidualnym podejściu 
i kompleksowym rozwoju 
sportowym. 

UKS SMS Łódź oferuje mło-
dym piłkarkom możliwość ry-
walizacji na najwyższym pozio-
mie w rozgrywkach młodzieżo-
wych oraz perspektywę dal-
szego rozwoju w piłce senior-
skiej. 

Zgłoszenia do naboru przyj-
mowane są za pośrednictwem 
formularza dostępnego na stro-
nie internetowej klubu: 
www.ukssmslodz.pl/zapisy-
sekcja-zenska 

Dodatkowe informacje o na-
borze do klubu można uzyskać 
mailowo pod adresem ja-
nusz@smslodz.pl lub telefo-
nicznie pod numerem 606 708 
647.  ą

Kacper Grzeszczyk
sport@dziennik.lodz.pl

Po bardzo emocjonującym 
meczu 1/8 finału Orlen Pu-
charu Polski Grot SMS Łódź 
musiał uznać wyższość KKS 
Czarnych Antrans Sosno-
wiec. 

Drużyna Grot SMS, która rozpoczęła pucharowy mecz
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W niedzielę Grot SMS inauguruje rundę wiosennąPiłka nożna

Losowanie odbyło się w Bruk-
seli przy okazji Kongresu UEFA. 
Faza grupowa potrwa od wrze-
śnia do listopada tego roku. 

Biało-czerwoni do dywizji B 
spadli - jeszcze pod wodzą Mi-
chała Probierza - jesienią 2024 

roku, zajmując ostatnie miejsce 
w grupie, za Portugalią, Chor-
wacją i Szkocją, która podzieliła 
ich los w barażach. 

Z tego powodu zespół pro-
wadzony od lipca 2025 przez 
Jana Urbana przed losowaniem 
znalazł się w pierwszym ko-
szyku, razem z Węgrami, Izra-
elem i Szkocją. Drugi utworzyły 
Szwajcaria, Austria, Bośnia 
i Hercegowina oraz Ukraina, 
do trzeciego trafiły Słowenia, 
Gruzja, Irlandia i Rumunia, 
która awansowała z niższego 
szczebla, a ostatni koszyk w tej 

dywizji stanowili inni „benia-
minkowie”, czyli Szwecja, Ma-
cedonia Północna, Irlandia Pół-
nocna i Kosowo. 

Z Rumunią po raz ostatni 
Polska grała w sezonie 2016/17 
w eliminacjach mistrzostw 
świata 2018. Biało-czerwoni 
wygrali 3:0 i 3:1. Z Bośnią i Her-
cegowiną zmierzyli się w 2020 
roku w Lidze Narodów i wygrali 
2:1 oraz 3:0. 

Najmniej czasu minęło 
od ostatniego spotkania ze 
Szwecją. Cztery lata temu 
w Chorzowie Polska wygrała 

2:0 w barażu o udział w mi-
strzostwach świata 2022. 

Faza grupowa LN zostanie 
przeprowadzona jesienią tego 
roku, ale nowością będzie dużo 
dłuższe „okienko reprezenta-
cyjne” na przełomie września 
i października. Przerwa w roz-
grywkach krajowych potrwa 
wtedy trzy tygodnie, a drużyny 
narodowe rozgrają aż cztery ko-
lejki Ligi Narodów, między 24 
września a 6 października. Do tej 
pory kalendarz uwzględniał 
dwa oddzielne reprezentacyjne 
przerwy w obu tych miesiącach. 

Dariusz Kuczmera
d.kuczmera@dziennik.lodz.pl

Piłkarska reprezentacja Pol-
ski zagra z Bośnią i Hercego-
winą, Rumunią i Szwecją 
w grupie 4. dywizji B Ligi Na-
rodów. 

Liga Narodów: Polska w grupie z Bośnią, Rumunią i Szwecją. Będą emocje

Prezes PZPN Cezary Kulesza i selekcjoner reprezentacji 
Jan Urban byli obecni na ceremonii losowania
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Paulina Filipczak strzeliła honorową bramkę...
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CENY NOCLEGU 
PODROŻAŁY 

Branża turystyczna w Sri 
Lance przeżywała w ostatnich 
dniach oblężenie turystów 
z Indii i Pakistanu w związku 
z niedzielnym meczem tych 
zespołów w Kolombo, w ra-
mach mistrzostw świata 
w krykiecie - poinformował 
w sobotę Reuters. Szacowało 
się, że ceny miejsc noclego-
wych podrożały sześciokrot-
nie. 
Niedzielny mecz przykuwał 
ogromną uwagę na subkonty-
nencie indyjskim szczególnie, 
że pierwotnie Pakistan zapo-
wiadał bojkot spotkania. Miał 
to być gest solidarności z re-
prezentacją Bangladeszu, 
która zrezygnowała z udziału 
w mistrzostwach z powodu 
postawy władz Indii 
w związku ze skazaną 
na śmierć byłą premier Ban-
gladeszu Hasiną Wajed. Ko-
bieta od sierpnia 2024 r. prze-
bywa w Indiach, a w listopa-
dzie ub. roku wymierzono jej 
karę śmierci za rozkaz brutal-
nego stłumienia protestów 
studenckich z czerwca 2024 
roku. DK 

ZAINWESTUJĄ 
W WISŁĘ 

Tylko jeden chętny – Spółka 
Fautores Group - złożył ofertę 
na zainwestowanie w nale-
żący do miasta klubu ekstra-
klasy piłkarskiej Wisła Płock. 
W rejestrze KRS można prze-
czytać, że jest to spółka z ogra-
niczoną działalnością, z kapi-
tałem zakładowym 5 tys. zł, 
a jej działalność obejmuje 
sport, rozrywkę i rekreację. 
Prezesem zarządu Fautores 
Group jest od 6 lutego 2026 
roku Mariusz Siewierski. 
Wspólnikami w spółce są: KB 
Partner sp. z o.o. mająca 50 
udziałów o wartości 2,5 tys. zł, 
Cezary Kucharski (35 udzia-
łów o wartości 1,8 tys. zł) oraz 
Mariusz Siewierski z 10 udzia-
łami o wartości 500 zł. KB 
Partner jest powiązana z Mar-
kiem Koźmińskim. Dobrze 
nam znane nazwiska... 
DK
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Zatem najlepsi polscy maratoń-
czycy powrócą do Łodzi, by 12 
kwietnia 2026 roku walczyć 
o medale Mistrzostw Polski 
na królewskim dystansie. 

Elita na starcie 
i zaufanie PZLA 
Organizacja Mistrzostw Pol-

ski w Łodzi gwarantuje niezwy-
kle silną obsadę sportową. Swój 
udział potwierdziła już aktu-
alna Mistrzyni Polski Emilia 
Mazek oraz zwycięzca ubiegło-
rocznej edycji łódzkiego mara-
tonu Mateusz Kaczor.  

– Zarząd Polskiego Związku 
Lekkiej Atletyki ponownie nam 
zaufał, powierzając organizację 
Mistrzostw Polski. To dla nas 
ogromne wyróżnienie i po-
twierdzenie jakości naszej 
pracy. Decyzja ta spotkała się 
z bardzo pozytywnym odbio-
rem zawodników i trenerów. 
Wszyscy spodziewamy się 
emocjonującej rywalizacji 
o medale i rekordowych wyni-
ków podczas 14. edycji DOZ 
Maratonu Łódź – podkreślają 
organizatorzy naszego rozwija-
jącego się maratonu. 

Prestiż World Athletics 
Rankings i trasa przez 
serce miasta 
Łódzki maraton zyskuje 

na znaczeniu także na arenie 
międzynarodowej. Impreza zo-
stała oficjalnie przyjęta 
do grona wydarzeń zrzeszo-
nych w World Athletics Ran-
kings Competition. Oznacza to, 
że wynik uzyskany na łódzkiej 
trasie umożliwia każdemu 
uczestnikowi aplikowanie 
do startu w prestiżowych bie-
gach z serii World Marathon 
Majors. 

Trasa maratonu jest już 
znana. W porównaniu do ubie-

głego roku naniesione zostały 
zmiany, ale jej układ pozostaje 
zbliżony do sprawdzonej 13. 
edycji. Start nastąpi tradycyjnie 
z ulicy Bandurskiego, przy Atlas 
Arenie. Uczestnicy przebiegną 
obok ikonicznych miejsc Łodzi, 
takich jak ulica Piotrkowska, 
kompleks EC1 czy Dworzec 
Łódź Fabryczna. Kibicować bę-
dzie można wzdłuż całej trasy 
m.in. wokół Parku Poniatow-
skiego, Parku Piłsudskiego oraz 
przy Aquaparku Fala. Finiszu-
jących zawodników powitamy 
na spektakularnej, multime-
dialnej mecie wewnątrz Atlas 
Areny. 

Imprezy towarzyszące, 
frekwencja i logistyka 
DOZ Maraton Łódź odbę-

dzie się już po raz 14. Na im-
prezę składa się kilka konku-
rencji. Oprócz królewskiego dy-
stansu, uczestnicy rywalizo-
wać będą w sztafetach 2 osobo-
wych Half&Half i sztafetach 6 
osobowych Ekiden.  

Nie zabraknie biegu na 10 
km oraz zawodów dla najmłod-
szych uczestników, czyli Kids 
Run. 

O godzinie 9:00 wraz z ma-
ratończykami, na trasę wyru-
szą uczestnicy sztafet (w kie-
runku zachodnim) oraz biegu 

na 10 km (w kierunku cen-
trum). 

W tej chwili na listach star-
towych jest już ponad 5000 bie-
gaczy z Polski i zagranicy.  

Zapisy wciąż trwają, a orga-
nizatorzy mają nadzieję, że fre-
kwencja będzie zbliżona do 10 
tys. uczestników. 

„Zapraszamy do Łodzi nie 
tylko biegaczy. Przygotowali-
śmy atrakcje dla całych rodzin, 
dwudniowy piknik i targi Expo. 
Każdy, niezależnie od wieku 
i kondycji, znajdzie u nas swoje 
sportowe miejsce” – zachęcają 
organizatorzy naszego DOZ 
Maratonu Łódź. 

Dla zawodników chcących 
spędzić cały weekend w Łodzi, 
czeka bogata oferta hotelowa 
dedykowana wydarzeniu. 
Każdy hotel proponuje zniżki 
właśnie dla uczestników DOZ 
Maraton Łódź.  Oferta nocle-
gowa znajduje się na stronie 
www.lodzmaraton.pl. 

Przypominamy, że zapisy 
cały czas są otwarte, a opłaty 
za udział są uzależnione od ter-
minu dokonania zgłoszenia. 

Zapisy – terminy opłat: 
• termin (do 15 lutego 2026): 

209 zł 
• termin (od 16 lutego do 15 

marca 2026): 239 zł 
• termin (od 16 marca do 6 

kwietnia 2026): 259 zł 
• termin (10-11 kwietnia 

2026): 300 zł 
Organizatorzy i Partnerzy: 

Sponsorem tytularnym DOZ 
Maratonu Łódź od pierwszej 
edycji jest spółka DOZ S.A. Part-
nerem strategicznym jest Mia-
sto Łódź, Partnerem sporto-
wym Polski Związek Lekkiej 
Atletyki a organizatorem Sto-
warzyszenie Maraton Dbam 
o Zdrowie. 

Więcej informacji na stronie: 
www.lodzmaraton.pl 

Na naszych łamach i na na-
szym portalu często również 
będziemy zamieszczać infor-
macje i naszym DOZ Maratonie 
Łódź. Będą wielkie emocje 
na ulicach Łodzi! 
ą

Dariusz Kuczmera
d.kuczmera@dziennik.lodz.pl

Decyzją Polskiego Związku 
Lekkiej Atletyki (PZLA), te-
goroczny championat ko-
biet i mężczyzn odbędzie się 
w ramach 14. DOZ Maratonu 
Łódź.

Prezydent Łodzi Hanna Zdanowska zaprezentowała 
koszulki dla uczestników DOZ Maratonu Łódź 2026
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Łódź stolicą polskiego maratonu 2026! Uczestnicy pobiegną obok ikonicznych miejsc ŁodziBieganie 

Dzień wcześniej polska teni-
sistka odpadła w ćwierćfinale 
imprezy tej samej rangi 
w Dausze, gdzie była najwyżej 
rozstawiona, przegrywając 
z Greczynką Marią Sakkari 6:2, 
4:6, 5:7. 

Z przykrością ogłaszam, że 
w tym roku nie zagram w Du-
baju z powodu zmiany termi-
narza. Mam nadzieję, że wrócę 
w przyszłym roku, by doświad-
czyć tego wspaniałego turnieju. 
Do zobaczenia w Indian Wells” 
- oświadczyła Świątek, cyto-
wana przez oficjalną stronę tur-
nieju. W Dubaju zabraknie rów-
nież liderki rankingu WTA Bia-
łorusinki Aryny Sabalenki. 

Rywalizacja w Zjednoczo-
nych Emiratach Arabskich roz-
pocznie się w niedzielę. 
Przed rokiem triumfowała Ro-
sjanka Mirra Andriejewa, która 
w ćwierćfinale wyeliminowała 
Świątek. Polska tenisistka, 
obecnie druga w rankingu 
światowym, ma wystąpić 

w trzecim w tym roku turnieju 
WTA 1000 w Indian Wells w Ka-
lifornii (4-15 marca).  

Iga Świątek niespodziewa-
nie odpadła w ćwierćfinale tur-
nieju WTA 1000 w Dausze. Roz-
stawiona z numerem jeden pol-
ska tenisistka przegrała z Gre-
czynką Marią Sakkari 6:2, 4:6, 

5:7. Spotkanie trwało dwie go-
dziny i 29 minut. 

Pierwszy set w wykonaniu 
Świątek był bardzo dobry. Ła-
two wygrywała swoje gemy 
serwisowe, dwukrotnie przeła-
mała rywalkę i znalazła się 
w połowie drogi do półfinału. 

W decydującej partii Świą-
tek również wpędziła się w kło-
poty. Przegrywała już 2:5, jed-
nak obroniła piłkę meczową 
i doprowadziła do stanu 5:5. 
W kolejnym gemie serwująca 
Sakkari odskoczyła na 6:5. Na-
stępnie serwująca pod presją 
Polka ponownie nie utrzymała 
podania. Co prawda przy stanie 
15:40 znów obroniła piłkę me-
czową i przez moment wyda-
wało się, że z kolejną też sobie 
poradzi. Zagrywając woleja tra-
fiła jednak w siatkę i spotkanie 
się zakończyło. 

W 2. rundzie Magdalena 
Fręch przegrała z Amerykanką 
Ann Li 3:6, 4:6. ą

Dariusz Kuczmera
d.kuczmera@dziennik.lodz.pl

Iga Świątek poinformowała 
w piątek, że nie wystąpi 
w turnieju WTA 1000 w Du-
baju. 

Iga Świątek ogłosiła z przykrością, że nie wystartuje

DOZ Maraton Łódź mistrzostwami Polski

Iga Świątek nie wystartuje w Dubaju
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Samorząd Katowic zamawia 
zaprojektowanie i budowę 
czwartej miejskiej pływalni, 
w dzielnicy Kostuchna.  

Obiekt powstanie na poko-
palnianych gruntach, przeka-
zanych w ub. roku miastu przez 
Spółkę Restrukturyzacji Kopalń 
(SRK). 

Katowicka inwestycja to je-
den z dowodów, że przy współ-
pracy spółki z samorządami te-
reny pogórnicze dostają nowe 
życie i służą mieszkańcom.  

SRK wskazała, że Katowice 
ogłosiły właśnie budowę no-
wego miejskiego basenu w Ko-
stuchnie, na wartych 4,3 mln zł 
terenach o powierzchni 2,5 ha 
po byłej kopalni Boże Dary. 

Na terenie budowy Podkar-
packiego Centrum Lekkiej Atle-
tyki (PCLA) przy ul. Wyspiań-
skiego w Rzeszowie wmuro-
wano w piątek kamień wę-
gielny. Inwestycja o wartości 
194 mln zł jest obecnie zaawan-
sowana w 65 procent. Obiekt 
ma być oddany do użytku jesie-
nią bieżącego roku. 

W uroczystości wzięli udział 
przedstawiciele władz miasta 
oraz Polskiego Związku Lekkiej 
Atletyki (PZLA). Prezydent Rze-
szowa Konrad Fijołek podkre-
ślił, że inwestycja to efekt blisko 
dwudziestoletnich starań sa-
morządu o nowoczesny sta-
dion lekkoatletyczny. Prezy-
dent jest też przekonany, że 
nowa arena stanie się kuźnią ta-
lentów. 

- Wierzę, że ten obiekt bę-
dzie wyjątkowym miejscem 
szkolenia mistrzów lekkiej atle-
tyki – powiedział prezydent Fi-
jołek podczas uroczystości. ą

Dariusz Kuczmera
d.kuczmera@dziennik.lodz.pl

W Katowicach i Rzeszowie 
rozpoczyna się realizacja 
sportowych inwestycji.

Będą pływać i biegać

Organizatorzy DOZ Maratonu, który już po raz 
czternasty zostanie zorganizowany w Łodzi 
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Wisła Płock                                                       0 (0) 
Widzew Łódź                                                    2 (1) 

Bramki: 0:1 Sebastian Bergier (38-karny), 0:2 
Emil Kornvig (89). 
Wisła:  Rafał Leszczyński - Žan Rogelj (74, Kevin 
Čustović),  Marcus Haglind-Sangré, Marcin Ka-
miński,  Nemanja Mijušković, Quentin Lecoeuche 
(86,  Fabian Hiszpański) - Dominik Sarapata (46, 
Dominik Kun), Dani Pacheco, Wiktor Nowak (74, 
Matchoi Djaló) - Łukasz Sekulski, Deni Jurić (65,  
Giánnis Niárchos). Trener:  Mariusz Misiura. 
Widzew: Bartłomiej Drągowski - Marcel Krajew-
ski (90, Mateusz Żyro), Stélios Andréou, Przemy-
sław Wiśniewski, Christopher Cheng - Osman Bu-
kari (90, Bartłomiej Pawłowski), Lukas Lerager,  
Juljan Shehu, Emil Kornvig (90, Carlos Isaac 
Muñoz), Mariusz Fornalczyk (79, Ángel Baena) - 
Sebastian Bergier (79, Andi Zeqiri).Trener: Igor Jo-
vicević. 
Żółte kartki: Nowak, Leszczyński, Rogelj, Ha-
glind-Sangré - Fornalczyk, Bergier, Andréou, Kra-
jewski. 
Sędziował: Patryk Gryckiewicz (Toruń). 
Widzów: 8.834. 
 
 W zespole Widzewa Igor Jovice-
vić nadal szuka optymalnego 
składu drużyny. Na ławce posa-
dził Carlosa Isaaca, Ricardo Vi-
susa i Angela Baeno. 

W 36 minucie meczu Wisła 
Płock - Widzew Sebastian Ber-
gier nabił piłkę w rękę Marcusa 

Haglind-Sangre. Sędzia nie miał 
wątpliwości i podyktował jede-
nastkę. Sebastian Bergier dwie 
minuty później wykorzystał ją 
perfekcyjnie: strzał w lewy róg, 
bramkarz rzucił się w prawy. Wy-
nik meczu ustalił Emil Kornvig. 
Jak profesor wykończył akcję, 
dostał podanie na czystą pozycję 
od Andiego Zeqiriego. A jak się 
cieszył po tym golu!  

Wygrana była zasłużona, ale 
trener Wisły Mariusz Misiura 

miał uwagi do sędziego: – Sytu-
acja, przy 1:0, z Markusem Ha-
glindem-Sangre to jest stupro-
centowy rzut karny i powiem 
szczerze, nawet nie mam wię-
cej nic do powiedzenia – mówił 
trener Wisły. 

Po meczu o opinię poprosi-
liśmy piłkarza Wielkiego Wi-
dzewa Krzysztofa Kamiń-
skiego. Oto jego zdanie: Dokąd 
zmierza Widzew? Pierwsze trzy 
mecze w nowym rozdaniu 

wskazują kierunek w jakim Wi-
dzew powinien iść. Ten skład 
zawodników, którym dyspo-
nuje Widzew bez problemu 
gwarantuje utrzymanie. Ale 
przecież tu chodzi o coś więcej. 
Tu chodzi o zdobycie mistrzo-
stwa Polski, zdobycie Pucharu 
Polski, grę w europejskich pu-
charach. Ale do tego ten skład 
trzeba uzupełnić. Na tę chwilę 
brakuje nam dwóch skrajnych 
obrońców, jeśli mamy grać 

czwórką w obronie i oczywiście 
dwóch napastników. Nie wiem 
czy Baena, Bukari, Zeqiri podo-
łają oczekiwaniom. Trochę 
za długo to sprawdzanie trwa, 
a mieć nadzieję że w końcu od-
palą to trochę mało. Chyba 
za bardzo nie mamy czasu. Ber-
gera ratują strzelone bramki, bo 
bez nich też by nie było cieka-
wie, ale on strzela. Chwała mu 
za to, w przeciwieństwie do Bu-
kariego. 

I jeszcze jedno: Irytują mnie 
zmiany w sładzie, jakie doko-
nuje trener w 75 minucie, gdzie 
przy stanie 1:0 dla Widzewa 
zdejmuje dwóch najlepszych 
w naszym zespole Fornalczyk 
i Berger (lepsze jest wrogiem 
dobrego). Podobna sytuacja 
była w meczu z Zagłębiem 
na jesieni, a jak się skończyło 
pamiętamy. Miny Fornalczyka 
i Bergera świadczą o ocenie 
tych zmian. ą

Dariusz Kuczmera
d.kuczmera@dziennik.lodz.pl

Nareszcie. Kamień z serca 
spadł Łodzianom. Kibicom 
i piłkarzom. No i oczywiście 
trenerowi.

Tak cieszyli się widzewiacy na boisku w Płocku. Szczególnie zaimponowała nam 
spontaniczna radość Emila Kornviga, który przecież z niejednego pieca jadł chleb
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Sebastian Bergier załatwił pomysłowo sprawę. Emil Kornvig wykończył jak profesorPKO Ekstraklasa  

Dokąd zmierza Widzew – opinia „Kamyka”

Osman Bukari mógł pokonać bramkarza Wisły Rafała 
Leszczyńskiego, ale tym razem przegrał pojedynek
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- Zagraliśmy dobry mecz i dzię-
kuję naszym fanom za wsparcie. 
Widziałem ducha walki. Zdoby-
liśmy trzy punkty w bardzo trud-
nym meczu. To była kwestia 
czasu, kiedy wejdziemy w spo-
tkaniach ligowych na poziom, 
jaki drużyna prezentuje na tre-
ningach - zaznaczył trener Wi-
dzewa. - Musimy kontynuować 
swoją pracę i kontynuować pro-
ces, w którym jesteśmy. Wcze-
śniej była walka jeden za dru-
giego, a teraz zdobyliśmy trzy 
punkty, ale to nie jest nic spe-
cjalnego, nic wielkiego, bo 
wiem jakie są możliwości tej 
drużyny - dodał Jovicević. 

A co działo się na innych 
stadionach ekstraklasy? 

Najbliższy rywal piłkarzy 
Widzewa – zespół Cracovii – za-
trzymał Jagiellonię Białystok, 
która wcześniej pokonała Wi-
dzew i Motor. 

Legia Warszawa po raz 12. 
z rzędu nie potrafiła wygrać 
w piłkarskiej ekstraklasie. – 
Walczymy, droga jest ciernista, 
nie poddajemy się – powiedział 
trener Legii Marek Papszun 
po wyjazdowym remisie 1:1 
z GKS Katowice. Legioniści pro-
wadzili 1:0, ale stracili gola 
w czwartej doliczonej minucie 
pierwszej połowy. - Martwi 
mnie, że ta stracona bramka tak 
nas zgniotła – ocenił szkolenio-
wiec Legii. 

Radomiak przegrał z Ko-
roną. Radomianie wystąpili 
w specjalnie przygotowanych 
na to spotkanie czarno-czer-
wono-białych strojach, które 
upamiętniały strajki w tym 

mieście z czerwca 1976 roku. 
W 33 minucie goście wykony-
wali rzut rożny, do piłki dopadł 
niechciany w Widzewie Marcel 
Pięczek i huknął z woleja 
pod poprzeczkę. Zaraz po tym 

trafieniu arbiter Daniel Stefań-
ski pokazał czerwoną kartkę 
trenerowi Radomiaka, który 
musiał udać się na trybunę. 
Przyczyną - jako poinformował 
reporter Canal+ Sport, Błażej 

Łukaszewski - były wyarty-
kułowane przez Feio oskarże-
nia o charakterze korupcyjnym 
pod adresem sędziego. 

Po meczu wybuchła wielka 
awantura. Dyrektor komunika-
cji i marketingu Korony Kielce 
Michał Siejak schodził z boiska 
z rozciętą głową. 

Raków Częstochowa zali-
czył już trzeci mecz pod wodzą 
nowego trenera, a jednak dalej 
czeka na pierwsze zwycięstwo. 
Zespół Łukasza Tomczyka 
znowu nie zdobył nawet 
bramki. Wyjazd na Zagłębie Lu-
bin skończył się remisem 0:0. 
Po zmianie stron nie pomógł 
nawet wprowadzony Leonardo 
Rocha. 

PKO EKSTRAKLASA 
GKS Katowice – Legia Warszawa 1:1 (1:1).  0:1 
Wahan Biczachczjan (26-głową), 1:1 Borja Galan 
(45+4-głową). 
Cracovia – Jagiellonia Białystok 0:0  
Zagłębie Lubin – Raków Częstochowa 0:0 

Radomiak – Korona Kielce 0:2 (0:2). 0:1 
Wiktor Długosz (8), 0:2 Marcel Pięczek (33). 
Motor Lublin - Lechia Gdańsk, Pogoń 
Szczecin – Arka Gdynia, Lech Poznań – 
Piast Gliwice(mecze zakończyły się po za-
mknięciu tego wydania). Bruk-Bet Termalica 
Nieciecza – Górnik Zabrze(dziś o 19) 
      1.   Jagiellonia Białystok         20         36          36-23 
     2.   Wisła Płock                               21         33          23-16 
     3.   Górnik Zabrze                        20         33          31-26 
     4.   Zagłębie Lubin                        21         32          33-27 
     5.   Cracovia                                      21         32          27-22 
     6.   Raków Częstochowa          21          31          27-25 
      7.   Korona Kielce                          21        30         26-22 
     8.   Lech Poznań                           20         29          31-30 
     9.   Radomiak Radom               20         27          35-32 
   10.   GKS Katowice                        20         27          27-29 
    11.   Piast Gliwice                           20         26           22-21 
   12.   Lechia Gdańsk                       20         24          41-39  
   13.   Motor Lublin                           20         24          26-33 
   14.   Widzew Łódź                           21         23          29-32 
   15.   Pogoń Szczecin                     20         22         30-35 
   16.   Arka Gdynia                             19         22           17-34 
    17.   Legia Warszawa                     21          21         23-26 
   18.   Termalica Nieciecza           20        20          25-37 
22. kolejka: 
20.02: Widzew Łódź – Cracovia (20.30)

Dariusz Kuczmera
d.kuczmera@dziennik.lodz.pl

PIŁKA NOŻNA.- Jestem szczę-
śliwy - przyznał trener Wi-
dzewa Igor Jovicević po wy-
jazdowym zwycięstwie 2:0 
nad Wisłą Płock

- Jestem szczęśliwy, widziałem ducha walki - przyznał trener Widzewa

Dyrektor Korony Michał Siejak z rozciętą głową
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Nasz „Władek” z Tomaszowa ma srebrny medal

Wygrał Czech Metodej Jilek, 
a brąz zdobył Holender Jorrit 
Bergsma. 

To drugie podium biało-czer-
wonych na igrzyskach Medio-
lan-Cortina d’Ampezzo. Wcze-
śniej Kacper Tomasiak zdobył 
srebrny medal olimpijski 
w skokach narciarskich na nor-
malnym obiekcie. Semirunnij 
wywalczył 25. medal olimpijski 
w historii startów polskich spor-
towców na zimowych igrzy-
skach. 

Na najdłuższym olimpijskim 
dystansie panczenistów na star-
cie stanęło 12 zawodników. 23-
letnij Semirunnij jechał w trze-
ciej parze razem z Holenderem 
Stijnem Van De Buntem. Repre-
zentant Polski początkowo miał 
bezpośrednio rywalizować 

z utytułowanym Davide Ghiotto. 
Włoch to m.in. brązowy medali-
sta olimpijski 10000 m z Pekinu. 
Zmiana nastąpiła po rezygnacji 
ze startu Amerykanina Caseya 
Dawsona, który postanowił 
skoncentrować się na biegu dru-
żynowym. 

Popularny „Władek”, jak na-
zywają go koledzy z kadry, spisał 
się bardzo dobrze. Po 25 okrąże-
niach uzyskał czas 12.39,08 i pro-
wadził na półmetku, czyli po wy-
stępie sześciu zawodników. Naj-
groźniejsi rywale mieli startować 
w ostatnich parach. 

- Stać mnie było na więcej. 
Celowałem w olimpijski rekord 
(Szwed Nils van der Poel 12.30,74 
- PAP). Byłem jednak zdenerwo-
wany i nie jestem z siebie 
do końca zadowolony. To był 
jednak mój debiut olimpijski - 
mówił bezpośrednio po wystę-
pie Semirunnij dla Eurosportu. 

Po zajęciu drugiego miejsca 
na 10 000 m w olimpijskiej rywa-
lizacji łyżwiarzy szybkich w Me-
diolanie Władimir Semirunnij 
zapewnił, że ten medal zdobył 
dla Polski. - Jak inaczej mogę po-
dziękować Polsce? - pytał reto-

rycznie 23-letni panczenista uro-
dzony w Rosji. 

Semirunnij podziękował 
za zaufanie polskim kibicom, 
działaczom Polskiego Związku 
Łyżwiarstwa Szybkiego, trene-
rom, kibicom i wszystkim in-
nym, którzy mu pomogli. - Dzię-
kuję, że we mnie uwierzyli, to 

dużo dla mnie znaczy. Mam na-
dzieję, że to dla Polski też dużo 
znaczy, że nie rzucam słów 
na wiatr. Powiedziałem, że zro-
bię ten medal - no i zrobiłem. 
Mam paszport, ale kiedy jeszcze 
słyszę, jak mi mówią, że „jesteś 
nasz”, to czuję, że jestem 
w domu - podsumował. 

Przedostatnią, parę stanowili 
Metodej Jilek i Kanadyjczyk Ted-
Jan Bloemen. Czech, srebrny 
medalista igrzysk w Mediolanie 
na 5000 m, w połowie dystansu 
zaczął odrabiać straty do Semi-
runnija. Osiem kółek przed koń-
cem wyszedł na prowadzenie, 
mając przewagę ok. 3 s. Na me-

cie zanotował najlepszy wynik 
ze stawki, prezentując równy 
przejazd - 12.33,43. 

Reprezentanta Polski mogli 
wyprzedzić jeszcze mistrz olim-
pijski na 5000 m sprzed kilku dni 
Norweg Sander Eitrem i Francuz 
Timothy Loubineaud. Począt-
kowo Skandynaw jechał szyb-
ciej, a zawodnik „Trójkoloro-
wych” niewiele tracił 
do „Władka”. Osiem kółek 
przed końcem Norwega dopadł 
kryzys, co pomogło Francuzowi 
go minąć. Obaj zapłacili wysoką 
cenę za pierwsze okrążenia prze-
jechane w wysokim tempie. Obu 
zabrakło na podium. 

Semirunnij, urodzony w Je-
katerynburgu w Rosji 23-letni 
panczenista, do Polski przyjechał 
w 2023 roku, a obywatelstwo 
odebrał pod koniec sierpnia ze-
szłego roku. Wcześniej miał pro-
pozycje startów w Kazachstanie 
i Holandii. Oferta z Polski okazała 
się najbardziej konkretna. 

Jest zawodnikiem KS Pilica 
Tomaszów i specjalizuje się 
w długich dystansach. Zdążył już 
wywalczyć w mistrzostwach 
świata brązowy i srebrny medal. 

Dariusz Kuczmera
d.kuczmera@dziennik.lodz.pl

Łyżwiarz Pilicy Tomaszów 
Mazowiecki Władimir Semi-
runnij wywalczył srebrny 
medal olimpijski w łyżwiar-
stwie szybkim na 10000 m 
w Mediolanie. 

Popularny „Władek”, jak nazywają go koledzy z kadry, uwielbia smak srebra...
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Od pół roku Tomaszowianin ma polskie obywatelstwo w piątek zdobył medal dla PolskiIgrzyska olimpijskie    

SPORTOWY24 A

Dyrektor kreatywny inauguracji 
igrzysk Mexolityczne zaangażo-
wanie na rzecz integracji i po-
koju. Jego występy to często 
także sugestywne manifesty. 

To był koronny dystans ły-
żwiarza Pilicy Tomaszów Da-
miana Żurka. Tomaszowianin 
pojechał dobrze, ale na mecie 
okazało się, że zajmuje czwarte 
miejsce. Podobnie był czwarty 
w rywalizacji na dystansie 1000 
m. 

Lepszy czas od naszego re-
prezentanta uzyskali Jordan 
Stolz - 33,77, co jest rekordem 
olimpijskim, Jenning de Boo - 
33.88 i Laurent Dubreuil - 34,26, 
Tomaszowianin uzyskał czas 
34,35. Zabrakło mu 9 setnych 
sekundy, na dystansie 1000 m 
brakło 7 setnych. Damian Żurek 
może mówić o wielkim pechu. 

W sobotę wieczorem cie-
szyliśmy się z trzeciego medalu 
dla Polski. Kacper Tomasiak 
zdobył brązowy medal olimpij-
ski w skokach narciarskich 
na dużym obiekcie w Predazzo. 
Zwyciężył Słoweniec Domen 
Prevc, a srebro wywalczył Ja-

pończyk Ren Nikaido. Dla 19-
letniego Tomasiaka to drugi 
medal na igrzyskach Mediolan-
Cortina d’Ampezzo. W ponie-
działek był drugi w konkursie 
na normalnej skoczni. 

W sumie to trzeci krążek 
biało-czerwonych we Wło-
szech. W piątek srebro zdobył 
Władimir Semirunnij w ły-
żwiarskim biegu na 10 000 m. 

Po Adamie Małyszu i Ka-
milu Stochu to trzeci polski sko-
czek, który zdobył dwa indywi-
dualne medale na jednych 
igrzyskach. To też 26 krążek 
polskich sportowców na zimo-
wych igrzyskach olimpijskich. 
Brawo Kacper... 

Głośno było o sprawie ukra-
ińskiego skeletonisty Włady-
sława Heraskewycza. W kasku 
z wizerunkami ponad 20 pole-
głych na wojnie ukraińskich 
sportowców i trenerów wziął 
udział w treningu i zapowie-
dział start w nim w zawodach. 
MKOl nie wyrażał na to zgody. 
Ukrainiec nie zmienił jednak 
zdania, co oznaczało dyskwali-
fikację. Prezydent Ukrainy Wo-
łodymyr Zełenski odznaczył He-
raskewycza Orderem Wolności 
„za ofiarną służbę narodowi 
ukraińskiemu, obywatelską od-
wagę i patriotyzm w obronie ide-
ałów wolności oraz wartości de-
mokratycznych”. ą

Damian Żurek - największy pechowiec
Dariusz Kuczmera
d.kuczmera@dziennik.lodz.pl

Za nami rywalizacja pancze-
nistów na dystansie 500 m 
podczas igrzysk olimpijskich 
w Mediolanie.

Tak bardzo nam żal Damiana Żurka. Dwa czwarte miejsca 
na igrzyskach to najgorszy z możliwych scenariusz...
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„Romantyk sportu” 
Marek Łopa Łopiński

T rwaj chwilo, trwaj. 
Półmetek igrzysk. 
Żyję w oderwaniu 
od rzeczywistości. 

Od piłki też. Poza olimpijskimi 
nie interesują mnie inne wia-
domości, polityczne, gospo-
darcze, kulturalne. Nie wolno 
do mnie dzwonić. Zafundowa-
łem sobie dwa tygodnie wol-
nego. Muszę zachować nerwy 
i siły na Mundial. 

Poza curlingiem, jazdą 
po muldach i kobiecym hoke-
jem, oglądam wszystko non 
stop TVP i Eurosport. Cieszę 
się chwilą, oglądając wielkich 
sportowego świata. Radują 
nieliczne, ale śliczne sukcesy 
Biało-Czerwonych. Na narze-
kanie, odsądzanie od czci 
i wiary, wyszydzanie głupot 
wygłaszanych przez niektó-
rych wybrańców narodu, 
przyjdzie czas po igrzyskach. 

Nie wszystkie medalowe 
prognozy i nadzieje spraw-
dziły się. Rozczarowuje short 
track. Zostało jeszcze kilka 
konkurencji, może będzie le-
piej. 

Nie byłem takim optymi-
stą, jak fachowcy widzący 

snowboardzistkę Aleksandrę 
Król-Walas na medalowym 
podium. W ostatnich dwóch 
największych sukcesach w Pu-
charze Świata, drugie i trzecie 
miejsce, pani Aleksandra zde-
cydowanie przegrywała z ry-
walkami na slalomowej trasie, 
ale liderki przewracały się po-
zwalając Polce wygrać. 
Na igrzyskach bezczelne nie 
chciały się przewracać. 

Pierwotnie tytuł felietonu 
miał brzmieć Tomasiada. Tak 
obwieścił dyrektor sportowy 
Polskiego Związku Narciar-
skiego, w euforii po srebrnym 
medalu Kacpra Tomasiaka. 
Biedaczysko zapomniało, że 
Małyszomania była jedna. Nie 
było nawet Stochomanii. Woj-
ciech Fortuna zaczął liczyć 
pieniądze zarobione przez 
skoczka, dzięki nim jest usta-
wiony. Ale coś w tym może 
być. Po brązowym medalu Ka-
mil Stoch powiedział, Kacper 
połknie moje i Adama Małysza 
osiągnięcia. 

Jakże inaczej było z pan-
czenistą. Jego trener Roland 
Cieślak gorąco dziękował pre-
zesowi Pilicy Tomaszów Rafa-
łowi Ślusarczykowi za opiekę, 
wielką pomoc w zamieszkaniu 
i życiu w Polsce. Sam Vladimir 
powiedział, ten medal jest po-
dziękowaniem Polsce za całe 
dobro jakie mnie spotkało 
w waszym, naszym kraju. 

Lekkoatletyczna Europa 
pełna jest czarnoskórych 
z dziada pradziada, Szwajca-
rów, Szwedów, Włochów, Bel-
gów, Niemców, że o potom-
kach kolonizatorów, Angli-
kach, Francuzach, Holen-
drach, Hiszpanach, nie wspo-
mnę. My też nie od macochy. 
Mamy Vladimira Semirunnia, 
wicemistrza świata i olimpij-
skiego w wyścigu na 10 km, 
wicemistrzynię świata 
w skoku wzwyż Marię Żodzik, 
srebrnego medalistę olimpij-
skiego siatkarza. Wilfredo Le-
ona. W olimpijskiej ekipie 
Biało-Czerwonych występują 
naturalizowani łyżwiarze figu-
rowi, specjaliści short tracku. 

Starty Damiana Żurka przy-
pominały slalomy naszej 
snowboardzistki. Kapitalne 
występy w przed olimpijskich 
Pucharach Świata. A na igrzy-
skach. Czwarte miejsca nie in-
teresują nawet psa z kulawą 
nogą. Rewanż może być 
za cztery lata we Francji, a nie 
na pucharach czy mistrzo-
stwach świata. Boli jak diabli. 
Płakać się chce. 

Na pewno na włoskich 
igrzyskach mamy bogatszy 
skarbiec niż cztery lata temu 
w Pekinie. Ze stolicy Chin 
przywieźliśmy tylko brązowy 
krążek Dawida Kubackiego. 
Jeszcze jeden, jeszcze jeden. 
ą

UMARŁ KRÓL 
NIECH ŻYJE 
KRÓL
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– W tym sezonie żaden mecz nie 
był łatwy, zwłaszcza w sytuacji, 
z jaką my się mierzymy. Dlatego 
bez wątpienia będzie to bardzo 
trudne spotkanie, zarówno z no-
wymi, jak i doświadczonymi za-
wodniczkami Stali Mielec, ale 
chcemy oczywiście walczyć 
i wygrać to spotkanie  – mówi Re-
giane Bidias, która w meczu 
z Metalkasem Pałacem Byd-
goszcz zdobyła nagrodę MVP 
i właściwie to jej obecność na bo-
isku bardzo pomogła Łódzkim 
Wiewiórom wrócić ze stolicy Ku-
jawsko-Pomorskiego ze zwycię-
stwem na koncie.  

W rozmowie z oficjalnym 
portalem klubu lkscommerce-
con.pl, Regiane Bidias mówi: 
Staram się być w jak najlepszej 
formie, aby pomóc drużynie, 
mówić o pozytywnych rze-
czach i wykorzystać to, że jesz-

cze mam swój moment. Dobrze 
jest  znowu zagrać przed wła-
sną publicznością, bo gra u sie-
bie, przy wsparciu kibiców, to 
najlepsze, co może być. 

W meczu z Pałacem Byd-
goszcz zaliczyłyście swój 
czwarty z rzędu wygrany tie-
break wygrany w TAURON Li-

dze. Jest to bardzo imponu-
jące, że potraficie utrzymać 
presję oraz dajecie radę fi-
zycznie. W pewnych frag-
mentach pojawiają się jednak 
problemy ze stabilnością gry. 
Jakie są aktualnie elementy 
nad którymi musicie w tym 
momencie pracować? 

 Jako jedna z najbardziej do-
świadczonych zawodniczek 
w zespole, moją rolą jest poma-
gać na wielu płaszczyznach – 
zarówno na boisku, jak i poza 
nim. To nie pierwszy 
i na pewno nie ostatni raz, 
kiedy mierzymy się z presją, 
dlatego właśnie w takich mo-
mentach kluczowe stają się 
opanowanie i doświadczenie, 
a drużyna reaguje na to bardzo 
dobrze. 

Jak potraficie mimo bar-
dzo wymagających i długich 
meczów utrzymać swoją wa-
leczną mentalność i kończyć 
te mecze zwycięstwem? 

Duch walki i siła woli idą 
w parze. Siatkówka to gra ze-
społowa – jeśli wszystkie razem 
nie dołożymy swojej cegiełki 
w każdym elemencie na bo-
isku, robi to się trudno. Dlatego 
w trakcie meczu staramy się da-
wać z siebie maksimum. 
a Siatkarki PGE Budowlanych 
wczoraj o 20 grały w Bydgosz-
czy z Pałacem. Komentarze 
po tym spotkaniu zamieścimy 
jutro. 
ą

Dariusz Kuczmera
d.kuczmera@dziennik.lodz.pl

Dziś (poniedziałek) o 17.30 
w Sport Arenie siatkarki ŁKS 
Commercecon podejmować 
będą Stal Mielec. 

Trener Adrian Chyliński i jego podopieczne z ŁKS 
Commercecon będą walczyć ze Stalą Mielec

FO
T.

 G
RZ

EG
O

RZ
 G

AŁ
AS

IŃ
SK

I

Regiane Bidias mówi o duchu walki Łódzkich WiewiórSiatkówka  

Rywalem podopiecznych tre-
nera Tane Spaseva była dru-
żyna AZS Politechnika Opol-
ska. We własnej hali ten zespół 
wygrał 5 meczów i tyle samo 
przegrał. Ełkaesiacy byli więc 
faworytem.  

Do przerwy jednak nie było 
widać zasadniczej różnicy, kto 
jakie ma w tym sezonie cele. 
Łodzianie remisowali do prze-
rwy 56:56. Na uwagę zasługi-
wała zdobycz 17 punktów Mar-
cela Ponitki. 

Na początku czwartej 
kwarty było jeszcze 81:81, ale 
w końcu Ełkaesiacy wzięli się 
w garść. Na pięć minut przed  
końcem spotkania prowadzili 
91:83.  

Koszykarze ŁKS Coolpack 
nie wypuścili już zwycięstwa 
z rąk. Na dwie minuty przed za-
kończeniem meczu Aleksander 
Lewandowski przekroczył ba-
rierę 100 punktów. Łodzianie 
prowadzili już różnicą 15 punk-
tów, ostatecznie wygrali ten 
mecz 104:94. I było to zwycię-
stwo w pełni zasłużone. 

Łodzianie zagrali na wyso-
kim procencie skuteczności – 
70,5 proc. w rzutach za dwa 
punkty (Aleksander Lewan-
dowski 6 na 6, Jaquan Carlos 
trafił 8 na 10) i 50 proc. w rzu-
tach za trzy! 

W najbliższą sobotę, 21 lu-
tego o 18, w Sport Arenie koszy-
karze ŁKS Coolpack zmierzą się 
z Astorią Bydgoszcz. To będzie 
mecz na szczycie, bo Astoria 
jest wiceliderem tabeli. ą 

 
AZS Politechnika Opolska – ŁKS Coolpack 
94:104 (26:22, 30:34, 21:25, 17:23) 
ŁKS Coolpack: Marcel Ponitka 26, Aleksander 
Lewandowski 22, Jaquan Carlos 17, Chauncey 
Collins 14, Marcin Tomaszewski 9, Dominik Gru-
dziński 8, Wiktor Sewioł 4, Jakub Motylewski 4, 
Jędrzej Musiał, Igor Urban, Nataniel Kolasiński, 
Iwo Maćkowiak. Trener: Tane  Spasev. 

Dariusz Kuczmera 
d.kuczmera@dziennik.lodz.pl 

KOSZYKÓWKA. Z trzecią 
od końca drużyną pierwszej 
ligi grał ŁKS Coolpack.

ŁKS Coolpack zwycięski
DZIŚ MECZ ŁKS COMMERCECON

Prezes ŁKS Coolpack 
Maciej Olszyński 
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Jako tzw. wolny agent 22-letni 
koszykarz ma podpisać kon-
trakt z innym klubem ligi NBA, 
New York Knicks - poinformo-
wał dziennikarz espn.com 
Shams Charania. 

Sochan będzie trzecim Pola-
kiem w Knicks. W 2003 r. no-
wojorczycy wybrali Macieja 
Lampe z nr 30 draftu i spędził 
on tam sezon 2003/04. Drugim 
był Cezary Trybański, który ro-
zegrał trzy spotkania w sezonie 
2004/05. 

Sochan trafił do NBA w 2022 
roku. Wtedy został wybrany 
przez ekipę z San Antonio z nu-
merem dziewiątym w drafcie 
i podpisał czteroletnią umowę, 
w tym przez pierwsze dwa lata 
gwarantowaną. Do tej pory za-
robił w NBA 23 mln dolarów. Je-
sienią 2025 władze Spurs nie 
zdecydowały się na przedłuże-
nie kontraktu, co oznaczało, że 
brały pod uwagę możliwość 
wytransferowania Polaka 
w trakcie obecnych rozgrywek. 

Być może na przeszkodzie 
stanęła kontuzją, jaką uro-

dzony w USA, ale mający pol-
skie korzenie zawodnik leczył 
w ostatnich dniach. W czwar-
tek jeden z amerykańskich 
dziennikarzy poinformował, że 
klub i gracz doszli do porozu-
mienia ws. wykupienia kon-
traktu Sochana, czyli w prak-
tyce został on rozwiązany 
za porozumieniem stron. Póź-
niej klub pożegnał go w me-
diach społecznościowych, do-
dając zdjęcie z podpisem „Je-
remy, dziękujemy”. 

- Nie będę kłamał i mówił, że 
cały czas świeciło słońce i były 
tęcze. Były chwile, kiedy było 
naprawdę ciężko. Gram w lidze 
od czterech lat i to jest pierwszy 

raz, kiedy coś takiego mi się 
przytrafiło. Mogę podać 
wszystkie wymówki i powody, 
ale koniec końców, ważne jest 
dla mnie, żeby pamiętać, kim 
jestem. Nawet jeśli nie widzisz 
światła, myślę, że jeśli będziesz 
pracować i włożysz wysiłek 
oraz umysł we właściwe miej-
sce, zawsze je gdzieś znajdziesz 
- powiedział Sochan, cytowany 
na stronie ESPN. 

Przed Jeremym Sochanem 
tylko trzech Polaków zagrało 
w NBA: Cezary Trybański, Ma-
ciej Lampe i Marcin Gortat, 
który z 892 występami jest 
wśród nich rekordzistą. 
ą

Jeremy Sochan zagra w New York Knick
Dariusz Kuczmera
d.kuczmera@dziennik.lodz.pl

Reprezentant Polski Jeremy 
Sochan niespełna 24 godzi-
ny pozostawał bezrobotny 
po rozwiązaniu umowy 
z San Antonio Spurs. 

Jeremy Sochan przed meczem koszykarskiej 
reprezentacji Polski
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Pół tysiąca polubień zanotowa-
liśmy pod postem o urodzinach 
Grzegorza Krysiaka na profilu 
Sportowy Dziennik Łódzki 
na FB. To o czymś świadczy. 

– Za pośrednictwem Dzien-
nika Łódzkiego pragnę podzię-
kować wszystkim, którzy skła-
dali mi najlepsze życzenia – po-
wiedział nam Grzegorz Kry-
siak. – To naprawdę były miłe 
i wzruszające chwile. Ja mam 
jeszcze tylko jedno marzenie, 
by ŁKS wrócił do ekstraklasy 
jak najszybciej. Czekam 
na derby z Widzewem w eks-
traklasie i żeby były to derby 
zwycięskie.  

Grzegorz Krysiak to zasłu-
żony piłkarz dla drużyny ŁKS. 
Słynął z waleczności na boisku, 
nigdy nie odstawiał nogi, był 
prawdziwym wojownikiem, 
za co kibice nagrodzili go sym-
patycznym przydomkiem: 
„Grzesiu, nasz chuligan” mó-
wili o Grzegorzu Krysiaku. 

Dziennik Łódzki pisał: Naj-
lepszy mecz Grzegorz rozegrał 
na... Old Trafford. Po mistrzo-

stwie ŁKS grał w eliminacjach 
Ligi Mistrzów ze słynnym Man-
chesterem United. W pierw-
szym meczu na wyjeździe 
Grzegorz Krysiak wyłączył 
z gdy słynnego Andy’ego 
Cole’a. W tamtym meczu Bogu-
sław Wyparło, Witold Bend-
kowski, Grzegorz Krysiak, Ra-
fał Niżnik, Rafał Pawlak, To-
masz Cebula jak równy z rów-
nym walczyli z Peterem 
Schmeichelem, Davidem Bec-
khamem, Ryanem Giggsem, 
Royem Keanem, Paulem Scho-
lesem. Manchester wygrał 
na Old Trafford 2:0, w Łodzi 
zremisował 0:0. Był to jeden 
z siedmiu remisów niepokona-
nej drużyny Czerwonych Dia-

błów, która ostatecznie się-
gnęła po triumf w Lidze Mi-
strzów. Obok ŁKS z Mancheste-
rem remisowała Barcelona, 
Bayern, Inter Mediolan, Juven-
tus. Ale firmy! W finale Man-
chester wygrał z Bayernem. 
Grał w składzie zbliżonym 
do tego, który zagrał z ŁKS. 

O charakterze Grzegorza 
Krysiaka świadczą odpowiedzi 
na ankietę zamieszczoną 
w książce 1500 meczów piłka-
rzy ŁKS. Co byś zrobił, gdybyś 
był niewidzialny? Pomagałbym 
wszystkim, którzy tego potrze-
bują. Co byś zrobił z milionem 
dolarów? Uszczęśliwiłbym 
wszystkich najbliższych. 
ą

Dariusz Kuczmera
d.kuczmera@dziennik.lodz.pl

Grzegorz Krysiak 13 lutego 
skończył 57 lat. Urodziny na-
szego chuligana pokazały, 
jak bardzo piłkarz jest ko-
chany przez kibiców.

Grześ dziękuje i czeka na ŁKS - Widzew

Grzegorz Krysiak w tak ekspresyjny sposób razem 
z kibicami cieszył się ze zwycięstw ukochanego ŁKS...
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Nic nie trwa wiecznie. Pierwsza porażka ŁKS pod batutą Szoki

Była to pierwsza ligowa po-
razka pod batutą trenera Grze-
gorza Szoki, po dwóch wygra-
nych i dwóch remisach. Prze-
grana, trzeba przyznać, zaska-
kując, po tym jak łodzianie po-
trafili pokonać w Bytomiu Po-
lonię 3:2, choć przegrywali 0:2. 
Strata punktów z Chrobrym 
znacznie ogranicza szansę ło-
dzian na udział w barażach 
o ekstraklasę. - Jesteśmy zawie-
dzeni, bo rozegraliśmy słabe 
spotkanie. -mówił po ostatnim 
gwizdku sedziego rozczaro-
wany trener ŁKS Grzegorz 
Szoka. - Od początku  mecz 
nam się nie ułożył. Szybko stra-
cona bramka spowodowała, że 
cały czas musieliśmy się bronić 
wysoko i wychodzić wyżej. 

Do tego niestety mieliśmy duży 
problem z intensywnością 
w pierwszej linii. Nie zamykali-
śmy piłki tak, jakbyśmy chcieli, 
przez co narażaliśmy się 
na piłki za plecy. Musieliśmy 
gonić i odbudowywać pole 
karne. Tylko wiara w bycie ze-
społem może nam pozwolić, by 
poprawić sytuację w tabeli 
i w następnym meczu walczyć 
o zwycięstwo w kolejnym me-
czu, a ten gramy za tydzień 
w Mielcu.  ą 

 
ŁKS Łódź  - Chrobry Głogów 1:3 (0:2) 
Bramki:  
 0:1  - Kacper Laskowski (5) 
0:2  - samobójczy, Artur Craciun (39) 
1:2  - Kacper Terlecki (74) 
1:3  - Kacper Nowakowski (83) 
ŁKS:  Aleksander Bobek – Krzysztof Fałowski, 
Mateusz Kupczak, Artur Craciun, Jasper Loffe-
lsend (46, Serhij Krykun), - Mateusz Wysokiński, 
Kacper Terlecki, Koki Hinokio (59, Andreu Arasa), 
Piotr Głowacki (46, Gustaf Norlin) - Bastien Toma 
(84, Maciej Wojciechowski), Fabian Piasecki (70, 
Mateusz Lewandowski). Trener: Grzegorz Szoka. 
Chrobry:  Dawid Arndt – Albert Zarówny, Jakub 
Grić, Myrosław Mazur, Kacper Tabiś - Kele-
chukwu Ibe-Torti (77, Mateusz Ozimek), Seba-
stian Bonecki, Szymon Lewkot, Kacper Nowa-

kowski (90, Kamil Grzelak - Kacper Laskowski, 
Piotr Janczukowicz (66, Sebastian Strózik). Tre-
ner: Łukasz Becella. 
Żółte kartki:   Koki Hinokio, Artur Craciun  - obaj 
ŁKS Łódź.  
Sędziował:  Mateusz Jenda (Warszawa). Wi-
dzów:  4363. 

I LIGA    
Wyniki pozostałych meczów  21. kolejki. 
Górnik Łęczna - Stal Mielec 1:1 (0:1), Miedź Legni-
ca - Śląsk Wrocław 3:1 (2:1), Pogoń Siedlce - Ruch 
Chorzów 2:1 (0:1), Polonia Warszawa - Znicz 
Pruszków 0:0, Stal Rzeszów - Polonia Bytom 3:1 
(2:0).     

Po zamknięciu tego wydania „Dziennika Łódz-
kiego” zakończyły sie niedzielne mecze: Pogoń 
Grodzisk Mazowiecki - Wisła Kraków oraz Wie-
czysta Kraków - Puszcza Niepołomice. Na ponie-
działek (16 lutego) zaplanowano pojedynek GKS 
Tychy - Odra Opole (19). 
Plan 22. kolejki: Piątek  (20 lutego): Górnik 

Łęczna - Tychy (godzina 18, wynik meczu 
z rundy jesiennej 2:2 ), Wisła Kraków - Wieczy-
sta Kraków (20.30, 1:1). Sobota  (21 lutego):  
Miedź Legnica - Chrobry Głogów (19.30, 2:2), 
Ruch Chorzów - Polonia Warszawa (19.30, 
0:0), Znicz Pruszków - Pogon Grodzisk Mazo-
wiecki (19.30, 1:4).Niedziela  (22 lutego):  Po-
lonia Bytom - Pogoń Siedlce (17.30, 0:2), Pusz-
cza Niepołomice - Stal Rzeszów (12, 2:2), Śląsk 
Wrocław  - Odra Opole (14.30, 1:1).  Poniedzia-
łek (23 lutego): Stal Mielec - ŁKS Łódź (18, 
0:2).   
1. Wisła Kraków                           20     46                    51-16  
2. Chrobry Głogów                     21      35                 30-20 
==================================== 
3. Stal Rzeszów                             21      35                   34-31 
4. Pogoń Grodzisk Mazow.  20      34                 38-28 
5. Polonia Bytom                         21      34                  36-27 
6. Polonia Warszawa                21      34                 34-29 
==================================== 
7. Miedź Legnica                          21      34                 39-38 
8. Wieczysta Kraków               20      33                   43-31 
9. Śląsk Wrocław                         21       31                  37-36 
10. Ruch Chorzów                       21       31                  32-30 
11. ŁKS Łódź                                     21      29                  32-34 
12. Odra Opole                             20      25                 20-23 
13. Pogoń Siedlce                        21      25                  23-23 
14. Puszcza Niepołomice      20      22                  22-25 
15. Znicz Pruszków                     21      18                 23-44 
16. Stal Mielec                                21      14                 24-46 
17. GKS Tychy                                20       13                 26-46 
18. Górnik Łęczna                        21       12                  24-41

Dariusz Piekarczyk
dariusz.piekarczyk@polskapress.pl

PIŁKA NOŻNA.Po wygranej w  
Bytomiu z Polonią pytali-
śmy, czy rodzi się drużyna 
ŁKS. Wszystko wskazuje, że  
za wcześnie. W sobotę ło-
dzianie przegrali na alei Unii 
z Chrobrym Głogów 1:3. 

 Tak się gra w I lidze. Spięcie pod bramką Dawida Arndta z Chrobrego Głogów
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ŁKS Łódź zawiódł swoich kibiców w walentynki, przegrywając u siebie z Chrobrym GłogówI liga

Będzie to dla obu drużyn 
pierwszy wiosenny pojedynek 
o punkty. W ostatnim zimo-
wym meczu kontrolnym dru-
żyna prowadzona przez trenera 
Kamila Sochę pokonała Lecha 
II Poznań 4:1 (2:0). Mecz rozgry-
wano w nietypowym wymia-
rze, bo trzy razy po 45 minut. 
Zespół z Poznania plasuje się 
na piątym miejscu w tabeli 
grupy drugiej trzeciej ligi. Skier-
niewiczanie dobrze preznto-
wali się w meczach kontrol-
nych, więc można być optymi-
stą przed wiosną.  ą 

Unia Skierniewice - Lech II Poznań 4:1  (2:0, 
1:0, 1:1). Gole dla Unii:  Krzysztof Toporkie-
wicz, Damian Makuch (rzut karny), Kamil Sabił-
ło, Igor Zyntek. 

I I LIGA  
Plan  20. kolejki (pierwsza w 2026 roku):  
Piątek  (20 lutego): Unia Skierniewice - Za-

głębie Sosnowiec (godzina 18, wynik meczu 
z rundy jesiennej 0:3). Sobota  (21 lutego):  
Chojniczanka Chojnice - ŁKS II Łódź (15, 1:3), 
Jastrzębie - Sokół Kleczew (14, 1:2), KKS 1925 
Kalisz - Stal Stalowa Wola (16, 0:1), Rekord Biel-
sko-Biała - Sandecja Nowy Sącz (14.30, 0:1), 
Śląsk II Wrocław - Podbeskidzie Bielsko-Biała 
(13, 0:0). Niedziela  (22 lutego):  Podhale No-
wy Targ - Olimpia Grudziądz (13.45, 1:0), Reso-
via - Hutnik Kraków (12, 3:1), Warta Poznań - 
Świt Szczecin (19.30, 1:1). 
 
1. Unia Skierniewice                  19       41                 38-20 
2. Warta Poznań                          19      38                   32-21  
3. Podhale Nowy Targ              19      35                   24-15 
4. Olimpia Grudziądz               19      34                  37-26 

5. Świt Szczecin                            19      32                   37-32 
6. Stal Stalowa Wola                 19      26                   38-31 
==================================== 
7. Resovia Rzeszów                    19      25                  25-24 
8. Podbeskidzie Bielsko-B.   19      25                  28-31 
9. Śląsk II Wrocław                     19      24                  33-29 
10. Sokół Kleczew                       19      24                  33-29 
11. Chojniczanka Chojnice     19      24                 30-29 
12. Sandecja Nowy Sącz         18      24                  24-27 
==================================== 
13. Zagłębie Sosnowiec           18      23                   21-27 
14. Hutnik Kraków                      19       21                  27-30 
15. Rekord Bielsko-Biała         19       21                   27-35 
16. KKS 1925 Kalisz                     19      19                   21-27 
17. ŁKS II Łódź                                19       13                   19-35 
18. GKS Jastrzębie                      19        6                   16-41

II liga. Unia Skierniewice gotowa do walki o  
awans na zaplecze ekstraklasy

Kamil Socha,trener Unii Skierniewice, z optymizmem 
patrzy na mecze rundy wiosennej w II lidze
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Dariusz Piekarczyk
dariusz.piekarczyk@polskapress.pl

PIŁKA NOŻNA. To już w najbliż-
szy piątek. 20 lutego prwa-
dząca w drugoligowej tabeli 
Unia Skierniewice zmierzy 
się na stadionie przy ulicy Po-
mologicznej z Zagłębiem So-
snowiec. 

Mało tego, bełchatowianie 
w 2026 roku nie wygrali me-
czu o punkty, a połowa lutego 
już za nami. Pewnym uspra-
wiedliwieniem porażki w Ja-
strzębiu może być fakt, iż ze-
spół gości wystąpił w osłabio-
nym składzie. Nie grał między 
innymi Alan Souza.  
Miejsce w pierwszej ósemce, 
czyli play off, coraz bardziej 
się oddala. MVP tego pojedynku 
został Łukasz Gierżot z Jastrzę-
bia.ą 

 
 Jastrzębski Węgiel - PGE GiEK Skra Beł-
chatów 3:1  (18:25, 25:23, 25:22, 25:19). 

PLUS LIGA  
Wyniki  pozostałych meczów  21. kolejki:  
Cuprum Stilon Gorzów - Steam Hemarpol Poli-
technika Częstochowa 3:2 (25:14, 17:25, 25:23, 
22:25, 16:14), Ślepsk Malow SuwałkI - ZAKSA 
Kędzierzyn-Koźle 3:2 (23:25, 15:25, 25:21, 25:19, 

21:19), Barkom-Każany Lwów - Aluron  Warta 
Zawiercie 0:3 (17:25, 13:25, 22:25), Asseco Reso-
via Rzeszów - ChKS Chełm 3:1 (25:16, 25:21, 18:25, 
25:21). Niedzielny mecz Indykpol AZS Olsztyn - 
Projekt Warszawa zakończył się po zamknięciu 
tego wydania „Dziennika Łódzkiego”. Pojedy-
nek pomiędzy Energą Trefl Gdańsk, a Bogdanką 
LUK Lublin  przełożonona 17 marca.  
W niedzielę (22 lutego) Skra zmierzy się w hali 
Energia z Asseco Resovią. Początek tego ekscy-
tującego pojedymku zaplanowano na 14.45. Po-
nadto w 22. kolejce zmierzą się: ZAKSA Kędzie-
rzyn-Koźle  - AZS Olsztyn, Warta Zawiercie - 
Energa Trefl Gdańsk, Bogdanla LUK Lublin - 
Ślepsk Malow Suwałki, Politechnika Często-
chowska - Jastrzębski Węgiel, Bakom-Każany 

Lwów  - ChKS Chełm oraz Projekt Warszawa - 
Cuprum Stilon Gorzów.  
1. Aluron Warta Zawiercie    20      45                  50:21 
2. Projekt Warszawa                 19     40                 44:24 
3. Asseco Resovia                      20      37                 45:30 
4. Bogdanka LUK Lublin         19      37                 46:30 
5. Indykpol AZS Olsztyn         18      36                 45:30 
6. Jastrzebski Węgiel               20      33                  41:36 
7. Energa Trefl Gdańsk             19     30                  42:37 
8. ZAKSA Kędzierzyn-Koźle 20     29                 45:46  
9. PGE Skra Bełchatów           18      27                  33:35 
10. Ślepsk Malow Suwałki    20      24                  33:46 
11. Cuprum Stilon Gorzów    20     20                 30:48 
12. ChKS Chełm                           20     20                 36:49 
13. Barkom-Każany Lwów    20       17                   31:52 
14. Politechnika Częstoch.    19       13                  24:52

Plus Liga:  Skra Bełchatów nie wygrała 
w  2026 roku meczu o punkty

Siatkarze Skry Bełchatów przegrali w Jastrzębiu mecz 
o punkty Plus Ligi z miejscowym zespołem 1:3
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Dariusz Piekarczyk
dariusz.piekarczyk@polskapress.pl

SIATKÓWKA. Trwa koszmarna 
seria Skry Bełchatów w  Plus 
Lidze. Podopieczni trenera 
Andrzeja Stelmacha przegra-
li z Jastrzębskim Węglem 1:3 
i była to dla nich szósta po-
rażka z rzędu w elicie. 

SPORTOWY24 A
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PGE GiEK GKS Bełchatów zre-
misował na swoim boisku 
z drugoligowymi rezerwami 
ŁKS Łódź 1:1 (0:0). Gola dla go-
spodarzy strzelił Kacper Po-
pławski. Bramka dla gości padła 
ze strzału samobójczego. Warto 
dodać, że dla bełchatowian to 
pierwszy remis w zimowym 
sparingu.  
Klub z Bełchtowa poinformo-
wał o pozyskaniu Mateusza 
Wójcika. To były młodzieżowy 
reprezentant Polski, uczestnik 
Mistrzostw Europy U-17 w 2022 
roku oraz mistrz kraju do lat 
19z Lechem Poznań. Zawodnik 
został wypożyczony na pół 
roku z trzecioligowej Avii Świd-
nik. Jest natomiast wychowan-
kiem Stali Mielec z której trafił 
do „Kolejorza”. Potem,Puszczy 
Niepołomice, a wiosną 2024 
roku został wypożyczony 
do trzecioligowego KS Wiązow-
nica. Był to jego pierwszy sezon 
w seniorskiej piłce. W lutym 
ubiegłego roku został graczem 
Avii.  

Tymczasem 16-letni bram-
karz belchatowian  Jakub Wi-
śniewski, znalazł się w gronie 
27 zawodników powołanych 

przez selekcjonera reprezenta-
cji Polski U-16 Rafała Lasoc-
kiego na zgrupowanie selek-
cyjne kadry, które zaplano-
wano w Pruszkowie  od 17 do 19 
lutego.To dla niego pierwsza 
przygoda z kadrą. Urodzony 
w 2010 roku płkarz jest wycho-
wankiem GKS Bełchatów oraz 
uczniem I klasy LO Szkoły Mi-
strzostwa Sportowego w Beł-
chatowie. Warto dodać, że 8 
października 2025 roku, pod-
czas meczu czwartej  rundy Pu-

charu Polski na szczeblu daw-
nego okręgu piotrkowskiego 
 z Ceramiką Opoczno, zadebiu-
tował w oficjalnym pojedynku-
pierwszej drużyny. Miał wów-
czas 15 lat, trzy miesiące i 13 dni, 
stając się najmłodszym zawod-
nikiem w historii GKS-u Beł-
chatów, który wystąpił w me-
czu o stawkę. 

Sparingowe przebudzenie 
Warty Sieradz. Wiceliderowi ta-
beli grupy pierwszej III ligi nie-
specjalnie szło w meczach kon-

trolnych, ale w pojedynku 
z RKS Radomsko (lider Betcris 
IV ligi) drużyna trenera Marka 
Przybyła błysnęła skuteczno-
ścią rozbiając rywala aż 6:0 
(3:0). Dwa gole strzelił Bartło-
miej Kręcichwost, po jednym 
Kacper Drzazga i Mateusz Lis. 
Dwie bramki zapisali na swoim 
koncie piłkarze przebywający 
w Sieradzu na testach.W sobotę 
sieradzanie zmierzą się 
na sztucznym boisku stadionu 
MOSiR z GKS Orkanem 

Buczek, który prowadzi Marcin 
Węglewski, byly szkoleniowiec 
Warty. Początek pojedynku 
o godzinie 11. 

Dwa mecze kontrolne roze-
grała Lechia Tomaszów Mazo-
wiecki. Najpierw podopieczni 
trenera Bartosza Grzelaka 
zmierzyli się ze Skrą Często-
chowa (siódme miejsce w tabeli 
grupy trzeciej III ligi) i pokoanli 
rywala aż 4:0 (2:0). Dwa gole 
strzelił Jacek Tkaczyk, a po jed-
nym Kamil Szymczak oraz Fi-

lip Zawadzki. W drugim poje-
dynku tomaszowianie zremi-
sowali z KTS Weszło Warszawa 
1:1 (1:1). Bramkę dla Lechii zdo-
był Paweł Kępa.  

Widzew II Łódź trenera 
Pawła Ściebury zremisował 
bezbramkowo z LKS Goczałko-
wice-Zdrój (piąte miejsce w ta-
beli grupy trzeciej III ligi). 
W najbliższą sobotę łodzianie 
mają w planach mecz z Wdą 
Świecie (10 miejsce w tabeli 
grupy drugiej II ligi). 

Dariusz Piekarczyk
dariusz.piekarczyk@polskapress.pl

PIŁKA NOŻNA. Blisko, coraz 
bliżej. Na weekend 28 lutego 
- 1 marca zaplanowano inau-
guracyjne mecze wiosny w  
grupie pierwszej III ligi. 

Piłkarze PGE GiEK GKS Bełchatów (ciemne stroje) zremisowali na swoim boisku mecz 
sparingowy z zespołem drugoligowych rezerw ŁKS Łódź (białe koszulki)
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Mateusz Wójcik nowym zawodnikiem Bełchatowa, a Jakub Wiśniewski powołany do kadryPiłka nożna, III liga

17 stycznia buczkowianie trium-
wowali w 32. Halowych Mi-
strzostwach Ziemi Sieradzkiej. 
W meczach sparingowych GKS  
także radzi sobie znakomicie. 
Tym razem pokonał w Zduń-
skiej Woli tamtejszą Pogoń aż 
6:1 (2:1). Do drużyny z Buczku 
dołączył, o czym zresztą infor-
mowaliśmy, Filip Staniucha 
z LUKS Bałucz, który strzelił je-
sienią 32 gole w Decathlon Kla-
sie Okręgowej. Do Korabia Łask 
prowadzonego przez Dawida 
Wnuka dołączył natomiast Mi-
łosz Kapica. To wychowanek 

GKS Bełchatów, grający ostat-
nio w zespole z niższej ligi Da-
nii, a wcześniej w RKS Radom-
sko, Aspis Pyla (Cypr), KP Star-
gard Gdański, Omedze Klesz-

czów, Lechii Tomaszów Mazo-
wiecki oraz AKS SMS Łódź. 
Ostatnio grał w Boldklubben 
Frem II z Danii.  Do MKP-Bo-
ruty Zgierz dołączył z kolei Da-

wid Bagrodzki, który był ostat-
nio w Termach Poddębice. Je-
sienią strzelił dwa gole w IV li-
dze. Warto dodać, że piłkarz 
wrócił do Zgierza po około pię-

ciu latach. Grał także w Victorii 
Rąbień. Zawodnikiem Boruty 
będzie również Adam Król, 
który występował między in-
nymi w Lechii Tomaszów Ma-
zowiecki oraz Sokole Aleksan-
drów.Broniący ostatnio barw 
Sokoła Aleksandrów Łukasz 
Chojecki (cztery gole jesienią) 
znalazł sobie nowy klub, a jest 
nim Orzeł Parzęczew, lider 
grupy pierwszej Decathlon 
Klasy Okręgowej. Do zespołu 
z Parzęczewa dołączyć ma 
także Mateusz Michalski, po-
przednio trzecioligowy Wi-
dzew II Łódź. Ze Stalą Głowno 
rozstał się natomiast Nikita Ja-
rosz. Piłkarz przeniósł się 
do LKS Różyca. 

BETCRIS IV LIGA    
Stal Niewiadów - LZS Justynów 3:1 (1:1). Go-
le dla Stali: Erwin Kołodziejczyk, Piotr Gulej, 
Bartosz Łysakowski.Pogoń Zduńska Wola - 
GKS Orkan Buczek 1:6 (1:2). Gole dla Orka-
na:  Łukasz Rakowski 3, Kamil Mizera, Norbert 

Dregier, Miokołaj Bociek. MKP-Boruta Zgierz - 
Zjednoczeni Stryków 2:0 (0:0). Gole:  Mate-
usz Misiak, testowany. KS Kutno - Łokietek 
Brześć Kujawski  (mecz trwał 3x45 minut) 
5:3 (3:0, 1:0, 1:3). Gole dla KS : Mateusz Malec 2, 
Adrian Kralkowski, Adrian Pęgowski, testowany. 
Łokietek zajmuje 10 miejsce w tabeli IV ligi kujaw-
sko-pomorskiej.  Omega Kleszczów - Polonia 
Piotrków Trybunalski 1:1 (0:0). Gole : Konrad 
Smolarek - Bartłomiej Bartosiak. Mazovia Rawa 
Mazowiecka - Zryw Wygoda 1:5 (0:3). Gole : 
Robert Ornafa - Adrian Marcioch 2, Jakub Żółciń-
ski, Wojciech Mika, Adam Dylik. Pelikan Łowicz 
- Mszczonowianka Mszczonów 2:4 (2:3). Go-
le dla Pelikana : Kacper Falkowski, Paweł Gie-
rach. Mszczonowianka zajmuje 12 miejsce w IV li-
dze mazowieckiej. Termy Poddębice - Stal 
Głowno 1:5 (1:3). Gole :  Kacper Piotrowski – Da-
mian Związek, Patryk Tuliński, Albert Waśkiewicz, 
Jakub Fudała, Wasyl Hordiczuk. AKS SMS Łódź - 
Sokół Aleksandrów 3:2 (2:2). Gole :  Jan Sia-
nos, Mateusz Wolny, samobójczy - Igor Kania, 
Ulan Sakryt. Ceramika Opoczno - Orlęta Kiel-
ce (siódme miejsce w IV lidze świętokrzy-
skiej) 1:4 (0:2).  Włókniarz Pabianice - Korab 
Łask 5:0 (2:0). Gole : Przemysław Kita, Jan Pe-
da, Ołeh Korobka, Rafał Kujawski, Miłosz Gajda. 

Dariusz Piekarczyk
dariusz.piekarczyk@polskapress.pl

PIŁKA NOŻNA. Zapowiedzi, że 
GKS Orkan Buczek, będzie 
wiosną walczył o historycz-
ny awans do III ligi. Drużyna 
trenera Marcina Węglew-
skiego znakomicie radzi so-
bie w hali oraz sparingach.

Betcris IV liga: GKS Orkan Buczek znakomicie radzi sobie w hali oraz sparingach

Przebudzenie Warty Sieradz, dwie wygrane Lechii

Zawodnicy AKS SMS Łódź pokonali w meczu sparingowym Sokoła Aleksandrów. Oba 
zespoły plasują się w czołówce czwartoligowej tabeli
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Mateusz Wójcik został zawodnikiem PGE GiEK GKS 
Bełchatów, a przyszedł z trzecioligowej Avii Świnik
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